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Aektresithai fl Izwolski.
Między rywalizującymi ze sobą ministrami 

Aehrentbalem i Izwolskim toczy się obecnie 
niezwykła w dyplumatyi publiczna polemika na 
temat, który z nich awóch Dopełnił wobec dru­
giego nielojalność w sprawie aneksyi Bośni i 
Hercegowiny. lnicyatorem tej polemiki jest 
Izwolski, z którego inspiracji pojawił się w 
numerze wrześniowym londyńskiego miesięczni- 
„Fortm ghtlj R,eview“ artykuł pod tytułem- „ Vox 
e t  praeterea nihil", przedstawiający politykę 
Łr. Aehrbnthala w sprawie bałkańskiej, jako 
wysoce nielojalną i  z istniejącymi układami ro- 
syjsko-austryackiemi jaskrawię niezgodną. Nie­
lojalność ta  miała polegać na tem, że Lr. Aehren- 
tbai udaremnił izekomo proponowaną przez 
Izwolskiego reformę sądową dla Macedonii, acz­
kolwiek zapewnił go poprzednio, że ją  poprze. 
Mimo to Izwolski zpliżyi się ponownie do Aenren- 
thala, który chcąc naprawić złe wrażenie, jakie 
w Eosyi wywarło jego zachowanie się wobec 
re fo m  macedońskich, zaproponował teraz Ił, wol­
skiemu okupacyę Turcyi na wypadek wybuchu 
tam  rewolucyi i to w tak i sposób, że Austrya 
miała zająć Salonikę, a Rosya Galatę i Kon­
stantynopol. Rewolucya młodotnrecka uczyniła 
jednak ten plan bezprzedmiotowym. W arótce 
potem Izwolski przybył do bnchlowic wyłącznie 
jako „turysta", słysząc już przedtem o pogło­
skach, jakoby A ustrya zamierzała anektować 
Bośnię. Kieay zaś Aenronthal potwierdził mu 
tę  wiadomość, powołując się na swoją propozy 
cyę okupacyjną, Izwolski uświaaezył, że oknpa- 
cya Bośni wywołałaby w całej R osji ogromne o- 
barzenie, i żts sprawa ta  będzie wymagała kon- 
ierencyi międzynaroaowej, aczkolwiek nie ule­
ga wątpliwości, że porozumienie przyjazne Au- 
stuyi z Rosyą i T urc ję  byłoby tu bardzo pożą­
dane Hr. Aehrenthal opierał się z początku 
żądaniu zwołania konferencyi, ale potem przy­
stał na nią i nawet sam omawiał kwestyę miej- 
nfia, n Ktorem miałaby się ta  konferenoya od­
być. Nadto przyrzekł hr Aehrentnai Iz wolskie­
mu, że na krótko przed definitywnem ogłosze­
niem aneksyi, zawiadomi go o niej Tymczasem 
zanim Izwolski dotarł do Paryża, aneksya zo­
stała bez jego wiedzy ogłoszona.

Na ten artykuł, w którym Izwolski przedsta­
wił swego kolegę austryacluego jako zdecydo- 
wauie czarny charakter hr. A ehrentnai n ie zo­
sta ł dłużnym odpowieazi, ze swej strony inspi­
rując nową rozprawkę, która też pojawiła się 
w następnym numerze „Fortnightly keview“ 
pod tytułem „Y oi alterae partis". „M Izwolski 
and Count Aehrenthal: A Rectification".

A rtykuł ten bardzo cięty i lapidarny zaczy­
na się od ironicznego stwierdzenia, że autor 
poprzedniego artykułu, w pochwały godnym za­
miarze przedstawienia Izwolskiego jako uoso­
bienie wszelakiej cnoty, zupełnie niepotrzebnie 
uznał za potrzebne zarzucenie hr. Aehrentnalo- 
wi, że prowadził grę nieuczciwą. W  rzeczywi­
stości bowiem, jeżeli już ma się mówić o nie­
uczciwości, to leży ona p o  s t r o n i e  w r ę c z  
p r z e c i w n e j .

Wbrew twierdzeniu Izwolskiego, A ustrya ni­
gdy nie zgadzała się na proponowaną przez 
niego reformę sądową dla Macedonii. Bo gdy 
Rosya projektowała, aby sułtan m nował sę­
dziów dh1 mahometan, a komisya międzynaro­
dowa dla chrześcijan, to Aehrenthal propono­
wał, aby sułtanowi komisya ta przedkładała li- 
stę wszystkich sędziów, z którejby on sam na­
stępnie wybierał. Kiedy osiągnięcie porozumie­
nia w tej sprawie okazało się niemożdwem,

zaproponował Aehrenthal, aby całą sprawę od­
dać pod rozstrzygnięcie ambasadorów obu 
państw w Konstantynopolu z tem jednak za­
strzeżeniem, że me mają wiedzieć, który projekt 
od Kogo pochodzi Izwolski jednak warunku te­
go ze swej strony nie doirzymał, a tymczasem 
sprawa cała upadła.

Mimo tej nielojalności ze strony fzwolskie 
go, A.ehrenthal trw ał przy postanowieniu prze­
prowadzenia reform w Macedonii i w styczniu 
roku 1908 zawiadomił Izwolskiego za pośre­
dnictwem hr. Beichtolda, że A ustrya gotową 
jest przyłączyć się do Rosyi, jeżeli ta  zdecy­
duje się wywrzeć nacisk n? sułtana, aby refor­
my te ostatecznie przeprowadził. Aehrenthal 
zastizegł się jednakowoż, że nacisk ten poj­
muje tylko, jako równoczesne odwołanie obu 
ambasadorów pod pozorem urlopów, a w ża­
dnym razie nie jako demonstracyę flot lub in­
ny jaki diastyczny tego rodzaju środek, lni- 
cyatywy jednak do takiej akcy> Izwolski nie 
dał. I  piopozycya Aenrenfhala znowu pozostała 
bez skutku, aczkolwiek o reformy w Maceaonii 
starał się on tak  poważnie, że nie wahał się 
dawać nawet Izwolskiemu do rąk tak  silnej 
broni przeciw sobie u sułtana, jak owa propo- 
zycya nacisku.

Izwolski nie użył jednak tej broni nawet 
wówczas, kiedy starał się wszystkiemi siłami 
udaremnić Aehrenthalowi uzyskania koncesyi 
n» kolej sandżacką. Do tego cela miał on zre 
sztą także inny środek Potrzebował poproscu 
udać, że go kolej sandzacka nie wiele obchodzi, 
a  sułtan byłby dalej zwlekał z udzieleniem na 
m ą koncesyi. Kiedy jednak izwolski oświad­
czył, że kolej sandżacka może poróżnić Austryę 
z Rosyą, wówczas sułtan natychmiast konjesyi 
na nią udzielił, ponieważ nie szło mu o nic in­
nego, jak  tylko właśnie o poróżnienie obu tych 
państw z sobą...

Co się tyczy zarzutu Izwolssiego, że Austrya 
przez swój projekt kolei sandżackiej naruszyła 
umowę w Muerzstegu, to jest to niezgodne z 
rzeczywistością, porieważ już w roku 1901, 
kiedy przed zawarciem tej konwcncyi hr. Lams­
dorf! wyraził opinię, że w lazie dojścia jej do 
skutku, Austrya będzie przez nią ograniczona 
w swojej polityce ekonomicznej i kolejowej na 
Bałkanach, odpowiedział mu hr. Gułuchowski 
wprost, że o ograniczeniach takich nie może 
być mowy. bo Austrya, aczkolwiek- szczerze 
pragnie w ziąć w obronę chrześcijan macedoń­
skich, to jednak nie widzi w tem jeszcze ra- 
cyi do robienia na rzecz Rosyi ofiar ze swoich 
interesów ekonomicznych.

Izwolski wiedział o tem doskonale, bo mu to 
zresztą Aerenthal nie omieszkał przypomnieć, i 
mimo sztucznego oburzenia, jakie prasa rosyj 
ska z powodu kolei sandżackiej robiła, utrzy­
mywał bard?* ożywioną korespondencję z Ae 
renthakm, W jednym z takich „aide- raćmoi- 
re’ów“, którycłi Izwolski w owym czasie wysłał 
do W iedn» cały szereg, z a p r o p o n o w a ł  on  
A u s t r y i  a n e k s y ę  n i e t y l k o  B o ś n i  i 
H e i c e g o w i n y ę  a l e  t a k ż e  S a n d  ż a k u  
pod warunkiem, że A ustrya zgodzi się na otwar­
cie Dardanellów dla Rosyi. Hr. Aerenthal wpra­
wdzie propozycyę aneksyi Sandżakn odrzucił, 
ale niemniej zupełnie słusznie z oświadczenia 
Izwolskiego wywnioskował, że na aneksyę Bo­
śni i Hercegowiny Rosya się zgodzi. Zaprosił 
tedy Lzwolskiego do siebie do Buchlowic, dokąd 
też minister rosyjski przybył me —  jak on sam 
twierdzi — zupełnie przypadkowo, jako turysta 
tylko, ale przeciwnie, z całą świadomością, że 
jedzie tam, aby zawrzeć umowę, mocą której

Rcsya zgodzi się na zaanektowanie Bośnii i 
Hercegowiny przez Austryę. wzamian za co 
Austrya pozwoli na otwarcie Dardanellów dla 
floty rosyjskiej,

Ta odpowiedź h r Aerenthaia, wykazująca ca­
łą pem dyę i wiarołomstwo polityki Izwulskiego, 
wywołała^ w Rosyi ogromne wrażenie. Dla poli­
tyki bowńem rosyjsuiej stwierdzenie faktu, że 
R o s y a  s a m a  z a p r o p o n o w a ł a  A u s t r y i  
a n e k s y ę  B o ś n i ,  jest co najmniej taką sau ą  
klęską, jak  dopuszczenie ‘ iirzez nią do tej ane­
ksyi. —  Pupile słowiańscy Izwolskiego, którzy, 
wierząc w jego święte oburzenie z powodu ane­
ksy', gotowd byli rzucić się do rozpaczliwej wal­
ki ze „zbrodniczą" Austryą, dowiadują się te- 
,az, ze właściwą inieyatorką aneksyi był nie 
kto inny, jeno Rosya sama... Taka kompromita- 
cya_ musi boleć Rosyę. To też prasa rosyjska 
z niesłychaną zaciekłością rzuciła się na Aeren- 
thala jarzucając mu nielojalność i intryganctwo, 
juk gdyby to on całą tę histo.yę rozpoczął. — 
„Nowoje W remia" wystąpiło przeciw niemu z 
artykułem pod wytwc-nym tytułem „Szantaż 
dyplomatyczny", wywodząc w nim, że minister 
anstryacki świadomie poprzekręcał słowa Izwol 
skiego, aby z nich uiruć przeciw niemn dowód 
że o aneksyi nietylko wiedz.ał, ale ją  nawet 
sam zaproponował. Równocześnie dziennik ten 
zwrócił się do Aerenthaia z telegraf i cznem za­
pytaniem, czy to prawda, co autor artykułu w 
ostatnim numerze „Fortnightly Review“ napi­
su.. l ir .  Aerenthal odpowiedział bardzo uprzej­
mie, że p r a w d a . .

Na tem sprawa dotychczas stoi. Dalszy ciąg 
będzie ona miała w Dumie, gdzie niebawem Iz- 
zwolski w /głosi swoje „exposó". Co się k iy je 
poza tą  n i e b y w a ł ą  p o l e m i k ą  d y p l o m a ­
t ó w,  trudno naturalnie odgadnąć. W każdym 
razie jednakowoż jest ona echem tej zaciekłej 
walki, k tórą Aerenthal i Izwolski ze so lą  pro­
wadzą, i klasycznym aowodem tego niezwykłe­
go naprężenia, k tóre, między Austryą a Rosyą 
obecnie panuje. ‘ .

L ^ k c & w a i e n l e .

(Roresp. „N. lteformy").
[ Wiedeń, 12 listopada.

Poseł P e t e l  n..i poruszył na dzisiejszem 
posiedzeniu Kola polskiego, jak  już z te legra­
mów wiadomo, spraw ę o d s z k o d o w a n i a  
z powoda znanego wybuchu prochowni w dniu 
4  czerwca b r. w Woli Duchackiej. Od cza­
su wybuchu minęło więc już p r z e s z ł o  5 m i e ­
s i ę c y ,  a v hulze nic dotychczas nie uczyniły, 
ani w kierunku odszkodowania, ani łez prze­
niesienia prochowni, które są stałem niebezpie­
czeństwem dla mieszkańców Podgórza i histo­
rycznych zabytków miasta Krakowa. Test to 
już rzeczywiście oburzającem lekceważeniem dla 
obu tych miast i dla Koła polskiego, jeśli zwa­
żymy, że deputacya miasta Krakowa i Podgó­
rza, która w  k ilsa  dni po katastrofie udała się 
do Wiednia i w towarzystwie posłów krako­
wskich, przedłożyła władzom żądanie odszkodo­
wania i zapobieżenia powtórzeniu się podo­
bnych katastrof przez przeniesienie siedmiu 
prochowni i magazynów amunicyjnych, oraz 
laboratoryum artyleryi na Grzegórzkach poza 
miasto, otrzymała od w s z y s t k i c h  ministrów 
przyrzeczenie pomyślnego załatwienia sprawy. 
Także minister wojny p r z y z n a ł ,  że odszko­
dowanie należy się ze w z g l ę d ó w *  s ł u s z n o ­
ś c i  i że prochownie będą przeniesione, jeśli

minister skarbu nie odmówi potrzebnych środ­
ków. Dr Biliński zaś, w obecności prezyaenta 
ministrów przyrzekł dostarczyć funduszów po- 
trzebnyb.

Jeszcze w połowie czerwca komisya wojsko- 
wocywilna oszacowała szkody, wyrządzone z po- 
wrodu wybuchu prochowni, ale do dnia dzisiej­
szego o d s z k o d o w a n i a  n i e  w y p ł a c o n o .  
Co się zaś tyczy przeniesienia prochowni, to 
ministerstwo wojny samo przyznało, że z sie­
dmiu prochowni i magazynów, o które chodzi, 
pięć n i e  p o s i a d a  naw et przepisanej mini­
malnej odległości od innych budynków*, dwie 
zaś są zaledwie na 500 metiów oddalone od 
innych budynków, jak  u p. od stacyi kolejowej, 
co wprawdzie rzyni zadość zupełnie przestarza 
łym przepisom, ale nie odpowiada wymaganiom 
bezpieczeństwa wobec olbrzymiej siły W'ybucho- 
wej nagromadzonych w magazynach materyałów. 
35 aisterstwo w*ojny wńęc, już naw*et podług 
ustawy, zobow:ązane jest pięć prcchowmi prze­
nieść, zaś przeniesienie dwóch innych, połączo­
ne jest z tak minimalnym kosztem (30 — 35 
tysięcy koron), że oczywiście dziwńć się wypa­
da, że dla takiej drobnostki naraża się życie 
tysięcy mieszkańców na niebezpieczeństwo, a 
drogie zabytki pamiątkowre na zniszczenie.

Słusznie więc p. Petelenz domagał się na dzi 
siejszem posiedzeniu Koła polskiego podjęcia 
energicznych kroków* dla bezzwłocznego zała­
twienia tej prawdziwie „piekącej" sprawy Po­
pierał go w dyskusji wszyscy posłowie ziemi 
krakowskiej: Zieleniewski, Staniszewski^ S. Si­
korski Wójcik, a także poseł podgórski, dr Ko- 
rytowski, i Kojo jednomyślnie przyjęło uchw*ałę 
w* myśl wywodów wnioskodawcy.

Spodziewamy się, że prezydyum Kuła razem 
z ministrem drem Dulębą, wykonując uchwałę 
Koła, zajmie się energicznie tą sprawą i przy 
spieszy pomyślne jej załatwienie. Sz.

% z a b o r u  p r u s k i e g o .
(Odpowiedź posła Napie alskiego. — Wybór'* miejskie 
w Katowicach — „Zachłanność* polska. — Pogłoski o 

nominacji snfragana w Gnieźnie).

Poseł Adam N a p i e r a l s k i  uczuł się dot­
kniętym licznemi glosami prasy polskiej, między 
innemi także „Nowej Reformy", że usiłme wpro­
wadzić znów Koło polsde w parlamencie nie­
mieckim, a wraz ?. niem i cale społeczeństwd 
p o ls k ie  z a b o ru  p ru sk ie g o , n a  d rogę"  „ p o li ty k i u- 
godowej" wobec Prus; —  z a b ra ł  w ięc  p o n o w n ie  
głos w organie swoim „Dzienniku Śląskim" i 
usiłuje w*ykazać bezpodstawność, czy niesłusz­
ność, takiego zarzutu. — Zamiar ten, mimo. że 
poseł Napieralski argumentuje w odpowiedzi 
swojej bardzo spokojnie i bardzo przedmiotowo, 
zupełnie się nie powiódł. Zaw arte w* niej w*y- 
wody pod żadnym w*zględem nie w ystarczają 
ażeby przekonać mogły przeciwników* polityki 
tego posła, iż posądzali go fałszywie; natomiast 
nowym są dowodem, że nawet tak  trzeźwo ■ re 
alnie myślący ludzie, jak  on — ulegać mogą 
dziwnym wprost złudzeniom i utopijnym marze 
niom.

Jego zdaniem, za politykę ugodową uważaćby 
nie można tylko akcyę polityczną, któraby polega­
ła na tem, że my rządowi ..damy na przykład 
okięty, albo więcej wojska, a rząd nam za to 
zrobi jakie ustępstwo w tej lub w owej dzie 
dziDie", bo to „nie polityka, lecz prosty nandel 
polityczny, który może dziś przynieść pewien 
zysk, ale jutro większą stratę", bo „takie poli- 
tykowanie nie może być trwałem". — Jeśli też

poseł Napieralski zapewnia, że do tego rodzaju 
polityki on mgtlyby ręki nie przyłożył, to naj 
zupełniej wierzyć mu można Oa sam atoli bez 
pośredni i potem wykazuje, że istnieje jeszczt 
inny rodzaj polityki ugodowej, mniej otwartej 
i w idocznej, w gruueie rzeczy atoli do tego sa­
mego zmierzającej celu, na którą on się godzi. 
A tym rodzajem ugodowości jest zdobywanie 
sobie wpłj w*u i znaczenia w państwie zaborczem 
przez troskliwą dbałość o j e g o  d o b r o  i przez 
współdziałanie, z partyam. politycznemi, w tym 
samym dzialającemi kierunku i dućnu.

„Koło polskie — pisze p. Napieralski — nie 
może się wzorować na „czysto agitacyjnej po­
lityce socyalistów", bo zacnodzi „między socya- 
listami a n imi jedna kardynalna różnica, że so­
cjaliści dążą do zburzenia obecnego porząuku 
społecznego 1 p a ń s t w o w e g o ,  tymczasem Ko­
ło polskie zawsze oświadcza, że tego porządku 
w podstawach, n i e  c h c e  b u r z y ć ,  lecz na 
nich budcw*ać i co złe lub niedostateczne w nim, 
p o p r a w i a ć .  Wszystko, co się w Rzeszy nie­
mieckiej dzieje — czytamy dalej w jego odpo­
wiedzi — dotyka bezpośrednio ludność polską 
w zaborze pruskim; każda choroba Rzeszy daje 
się nam we znaki, czy chcemy, czy nie chce­
my. Zatem we własnym interesie powinniśmy 
tę słabość leczyć i pozytywnie pracować dla 
państwa.

Rozumowanie takie nie jest nowe, bo nieie- 
dnekrotnie juz słyszano je z ust wybitnych na­
wet pod innym względem parlamentarzysf ',w 
polskich tv zaborze pruskim, a tak  samo nigdy 
jeszcze najmniejszej korzyści nie przynosiło 
tamtejszemu społeczeństwu polskiemu.

Słusznie też -zupełnie jedno z pism poznań­
skich, na którego kierunek zresztą bynajmniej 
się nie godzimy — zwraca mu uwagę, że wła­
śnie „choroby i słabości* państw zaboiczych 
oznaczały częsio — siabość zaborczego państwa 
także wobec ż y w i o ł u  p o l s k i e g o .  Dość 
wskazać na rozwój stosunku Austryi do G ali­
cy*, dość przypomnieć zawahanie się rosyjskie­
go systemu antypolskiego w dobie rewolucyjnej, 
a niemniej pruskiego systemu antypolskiego w 
latach obaw Rzeszy, że się zawikła we wojnę 
z Rosyą, a z drugiej strony wzmaganie się pru­
skiej polityki antypolskiej z e  w z r o s t e m  s i ­
ł y  w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę t r z n e j  P r u s  
i R z e s z y  Małe Koło polskie w Berlinie — 
stanowiąc w parlamencie zaledwie 20, w Sejmie 
pruskim naw*et tylko trzydziestą część wszyst­
kich posłów, nawet tą  droga żadnego wpływu 
na bieg polityk? państw a zdobyć nie zdoła, a 
tymczasem zbytnia troskliwość „o dobro tego 
państwa" zepchnąć może na plan drngi jedynie 
racjonalną troskę tamtejszego społeczeństwa 
polskiego o zachowanie sny w ł a s n e g o  orga­
nizmu i o c z y s t o ś ć  uczuć i dążności n a r o ­
d o w y c h .  Niechże ,ięc poseł Napieralski po­
zostawi starania o „zdrowie Rzeszy niemieckiej" 
niemieckim partyoin politycznym, a sam niech 
stara się dalej przedewszystkiem o to, ażeby 
lud polski w* zaborze pruskim był d u c h o w o  
i m a t e r y a l n i e  z d r o w y m  i s i ln y m  b 
to jedynie ocalić go m)że przed zagładą, przed 
utonięciem w zdradzieckich fluktach zaDorczeg 
państwa.

Z tą  utopijną ugońowością nie. ma na razie 
nic wspólnego bardzo realna a k c y a  w y b o r ­
c z a ,  która rozgrywa się obecnie w mieście 
K a t o w i c a c h  na Górnym Śląsku. Tam przy 
wyborach uzupełniających do R a d y  mi e>-  
s k i e j ,  do której wobec trzyklasowego syste­
mu wyborczego słaby materyalnie żywioł poi- 

|sk i w mieście o własnych siłach zasrepe£»
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Bvva wydania zuiorowo pism Juliusza Słowackiego.

N ajpiękniejszym hołdem, złożonym pamięci 
Juliusza Słowackiego w  stuleciu jego urodzin, 
jest pojawienie się, równoczesne prawie dwóph 
wielkich zbiorowych w*ydań jego pism. Wśród 
Wszystkich objewów zbiorowej czci Jla poety, 
w  ogromnej liczbie pnblikacyj i wydaw*nictw, 
jakie zniosła do skarbca piśmiennictwa praca 
naszych uczonych ; historyków lite1 itu rj, ren 
jest najważniejszym i najcenniejszym. Zastana- 
wlano się czqsIo w ostfttnicłi czasach nad roz- 
wiązaniem zagadki, dlaczego Słowacki mniej 
jest wśród osólu naszego zn ’nym i uznanym, 
dlaczego kult poety do niedawna jeszcze nie 
wyszedł ze stadyum przygotowawczycli prac, 
dlaczego tęczowa anreoia gieniuszu, aka opro­
mienia jego czoło, nie uderzyła w na™. takim 
blaskiem, jak i św*ieci nad imieniem Mickiewi­
cza.

Z pośród wielu przyczyn, jakie się na to zło­
żyły, J'-duą z najw*ażniejszych było małe rozpo­
wszechnienie pism Słowackiego, spowodowane 
brakiem wzorowych krytycznych wydań. I w 
tym kierunku, podobnie jak w wielu innych, 
pozostaliśmy dłużnikami poety, a dzisiejsze po­
kolenie, przystępując do ustalenia wielkiego 
stanow kka Siuwackiego w poezyi polskiej, pcf- 
deimujnc pracę nad wielkiera dziełem wszech­
stronnego oświecenia tej potężnej skarbnicy 
d”-cha i myśli, spłacać poczyna pamięci Słowa­
ckiego zaległy dług. Słuszna, że rozpoczęto tę 
czynność od wydania całej jego spuścizny.

Dotychczas znaliśmy zaledwo cząstkę pism 
poety to tę tylko, która zawarta była w da­
wnych wydaniach poszczególnych utworów, o-

raz te., k tórą objęły zbiorowe wydania później­
sze Brockhausa, Gnnrynowicza, Bartoszewicza, 
w reszcie- innych tuzinkowych, przeładowanych 
błędami, wydaniach, jakie pojawiały się od r. 
1879, w którym prawo wdasności tych pism 
stało się własnością publiczną. Była to jednak 
cząstka zaledw*o jego spuścizny, gdyż ogromna 
reszta pozostawała do ostatnich czasów częścią 
w wydawnictwie pism pośmiertnych, dokeua- 
nem przez A. M ałeckiego, a niedostępnem  dla 
popularnych wydań, częścią w rękopisach n.e- 
ustalonycti, naukowo nieopracowanyeh, a do­
stępnych tylko pracownikom nauki.

Przyszła" wreszcie chwila, że skrzętna praca 
badaczy literatury, oczyściła z gruzów cały ma- 
teryał rękopiśmienny i uczyniła go dostępnym 
dla publikacyi. Skompletowano najpierw dział 
dramatów i tragedyj, wciągając doń wszystko, 
co ułożyć się dało w jedną caiość, oczyszczono 
fragmenty dramatyczne, ustalono naukowo tekst 
„Beniowskiego" i „Króla Ducha", wydobyto i 
otrząśnięto z pyłu okruchy wieszczej myśli, 
przetrząśnięto wielokrotnie wszystkie manu­
skrypt® , zapiski, listy, jakie znalazły sie w zbio­
rach „Ossolineum", ustalono tekst dawniej Ogło­
szonych poematów.

Dopiero po tej pracy przygotowawczej, po 
aługich latach skrzętnych, porównawczych ze­
stawień, nad k rerni siliło się przez lat dwa­
dzieścia toziesięciu młodych historyków li­
teratury, można bjł< przystąpić do zbiorowego 
krytycznego i pełnego wyoania pism Słowa- 
ckie°u

Wydanie :akie dała księgarnia Gubrynowi- 
cza. Obejmuje ono dziesięć dużych tomów for­
matu wielkie, ósem ki, wyraźnym drukiem, na 
ładnym papierze odbity Autorami tego wy­
dania są dwaj historycy 1 p 11Y, k tó r z y  iuż 
oddawna pracowali nad Słowackim: dr Broni­
sław Gubiynowicz, docent r ’£ - y  l i t e r a tu r y  
polskiej w uniwersy tecie lwowskim i dr W iktor 
Hahn, profesor gimnazyalny, autor wiela mono-

grufij i rozpraw o życiu r twórczości Słowa­
ckiego.

Z prawdziwą radością bujrze się to piękne 
wydawnictwo do ręki. Ogrom włożonej w nie 
pracy uderza od pierwszych ju,: fcert, zarówno
w uporządkowaniu materyału, jak ustaleń n tekstu 
i nauk wych objaśnieniach. Staje ono goc le 
o b T  pommkowego wydania pism 
podjętego przez Tow. U . jego imienia we Lwo­
wie, obok wzorowego wj dania pism Z. K rasiń­
skiego przez prof. Piniego. Postulatowi umy słowości 
polskiej, domagaiącei się od pół wieku ogłoszenia 
całkowitej spuścizny ducua poety, stało się zadość.

Całość wydawnictwa rozpada się na dwa działy: 
pierwszy obejm ujący dramaty, opracował dr Halin, 
zamknąwszy całość w pięciu tomach, drugi obej 
mujący poezję liryczną, epikę, filozofię i wszel 
kie zapiski, zamknął dr Gnbrynowicz w pięciu 
tomach dalszych. Mamy więc po raz pierwszy 
całego Słowackiego (z wyjątkiem I  istów) w u- 
stalonym tekście, przygotowanego krytycznie, na­
ukowo, objaśnionego i uporządkowanego już to 
chronologicznie już to wedle pokrewieństwa myśli 
genetycznej. Do każdego niemal tomu dodano 
liczne podobizny rękopisów Słowackiego, które 
będąc ozdobą wydawnictwa, są zarazem dow*o- 
dem truau, jaki rozwinąć musieli wydawcy przy 
odczytywaniu drobułutkiego pisma poety, wielu 
poprawek, przeróbek i przekreślań wr manu­
skryptach. Liczne odmiany tekstu, waryanty 
pomieścili wydawcy w przypiekach i dopełnie­
niach, umieszczonycn na końcu każdego tomu, 
uwzględniając w nich cały dotychczasowy do­
robek krytyk naukowej.

Wartość wydania pp. Gubrynowicza i Hahna 
leży w tem, że ustala uno po raz pierwszy tekst 
całej spuścizny Słowackiego w poprawnem kry- 
tycznem wydaniu. Ta naukow*ość nie przeszka­
dza jednak w niczem posługi *aniu się t-em wy­
danym  przez tych nawei których wymagania 
nie sięgają w sferę ścisłej naukowości. Komu 
nie zależy na tem, może nie zaglądać do wa-

ryantów i przypisów, pomieszczonych na koń :u 
każdego tomu, każdy zaś specjalny mih śnik 
poezyi Słowackiego lab pracownik literacki, po­
wita je z radością.

W ‘porównaniu z dotychczasowemi wydaniami 
pism Słowackiego, wvdanie pp. Gubrynowicza 
i Hahnu jest najbogatsze i najpełniejsze, bo przy­
nosi podwójną prawie ilość tego teksu,, jaki za­
wierały wydania dotychczasowe. Dość powie­
dzieć, że w samym tomie pierwszym, zawierają- 
cj m lirykę i drobne poezye. wydaoo z autogra 
łów 137 wierszy. W tomie drugim mamy „Szan 
farego", Bieniowskiego pieśń V I—XIV, w to 
mie czwartym cztery nieogłoszone dotąd w ża- 
dnem wydaniu zbiorowem rapsody „Króla Du 
cha", w tomie X  wreszcie „Genezis z ducha", 
całą filozoficzną prozę, zapiski i dziennik z r. 1848.

Jes t tu więc cała już spuścizna po Słowac­
kim, zarówno ta, która rozproszoną była w czę­
ściowych publikacyach Biegeleisena i Rychtera, 
oraz w czasopismach i publikacyach naukowych, 
jak i ta, która ukry tą była w skarbach ręko­
piśmiennych Ossolineum, rozrzucona na marefi 
nesach i kartkach, oraz w rękach prywratnycb 
osób.

Dla historyi literatury, aia kryiy ki naukowej 
największe zaaczenie ma ogłoszony po raz pierw­
szy w tem wydaniu całkowity tekst „Króla du­
cha", podany w tomie czwartym, a obok tego 
zawartość tomów IX  i X, przynosząca Zawi­
szę", „Agezylausza" i „Kniazia Twerskiagop 
filozoficzne fragmenty i „ D z ien n ik "  #®e 
1847— 1849. „  - , .

M etudzie układn i uporządkowana krytycz­
nego tekstu  r n o z n a b y  poczynię pewne zarzuty, 
czysto technicznej natury. Wu libysmy np., abv
drobne odmiany tekstu wierszy lirycznych i chro­
nologiczne ich o rjaMiienia umieszczono tu i  przy 
tych wierszach u dołu stronnic, a nie na końcu 
tomu. gdyż to rozpiasza uwagę i utrudnia ba­
danie porównawcze. W  innych tomach, a zwła­
szcza tomie czwartym obejmującym „Króla

'ducha*1, inetoda, jaką się posługuje dr Gubry- 
nowńcz była jedynie możliwą i wskazaną. Tom 
ten wogóle iest y, całem wydaniu owocem naj­
większego wysiłku umysłowego i trudu fizycz- 

jest pomnikiem benedj ktyńsKiej pracy 
zamiłowanego badacza, który po raz pierwszy 
przekopał się przez labiiynt waryantów i od­
mian. najtrudniejszego ao odcyfrowania i zro­
zumienia poematu Juliusza i zestawił ten tekst 
wedle swego najlepszego zioznmienia, odtwa­
rzając z rozrzuconych i pokreślonych kartek 
2.defektowanego manuskryptu całość mglistego 
utw*oru w tym kształcie, w jakim złożyć ją  było 
raożliw*em. Dopiero obecnie na podstawie tego 
wydania „Króla Ducha", obejmującego 625 stro­
nic, z których zaledwo 200 przynosi ustalony 
tekst poematu, a resztę tworzą wnryanty, kry­
tyka naukowa będzie raugła przystąpić do osta­
tecznej analizy poematu i sformułować o nim 
sąd.

Drobiazgowość badania i szukam* 
często nadmiar pedanteryi i s z k -o i; rsłwa. > _ ^  

błąd popadli wydawcy Bin,^ * ^ s w e uczynić 
Słowackiego. ejsz •
0Datm*ir j e 6 Komentarzem i objaśnieriami tak  
U dwnemi, żc "gola dziwić się należy, jak  ludzie 
tej i nidwy mogli me spostrzedz, że ten tou 
ob ja śn ień  nie licuje z powagą wydania prze­
znaczonego d a najwykształceńszych warstw 
ogółu, u Którego przypuszczać można z góry 
znajomość tego rodzaju nazwisk i pojęć jak 

>rnte Alighiari, Sforcya, Helios, Mefistofelowy 
lub wyrażeń jak  rozhowor, amazonka, jaszczyk, 
konstytuować, muchomor i t. p. Ta drobiazgo­
wość, granicząca z pedantyzmem, ten nadmiar 
objaśnień i dopełnień sprawiły, że materyał, 
który śmiało zmieścić było można w* 8 tomach, 
urósł do rozmiarów 10 dużych tomów tormatu 
wielkiej ósemki, co wpływa na zwięKszeme ceny 
wydania, nie przyczyniając się równocześnie do 
rozpowszechnienift się tegoż.
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swoich przeprowadzić jeszcze me może, przy­
szedł do skutku kompromis wyborczy polsko- 
centrowy, mocą którego wspólnemi głosami 
miano wybrać trzech radnych' centrowych a 
dwóch Polaków. Przy pierwszych wyborach 
walka pozostała nierozstrzygnięta. Polacy i cen­
trowi kandydaci me otrzymali więksŁOŚei abso­
lutnej, ponieważ do walk' między kompromisom 
& rządowcami wmięszali się socyaliści i rów­
nież pewną ilość głosów uzyskali dla swoich 
kandydatów. Jeżeli atoli poprą oni polskich i 
centrowych kandydatów przy mającymi się oa- 
byc wyboiaen ściślejszych, to do katowickiej 
Rauy miejskiej wejdzie po raz pierwszy od za­
łożenia tego [nowego miasta (1C6C r.) dwóch 
radnycn poisKich (dr Adamczewski i Pakuła), 
ku ogólnemu zmartwieniu hakaty. Będzie ro naj­
lepszą odpowiedzią len na ostatni hał iśliwy 
hakatystyczny dzień niemiecki^ w tern mieście.

Ogromne oburzenie w prasie bak ityotj cz- 
nej wywołał także fakt, że w W. ks. Poznań- 
skiem — mimo wiszącej nad społeczeństwem 
polskiem astawy ebspropryacyjnej, świeżo znów 
200 ua. ziemi przeszło z rąk uiemirckich w p o 1- 
s k i e .  Właściciel dóbr p Tucnołka, Polak, na­
był folwark P n i e w y ,  obejmujący taki obszar, 
od pozasłużbowego rotmistrza Schoelera. Oka­
zało się przytem, że Niemiec ten, który raz j aż 
obłowił się funduszami komisyi kolonizacyjnej, 
3pekulowui po raz drugi na taki „patryotyczr.y 
interes 4 — i dopiero, gdy komisya za niską po­
dała mu cenę, sprzedał swój folwark Po'akowi, 
który zapłacił mn o 25.000 marek więcej. Nie­
które dzienniki hakatystyczne nawołują rząd, 
ażeby wobec tej „ z a c h ł a n n o ś c i "  polskiej(I) 
rozpoczął wreszcie wywłaszczenie, inaczej źle 
będzie z niemczyzną na kresach.

„Beriiner Tageblatt" podał przed kilku dnia­
mi wiadomość, że bwbupem-sufraganem w Gnieź­
nie, następcą zmarłego przed trzema laty bisku­
pa ks. Andrzejewicza, mianowany został kano­
nik tamtejszy ks. G o c z k o w 3 k i. „Dziennik 
Poznański*4 stanowczo zaprzecza wiaiogodności 
tej wieści, a także z innej strony zapewniaią, 
że jest ona bezpodstawna i że nommacya no­
wego safiagana w Gnieźnie nastąpi dopiero po 
rozstrzygnięciu kwestyi następstwa po ś. p. a r­
cybiskupie Stablewskim, A na to wobec oporu 
Rzymu przeciwko mianowaniu Niemca, długo 
podobno ieszcze czekać będzie trzeba.

1 wtMI o reformę uybotcza
v  e  F r a n c y L

Prasa francuska ciągle jeszcze zajmuje się 
„historyczną* dyskusya [zby deputowanych nad 
reformą wyborczą w dniu 8 b. m PfSKusya 
zasługom rzeczywiście na miant historycznej, 
ale nie w znaczeniu dodatniem. Izba uchwaliła 
w dwóch odrębnych głosowaniach dwa posta­
nowienia artykułu I  nowej ustawy wyborczej, 
a mianowicie postanowienie o zaprowadzeniu 
głosowania z list i postanowienie o przedsta­
wicielstw!! proporcyonalnem, następnie jednak­
że w głosowaniu zbiorowem odrzuciła cały ar­
tykuł I  i poprostu pogrzebała, a przynajmniej 
odwlokła reformę wyborczą. To historyczne gło­
sowanie spowodował prezydent gabinetu Biiand, 
który powiedział. albo ja, albo reforma wybór 
cza i postawił kwestyę zamania. Większość 
rządowa, mając taki wybór, odizucda reformę.

Dlaczegóż" Briand pomimo swoich zapewnień, 
że pragnie tej reLrmy, sprzeciwił się owej u- 
chwale Izby? Już w mowie swojej, k tórą wy­
głosił dma 28 października w Izoie deputowa­
nych podał powody, dla których nie pragnie 
reformy wyborczej w obecnej chwili, ale chce 
ją odłożyć na później. Powody są dwa. Briand 
wiedział, że większość rady kalna jest przeciwko 
ref< rmie wy borczej, i nie chciał — jak się wy­
razi* — przeciwko tej większości zamachu sta­
nu. Drugim powodem jest mniemanie, że wybor­
cy nie są przygotowani do takiego „przewrotu** 
i że na wypadek uchwalenia reformy wyborczej 
partya republikańska musiałaby iść po omacku 
przy najbliższych wyborach, zwłaszcza, że nie 
jest t ak zorganizowana, jak jej przeciwnicy, so- 
cyaliści i stronnictwa prawicy.

Otoż pierwszy powód odpada, skoro aa refor­
mą głosowali dn. 8 b. m <akże radykali Ale 
Briandowi chodziło uie o większość Izby całej, 
ale o to, że za reformą oświadczyła się tylko 
mniejszość radykałów, zaś większość ich głoso­

wała przeciwko niej. Wir.kszosć -ząaowa toz- 
pizęgła się w tym wypadku, większość całej 
Izby zawierała przeważnie przeciwników Brtan- 
da. Wobec lego Briand wolał ustąpi 5, aniżeli 
zgodzie się na reformę, a zuowu radykali ma­
jąc wybór pomiędzy nim a reformą, poszli wszy­
scy za Briandem. Ńad tem rozumowaniem par- 
tyjnem oczywiście dyskutować nie można, gdyż 
tażu a  partya postępuje w kierunku samozacbo- 
wawczem. Briand zresztą podczas dystusyi w 
dniu 8 b. m. powód ten musnął tylko mimo­
chodem.

Natomiast Lem simiej poamosł arugi powóa, 
że wyborcy nie są przygotowani do tak  donio­
słe, reformy. Ten argument nie wytrzymuje 
krytyki. Trzecia republika widziała już dwie 
rady kalne zmiany systemu wyborczego w roku 
1885 i 1889, w obu zaś wypadkach reformy 
nastąpiły tuż przed wyborami do Izby deputo­
wanych Obecne wybory odbędą się w maju 
1910 r., pozostaje tedy 6 miesięcy czasu do 
czynności przygotowawczych. Nowego poaziaiu 
okręgów wyborczych nie potrzeba, gdyż istnie­
ją  gotowe departamenty. Zresztą Briand jest 
człowiekiem, który przeszkody potrafiłby usu­
nąć.., gdyby chciał. ""

Poślednio pospieszył B randow i z pomocą Ka­
mi1 Peiletan, Który chce być ojcem chrzestnym 
każdego postępu, tym razem jednakże wystąpił 
przeciwko przedstawicielstwu proporcyonalnemu. 
W  artykule, który ogłoszony został w „Mafcinie*, 
wylicza Peiletan rozmaite słabe strony przedsta­
wicielstwa proporcjonalnego, powołując się prze- 
dewszysekiem na to, że w Belgii system ten 
nie wydał oczekiwanych rezultatów. Powoływa­
nie się na Belgię jest chybione i przemów.a 
właśnie za proporcyuualnością. Belgijski depu 
towany Yandeivelue w czasopiśmie nnędzyna- 
rodowem „Les Documents du Progres** wyka­
zał, że belgijskie przedstawicielstwo ma jednę 
tylko wadę i to dzięki swoim wrogom: klery- 
kałorn. Nie mogąc oprzeć się reformie wybor­
czej, kierykaii neJgijscy spaczyli ją  ze wzglij 
dów partyjnych w ten sposób, że na prow incji 
utworzyli za małe okręgi wyborcze. System pro­
porcjonalny, mający zapewnić przedotawinel- 
stwo mniejszościom, musi opierać się na od- 
szemych okręgach. F ran c ja , nauczona przykła­
dem Belgii, może uniknąć wymienionego błędu.

La „Ki
Literj te, powtarzające blę ubeenie bardzo często 

w dziennikach francuskich, oznaczają: „la repró- 
sentation proportionelle*, to jest przedstawicielstwo 
proporcyonalne. Walczą o takie przedstawicielstwo 
we Fr<.ncyi zwolennicy reformy wyborczej, należy 
więc zaznajnmić z niom czytelników. Otóż przed­
stawicielstwo pruporcyooalne jest zawsze połączone 
z glosowaniem na listy (serntin dę listej i ma 
zapewnić reprezentacyę parlamentarną także mniej­
szościom politycznym, tak, ażeby pailamcnt był 
rzeczywistym wyrazem woli całej, o ile to być 
może, ludności.

Istnieją rozmaite systemy przedstawicielstwa 
proporcjonalnego, zwłaszcza co do rozdziała głosów i 
mandatów na listy, najlepszym i najpiostszym jednak­
że jest system Delgijskiego profesora dr Hondta, obo­
wiązujący w Belgii, tudzież w Finlandyi, państwach, 
które jedynie w Eeropie mają przedstawicielstwo 
proporcyonalne.

Nie będziemy tutaj podawać abstrakcyjnych for­
mułek, lecz na przykładzie okażemy, w jaki spo­
sób odbywają się wybory wedle systemu dra Hondta, 
przyezem zaznaczymy, że każde stronnictwo może 
postawić swoją listę kandydatów, a władza admi­
nistracyjna musi ją przyjąć, jeżeli ową listę pod­
pisze pewna minimalna liczba wyborców, oznaczona 
przez ustawę.

Przypuśćmy, że pewien okręg wyborczy posiada 
8000 uprawnionych do głosowania, że ma wybrać 
10 posłów', że zgłoszono trzy listy wyborcze; A, 
B i C Przypuśćmy wreszcie, że wszyscy oddali 
swoje glosy. Otóż liczbę głosów 8000  należy po- 
dzmlić przez liczbę posłów 10, a iloraz 800  bę­
dzie wskazywać, iie na każdą listę wypada posłów.

Przypuśćmy, że na listę A padło głosów 3.200. 
Otóż tę licztę dzielimy przez 800, co daje iloraz 4. 
Otóż na listą A wypada 4  posłów. Jeżeli dalej na 
listy B i  C padło po 2.400 głosów, w rakim ra­
zie dla obu tych list wypada następujący rachu­
nek 2 4 0 0 :8 0 0  =  3, i więc lista B otrzymuje 3 
posłów, a lista O rownio 3 posłów. W  ten sposÓD

liczba posłów każdego a trzech stronnictw odpo­
wiada jego llczebrtj »Ile. «  ..

Przypuśćmy, że w tym samym okręgu wynik 
głesewadia na listy  da inuy rezultat Przypuśćmy, 
że na listę A palio 4 8 0 0  głosów, nr listę B 2200, 
a na listę C 1000 głtsćw . Rachunek dla listy  A, 
wedle formułki DHondta 4 8 0 0  :8 0 0  • =  0 daje 6 
mandatów. Dla listy B obliczenie wypada w na­
stępujący sposób: 2200: 800  =  2 a pozostałością 
600 głosów. Dla listy O obliczoDre wypada: 1000  
8 =  1 z pozostałością 200  głosów. A więc lista A 
otrzymuje 6 posłów, lista B 2 posłów, lista C 1 
podła. Al o pozostaje jeden mandat nie rozdany. 
Kto go ma otrzymać ? W tym wypadzu jystem  
Hondta daje dwa wyjścia: albo pomiędzy listą B 
i istą O odbywa uię ściślejszy wybór o 1 mandat, 
aloo lista B, m jąca pozostałość 600  głosów, do­
staje trzeciego posła, gdyż jej pozostałość głosów 
(600) jost większa od pozos ałości głodów l!sfy O 
w cyfrze tyigo 200.

Tak wygląda przedstawicielotwu propoicy rualne 
wedlo systemu D’Honata.

U r o n i L a  p a r y s k a .
Paryż, 11 listopada.

(Z procesu „iragicznej wd vy“. — Jztuczka reportera 
Najnowsza droga automobilów- — Nowa sztuka Deti- 

ia’a p. t. „Page oknehe*).
( = j  Rozpoczynam od proceua przeciwko pani 

Steinhai), który jest jeszcze „en vogae“, ale wkrót­
ce zapadnie się w otchłani zapomnienia, jak wszyst­
ko w Paryżu. Najoardziej ponure procesy mają 
swoje epizody wesołe, pioces „tragicznej wdowy* 
szodł wielce monotonnym tr,óem Tylko dwa razy 
publiczność, zgromadzona w sali, rozweseliła się. 
Pierwszy raz na widok Cooillarda. Przez długi 
czas Remy Couillard nazywany był „biednem dzie­
ckiem* z tego powodu, że tragiczna wdowa chciała 
go przed sędzią śledczym wydać za mordercę. Gdy 
podczas rozprawy Couillard wszedł Jo sali jako 
świadek, publiczność ndmowoli wyDuchła śmiechem 
na widok tege biednego dziecka. Wszakże Ooull- 
lard jest dragonem, mającym 5 stóp 1 6 cali wy- 
sokeści.

Śmiano się także, gdy zeznawał malarz amery­
kański Purlingham, mówiący straszliwą francuszczy­
zną. Woła z patosem na wstępie: „O mało nie da­
łem głowy pod gilotynę* —  a publiczność odpo­
wiada mu salwą śmiechu. „Podejrzywano mnie o 
popełnienie zbrodni, a co gorsza, uważano mnie za 
rudą kobietę* —  krzyczy Burlingham. a publicz­
ność znowu się śmieje. Przewodniczący uspokaja 
go, ale on woła z pasją. „Co to kogo obchodzi, 
z kim ja się wdaję i czy mieszkam na Mont.mar- 
tre? Otóż właśnie mieszkam na Montparnasse! Mó­
wiono, że nie noszę skaipoteb. To podłe oszczer­
stwo!1* Ponowny wybuch śmiechu. Wreszcie Bur- 
lingbam opuszcza salę, wielce zirytowany

Oczywiście reporterzy mieli żniwo. Sypały się 
interw!ewy jak z rękawa, tylko przewodniczący roz­
prawy był n-ędostępny. Wreszcie dostnł się do nie­
go reporter „Figara* pod pozorem, że jest przed­
stawicielem tuwarzvstwa „Stary Paryż*. Przewo­
dniczący VaKes przebaczył reporterowi jego podstęp, 
a b  o procesie uie chciał nic mówić. Z pomieszka­
nia swojego przj Quai d’Orieans pokazywał repor­
terowi piękne widoki i opowiadał zajmujące szcze­
góły o sąsiednich starych budowlach. A potem za­
czął rozmawiać o literaturze łacińskiej i zacytował 
aforyzm Katulla: „To, co kobieta opowiada swoje­
mu kochankowi, zapisz na włetrzo, albo na wartko 
płynącej wodzie*. Następnie zwierzył się prezydent 
da Valles, że po opuszczeniu czynnej służby ogłosi 
dzieło o Owidiuszu — poczeft znowu rozmawiał o 
Liwiuszu, o Ciceronie, o jego żonie Terencyi. „Jakże 
mam czegoś dowiedzieć się o pani Steiaheil od 
człowieka, Który prawi o Terencyi —  wzdycha re­
porter w swojem sprawozdania. Ale koniec końcem 
był interwiew.

Lubownicy sportu automobilowego radują się. Fran­
cuzi zbierają się do wybudowania drogi alpejskiej, 
która -należeć będzie do najpiękniejszych w Euro­
pie, a z pewnością stanie się najlepszym torem dla 
automobilistów na świecio. Droga ta przeciąc ma 
4  departamenty, położone przy granicy francuskiej 
od strony południowo wschodniej i będzie iść pra­
wie równolegle wzdłuż tej gtanicy przez wspaniale 
okolice. Budowa kosztować będzie co najmniej 4  
miliony franków, mimo to jest on» już zapewniona, 
zajął się nią bowiem energiczny „Touring-Club* 
w Paryżu i postanowił ponieść część kosztów. Juz 
w roku L908 podczas rozpraw nad budżetem w 
Izbie deputowanych, zwrócił Empereur uwagę na 
doniosłość narodowej drogi, która by łączyła Thonon

nad jeziorem Genewskiem, tudzież okolice Haute 
Sarole, Sayoie i Hautes-Alpes, a wreszcie Basses 
Alpes z Nlceą. Droga t* po największej części istnieje 
1 należałoby ją tylko na wielu punkt?ch rozszerzyć 
1 naprawić, ażeby mogła w zupełności odpowiedzieć 
potrzebom i utomobilowego ruchu.

Nowa aroga pójdzie tedy od Thonon, arno Evian- 
los-Bains, przez dolinę Dranse, a i. do Ool des Gois, 
dalej pizez dolinę Gitfre, przez Taninges i Col de 
Cuatillon dostanie się w doPnę Arve, wznosząo się 
w górę do Sallanches. Tu nowa droga odgałęzia 
się od drogi do Chamonii i przez Colde Mógfeye 
łączy się z drogą do AlDertyiile. Potem przez Ta* 
rentaise, przez wspaniałą dolinę Isóre biegnie do 
Stez, gdzie odgałęzia się droga do Małego św. 
Bernarda, i dąży az dc źródeł fzery.

Koło Val d’ Isóre, na wysokości 1850 metrów, 
kończy się na razie droga automobilowa, a pro­
wadzi drożyna dla mułów przez Col d’ Iseran na 
wysokości 2770  metrów do Bonn6val. Ale z Val 
d’ Isóre można jechać szosą do Bonne.yal tylko 
trzeba kołować łukiom, mającym 266 kilometrów. 
Gdy zbudowana zostanie prosta droga przez Col 
dł boran, odkgłość ta spadnie na 25 kilometrów. 
Nowa droga wzniosło się tedy na wysokość 2 .770  
metrów, gdy najwyższa dotąd francuska droga z n a j­
duje się na wzniesieniu 2650 metrów, u najwyż­
sza wogóle droga alpejska przez Stilfser Joch, le ­
ży na wysokości 2 .759 metrów. Nowa droga bę­
dzie tedy najwyżej potożoną drogą europejską

Z Bonnevai przez Lanslebourg wiedzie dalsza 
droga do St. Michel de Maurienne, stąd przez do­
linę Arc do Briacęon, dalej przez Col de la Cayo .e, 
mający 2352 m. wysokuści do Enłrannes, a wre­
szcie do Nicei. Rozpoczyna się na wysokości 360  
metrów koło jeziora Genewskiego, wznosi się do 
wysokości 2 .770 metrów i spada aż do morza 
Śródziemnego.

Rzut oka na mapę wystarcza do przekonania 
się, przez jakie urocze, lub też grozą przejmujące 
okolice alpejskie wieść będzie ta nowa droga dla 
automobilistów. Koszia, jak wspomnieliśmy, wyniosą 
co najmniej 4  miliony franków, ale Francuzi nie 
cotają sle przed niemi, wiedząc że wzmożony ruch 
turystyczny szybko je pokryje i da jeszcze stale 
wzrastające i sowite dochody w najbliższej przy­
szłości. T rzeba uwzględnić, że automobiliści są 
wszędzie najbardziej pożądanymi turystami.

Wróćmy na bruk paryski. Jak zapewniają re­
cenzenci, otrzymała Dieżąca literatura sceniczna 
wreszcie sztukę, wznoszącą się ponad pospolity 
szablon. Autorem tej sztuki jest Gaoton Devore, 
którego utwory pojawiały się na scenie Komeayi 
francuskiej, Gdeonu i  teatru Antoiue’a. W  utwo­
rach tych Devore stawał w obronie dzieci prze­
ciwko samoluDnym, albo nierozsądnym rodzicom 
Najnowsza sztuka „Page blanche*, wystawiona 
w teatrze ^Atueuóe* zawiera tę samą tezę.^

Czy dziewczyna, wychodząca zamąż, ma być białą 
kartą? Czy ma być nieświadomą życia. Gastun De- 
vore nie chce, ażeby dziewczęta były gąskami. Co 
więcej, uważa wprost za nieszczęście, gdy rodzice 
swoje dzieci wychowują w zupełnej nieświadomo­
ści. Ażeby to udowodnić, zdobywa się na konstruk- 
cyę odpowieaniego wypadku. Naiwna córka wete­
rynarza stoi przed alternatywą poślubienia albo 
starego i przeżytego milionera, albo młodego apte­
karza. Nie wie kogo ma wybrać. Kocha aptekarza, 
ale ciągnie ją majątek. Czem się różni młodzieniec 
od starca, Julia nie wie.

Tutaj występują rodzice, Matka, która świado­
mie wychowała w ten sposób córkę, upatruje w 
małżeństwie z milionerem i, nrobią w dodatku mo­
żliwość zachowania córce dziedzictwa. Odnosi zwy­
cięstwo md mężem, który stanął po stronie apte­
karza. Człowiek rozsądny, ale słaby. Hrabia poślu­
bia Julcię, która doznaje takich niespodzianek, że 
wieczorem no ślubie ucieka. Ojciec przeczuł to. Cze­
sał w pobliżu i córkę z wieńcem na głowie za­
prowadził do rozpaczającego aptekarza. W  długich 
munologach usprawiedliwia się z tego ojcioc —  
autor sztusi równkż, każąc ojcu po uczcie wesel­
nej być należycie podpitym. Ale to usprawienie 
jest błędem sztuki. Czy potrzeba takich drobiazgów 
do obrony „wielitiej tezy*? A w dodatsu tę treść 
njął w formę farsy. Rozdźwięk pomiędzy formą a 
treścią jest przykry. A jednak sztuka ma swoją 
wartość, chociaż nie miała wdelklego powodzenia

K r o n ik a .
K r a  KO w ,  13 listopada. 

Dar Grunwaldzki. Do administracji „Nowej R e­
formy* nadesłali: rodzina Tłuchowskich z Kijowa 
przez Juna Szymańskiego 15 kor.

Zniesienie kolei obwodowej. \Vczoraj prawi* 
przez cały dzień trwały obrady komisyi rządowej, 
która dgJ przewodnictwem radcy Ustyanowskiego 
zastanawia się m d  sprawą zniesienia Istniejącej, 
a już prawie te/użytecznej kolei obwodowej (cyr- 
kumwalacyjnej). Po południu o godzinie 3 zebrała 
się komisya na głównym dworcu kolejowym, sząa 
torem kolei obwodowej udała się aż do Bonarki, 
badając każdy objekt i wyrażając swe zapatrywa­
nia. Reprezentanci gminy m. Krakowa w komisyi 
pp.: prezydent Leo, wiceprezydent Sare, oraz radni 
Beringer, Peroś i Uderski podnieśli bardzo ważni 
postulaty: zążądaii od kolei Północnej odstąpienia 
gminie całbgo dotychczasowego wału kolejowego od 
głównego dworca aż do Bonarki, zażądali też od­
stąpienia obecnego mostu kolejowego. Gm>na miasta 
Krakowa znies'e cały dotychczasowy wał kolejo­
wy, a na jego miejscu zaprowadzi na zrównanym 
terenie tramwaj elektryczny z głównego dworca w 
nowo dzielnice miasta i połączy nim ujścia dotych­
czasowych ulic po stronie zachodniej.

Żądanie te gminy m. Krakowa będzie przedmie 
tem dalszych obrad

Dzisiaj komisya rozpatrywała wniesiono przez 
strony prywatne i przez zastępców gmin, przez 
któro biegnie wał kolejowy', różne żądania i za­
strzeżenia. Obrady prawdopodobnie zakończą się do­
piero w poniedziałek.

Spi‘a«vy miejskie. Wczoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem I. wiceprezydenta dr Ssar&kiego posie­
dzenie komisyi dla przemysłów koncesjonowanych, 
na którem komisya udzieliła swej opinii co do kil- 
kunosto podań o udzielenie koncesyj gospodnio- 
szynkarskieb, co do kilkunastu podań o przeniesie­
nie istniejących już koncesyj do innych lokali, 
wreszcie co ao wydania kilku koncesyj do- 
różkarskich, na księgarnie i t. p
-  Najwyższa Rada zarowia. Jak już donieśliśmy, 
uzupełniono najwyższą Radę zdrowia jeszcze sio-, 
drutu członkami, z których czterech powołano z Ga­
licji. „Przegląd lekarski* nawiązuje do tego na­
stępujące uwagi

W tea sposób przynajmniej częściowo uchylono 
krzywdę, jaka zagrażała naszemu krajowi przez 
niedostateczne liczebnie jego przedstawicielstwu w 
naczelnej korporacji sanitarnej. Naprawianie złego 
zawdzięczać należy stanowisku, jakie w tej spra­
wie zajęli obaj dotychczasowi galicyjscy członko 
wie Rady zdrowia, oraz energicznym Krokom mi 
nistra dla Gailcyi dr Dulęby, prez»sa Koła pol­
skiego Głąbińakiego i namiestnika Bobrzyńsklege. 
Gorliwa i skuteczna ta obrona najżywotniejszych 
interesów kraju zjednać musi najżywsze uznaals 
nie tylko kół lekarskich, ale także najszerszych 
sfer naszego społeczeństwa. Należy mieć nadzieję, 
że starania o dalsze zwiększenie liczby przedsta­
wicieli naszego kraju w najwyższej Radzie zdro­
wia nie ustaną dopóty, dopóKi stosunek liczebny 
członków z różnych krajów nie zostanie zupełnie 
zrównoważony i że słusznym żądaniem naszym u- 
czymą władze centralne stopniowo zadość, ku cze­
mu n«wet jeszcze w ciągu najbliższej trzechletniej 
kadencyi Rady może się nasunąć soosobnuść.

Konstytuujące posiedzenie najwyższej Rady zdro 
wia zwołene zostało na 13 b. m. Posiedzenie 
ma niemałą dla interesów naszego kraju wagę, po 
aieważ na niom wybrane będą specjalne komitety, 
wspomniani w komunikacie urzędowym, obdarzone 
pewną samodzielnością, a w każdym razie na dal­
sze losy powierzonych sobie spraw mające wpływ 
przeważny. Otóż byłoby rzeczą bardzo doniosłą, 
żeby w tych komitetach, w których ważyć się bę­
dą sprawy, szczególnie kraj nasi obchodzące, za 
siedli także przedstawiciele Ga'icyi. Gdyby Howiem 
to nio nastąpiło, wtedy mogłyby interesa kra^u nie 
raz być na szwanu narażone. A takicn komitetów, 
które powinny w swych obradach, uwzględniać od­
rębności kulturalne, sanitarne i ekonomiczne ludno­
ści galicyjskiej, jest kilka wśród projektowanych 
16 —  jak słychać —  komitetów. I tuk dotyczy 
to: komitetu dla sprawy zwalczania chorób zaka­
źnych; kenmetu dla sprawy zaopatrzenia ludności 
w dob-ą wodę; dla spraw hygieay szkolnej; dla 
sprawy zakładów leczniczych i humanitarnych; dla 
sprawy żywienia się ludności.

Skład komitetów zależy od dokonanych przez 
najwyższą Radę zdrowia wyborów. Przypuszczać 
należy, że grono to okaże przytem większa zrozu­
mienie sprawy, niż je zrazu okazał rząd centralny 
i że będzie umiało ocenić znaczenie udziału, przed­
stawicieli Galicyi w naradach nad temi przedmio­
tami, Które wymagają uwzględnienia lokalnych do- 
rębności

sprawi© panora ny p. Styki. Wydział Tow. 
upiększenia miaBta Krakowa powziął następującą
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Ale to jedyny może zarzut jaki tej najnow­
szej 10 tomowej edycyi pism Słowackiego uczy­
nić można Nie umniejsza on w niczem istotnej 
naukowej wartości wydawnictwa, które, będąc 
najlepszem ze wszystkich dotychczasowych, a 
pierwsze ni krytycznem wydaniem, jest pięknem 
spłaceniem długu wdzięczności, godnem upa­
miętnieniem stulecia urouzin poety,

Równocześnie z wydaniem lwowskiem przy­
gotowała zbiorową edycyę pism Słowackiego, 
f im a  Gebethnera i Wolffa w Warszawie, po­
wierzywszy rewizyę teksta i uporządkowanie 
krytyczne poetyckiej spuścizny autora ,,Annd 
lego p Arturowi G ó r s k i e m a .

tomach objętość 229 arkuszy drukn, 
w  układzie typograficznym ładnym i o ipowia- 
dającym typowi dotychczasowych wydań księ­
garskich Słowackiego, zawarł wydawca p Gór­
ski po raz pierwszy wszystkie pisma, zarówno 
te, które wyszły za życia poety, jak  i te które 
wydano po jego śmierci drukiem w książkach 
lab czasopismach. Wydanie to nie będące peł- 
nem kiytyczrem  wydaniem, jakiem jest edycya 
Gubrynowicza, przynosząca z wyjątkiem listów 
poety całkowitą spuściznę Słowackiego, jest je­
dnak ze wszystkich dotychczasowych wydań 
przeznaczonych dia szerokiego ogciu, najpełniej- 
szem i najpoprawinejszem. P. Górski wykluczył 
z tego wydania tylko prozę filozoficzną, arty­
kuły literackie, pamiętniki i raptularze oraz 
łisty. Ta reszta ma utworzyć w przyszłości tom 
siódmy dopełniający.

Metoda, jaką się posługuje p. Górski jest 
inną, aniżeli dotychczasowych wydawców. Od­
stępując od metody chronologicznej grupnje on 
matery ały według ich wewnętrznego charakteru 
i ciągu — stwarzając pizez to pewne ugniska 
twórczej poetyckiej myśli Słowackiego. W tomie 
pierwszym pomieszcza lirykę, rozbitą na cztery 
działy, w tomie drugim Annellego, Podroż do 
Ziemi św, — Listy ze Wschodu. — Pzema Pia 
sta Dantyszka, Noc letnią, Beniowskiego, Pana 
Tadeusza i M -krynę Mieczysławską. Tomy trzeci, 
czy axty i piąty obejmują twói czość dramatycz­

ną — szósty wreszcie „Genezis z ducha", „Pra­
ce i dnie", „Fragm ent", „Zborowskiego**, „O po 
trzebie idei* i „Króla Ducha*. Ten ostatni poe­
mat, „największa koncepc-ye poetycką, jaką  zie­
mia całej Słowiańszczyzny wydała", jak  go p. 
Górski określa, jest niepełny — pomieszczono 
Dowiem zeń tylko to, co byro dotąd ogłoszone 
drukiem w zbiorze 3 tomowym „Pism pośmiert­
nych* Ani. Małeckiego i to, co ogłoszono póź 
niej częściowo w fragmentach. W porówmauiu 
z tem, co przynosi wydanie p. Gubrynowicza, 
p. Górski dał zaledwo jedną trzecia część cało­
ści. Sądzimy, że jeśli ma być wrydanym tom 
dopełniający, to powinien on przynieść resztę 
brakujących ustępów „Króla Ducha*, ogłoszo 
nych w wydaniu lwowskiem, aby i to wydanie 
mogło stać się pełnein.

Pod względem układu, uporządkowania raate- 
■yału i korekty, wydanie p. Górskiego czyni za- 
ość najdalej idącym wymaganiem NajwyLre- 

dn e^si literaccy smakosze muszą uznać niezwy­
kłą staranność i pietyzm w przygotowania tych 
sześcic tomów, które poza zaletami poprawno­
ści tekstów mają zamtę nader dogodnego for­
matu, czystego i ładnego druku, cienkiego pa­
pieru. Potrzebom szerokiego ogółu wydanie fir­
my Gebethner i Wolffa odpowiada w zupełno­
ści, gdyż jako edycya popularna łączy zalety 
literackie z wydawniczemi, a przez odrzucenie 
całego krytyczno-naukowego aparatu, dopełnień 
waryantów, potrzebnych tyiko specyalnym miło­
śnikom, uprzystępnia i uratwia czytanie teksta 
pism Słowackiego szerokiemu ogółowi.

Wydanie, poprzedzone jest przedmową p. A r­
tura Górskiego, który krótkiemi, ale nader jędr- 
nemi i śmiałem! refleksami oświetla w sposób 
oryginalny i głęboki pewne rysy twórczości 
Słowackiego, uchylając zasłonę, kryjącą prze­
pastne głębie filozoficznej myśli i polutu nat­
chnień wielkiego poety.

Władysław Prókesch.

Ludwik Stasiak.

HAiOHIESZCZAflll
Powieść humorystyczna.

12 (Ciąg dalszy.)

W całej izbie powstało przekonanie, że Ad- 
wentowski ma źle w głowie, Tych niedorzeczności, 
które mówi, niepodobna wziąć na karb kilku 
kieliszków wódki i dwóch Karafek piwa. Coraz 
większa konsternacya, wszyscy ze strachem na 
szaleńca patrzą. A Adwentowski cicho wstał, 
taśmy czamary zapiął, oddalił się od stołu. — 
Dziwna jego mina i postać. Pochyiił się, głowę 
wtulił w ramioua, robił wrażenie człowieka, na 
którego kije lecą, który się boi, że kije na nie­
go snadną. Cofa się tyłem, myszkuje między 
krzesłami, stara się dostać do drzwi. Uuało mu 
się to, już jest w słabo oświetlonym salonie.— 
Jeszcze jedno słowo:

— Panie Piołun, winszuję panu wyboru.
Kilku gości wyszło za Adwentowskim do sa­

lonu. Trzeba się przecież z mm rozmowić. Jeśli 
oszalał, pomoc mu przynieść, ieśli jest zdrowy, 
dowiedzieć się, co jego słowne hieroglify zna 
czą. Pobieźeli ludzie do sslonu. A dwentowskie- 
go juz niema, w pierwszej izbie też go nie­
ma, w sieni także go niema. Oknem wysko­
czył, czy ścianą wyszedł?

A gdy Adwentowskiego nie stało, wszystko 
rzneiło się na książkę przez niego zostawioną.

Tłum ludzi książkę otacza...
— Cóż to za książką ?
— Tvtnł „Ustawa krajow a*.
—  W ydana przez galicyj =ki wydział krajowy.
—  A miejsce zakreślone ?
—  Zakreślił trzydziesty paragraf ustawy. — 

Słowa zakreślone brzmią: „AJby uchwała rady 
gminnej była w ażną, musi ona być uchwalona 
większością głosów ludzi obecnych na radzie*.

— - Cóż to znaczy ?
— Cóżby miało znaczyć? Znaczy to, że Ad­

wentowski ma myszki.
— Tak sobie upadek przy wyborze wziął do 

giowy, że oszalał.
Dyrektor kasy wsparł głowę na ręce, długo 

myślał, wziął nagle burmistrza za rękę, budzi 
go z półsnu, wywołanego dokumentnem stwier­
dzaniem. źe on jest wrogiem napojów bnrżua- 
zyjnyoh arystokratów.

—  Panie burmistrzu!
— Daj m. pan pokój. J a  nie chcę piper- 

mentu
— Ależ to nie o pipeimant rozchodzi.
—  O cóż się rozchodzi ?
— O wybory.
— Napijesz sie pan ze mną ciaparuchy?
— Czekajno pan. Kto został wybrany aseso­

rem ?
—  Pytasz się pan ? Spiłeś się pan ? Pizecie 

wiesz, że Piołun.
— Ilu radców było obecnych przy wyborze?
— Dwudziestu ośmiu.
— Tak jest, —  ozwaia się kilkanaście ra ­

dzieckich głosów. — Dwudziestu ośmiu nas 
było.

— A ile głosów otrzymał Piołun?
—  Wiesz pan przecie, że czternaście.
— T a k ’A Czternaście. Przeczytaj no pan tę 

ustawę. Paragraf trzydziesty. Słowa czerwono 
zakreślone,

— Dajże mi pan teraz spokój z czytaniem 
paragrafów! Pijesz bracie ze mną wódkę?

— Mnie się pić odechciało. To skandal! To 
straszny skandal.

— Jak i skandal ?
— Taki, że i pana burmistrza kompromituje! 

Strasznie kompromituje!
Biirmislrz, który dotąd odpowiadał napół przez 

błogą podnietę i napół przez sen, obudził się.
— Co wy mówicie o skandalu?
—  Czytaj pan paragraf.
Burmistrz czytał. Czytanie go zupełnie obu­

dziło. Zbliżył książkę do lamoy i jeszcze raz

przeczytał. Jakby  oczom nie wierzył, Jobył oku­
larów, nałożył ie ua nos i po raz trzeci czyta. 
Potem wytrzeszczył oczy, podniósł głowę i usta 
otworzył. Potem myślał... Potem podniósł rękę, 
dłonią strzelał się po czole i strzelał...

— Czemu on tak  w ciemię się bije, — pyta 
się  rajca ze szarego końca.

—  Może zachorował na głowę.
Osobiści wrogowie burm istiza z radością na 

jego zakłopotanie patrzyli. Aptekarz rzekł:
Gdyby w jego głow ie była jakaś delikatniej­

sza substaneya, zostałaby n iew ątpliw ie uszko­
dzoną. Jeśli on jeanaK strzela  w nicość i pustkę..

Wiceburmistrz zaś, cichy wróg Gorzały po­
wiedział:

— Tak jest. Jemu się nic nie stania. Bijże 
człowiecze, choćby cepami we wodę, to wodzie, 
zeru, pustce i nicości żadnej kr/.y wdy nie uczy 
nisz.

Burmistrz jeszcze raz w czoło się strzelił.
— Ja k  ja  to mogłem przeoczyć I
— Co przeoczyć?
— Jakże ja  mogłem o tem nie wiedzieć? I
— O czem?
— ''zecie ustawę na wylot znam I
—- Co to wszystko znaczy? — pyta się pan 

W alenty Piołuu,
—  Co znaczy? Znaczy, że pan nie jesteś 

asesorem.
— Jak to  nie jestem ?
— Nie jesteś pan niczem.
— WybraDy zostałem.
— Otóż pan wcale nie zostałeś wyprany.
Popłoch w zgromadzeniu, Dwudziestu ludzi

się pyta:
— Jak to  me został wybrany?!!
Burmistrz mówi:
—  Czytajcie ustawę! Czytajcie paragraf trzy­

dziesty I
— Czytaliśmy wszyscy. (C. d. n.)

L E O N A  G R A B O W S K IE G O
w  jfraKowie, Plac MaryacKi Ł. 9 róg R yn ia  głównego

bogaty wybór okr yó damsidch i kostiumów, s 
bluzek stro]Hycli i angielsk ich boa strusich 
i rękawiczek po cenacR p rzystęp n ych .
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nehwsłę: Z powodu zabiegów czynionych o użycie 
Barbakanu bromy Floryańskiej na pomieszczenie 
panoramy, wydział zDadauBzy kwest,, ę, jednogłośnie 
uchwalił przyłączyć się do akcyi innych stowarzy- 
Bzeń kulturalnych, wystosować do Prezydyura Rady 
m. Krakowa pismo, z piośbą o odmowne załatwie­
nie pp. Jana i Tadensza Styków, artystów malarzy 
z Paryża, wniesionego w tej sprawie do Rady. 
Przeciw ,umieszczeniu panoramy w Rondlu prze­
mawiają: względy poszanowania zabytku, jedynego 
w tym rodzaju w Europie środkowej, zabytku, 
z Którym łączą się poważna wspomnienia historyczne; 
który wewnątrz jest bardzo interesujący i równie 
piękny jak zewnątrz, a przez adaptacye do celów 
przedsiębiorstwa panoramowego (dach Bzkiany etc.) 
uległby złszpeccniu. Za pomysłem pp. Styków prze­
mawiają tylko względy natury finansowej, miano­
wicie uaiknienie kosztów postawienia nowego bu­
dynku, c* wobec spodziewanej rentowności przed­
siębiorstwa. nic gra chyba decydującej roli. Wzgląd 
zaś razi ni- może być wogóle brany pod uwagę, 
gdy chodzi o rzecz publiczną, o uszanowanie pa­
miątki, którą przeszłość zostawiła nam nietkniętą 
i która fazą pozostać musi. Wymaga tego godność 
miasta i jednozgndna opinia jego przyjaciół, którzy 
przeciw tog* rodzaju projektowi zmuszeni są zało­
żyć sta no wozy protest. Prezes dr Stan i tła w Goliń- 
■ki, Sekretarz dr Henryk Kanzek '

W Resursie urzędniczej odbędzie się dziś u 8 
wieczór, odczyt prof. Balickiego, dla uczczenia ro­
cznicy Słowackiego W sobotę 20  b. m. odbędzie 
się „wieczór rozmaitości", 27 b. ra. wieczorek na 
św Katarzynę Dnia 4 grudnia odbędzie się wie­
czorek hstopanowy, 5 grudnia uroczystość św. Mi­

kołaja dla dzieci, 18 gradnia odczyt radcy Sołty­
s i a .  („Ostatnia reforma szkół średnich"), 24  gru­

nta w południe wspólny opłatek, 1 stycznia —  
ieczorek sylwestrowy.

2  teatru miejskiego. W niedz.elę po południu 
Wystawia teatr trzy *.omedye Saltena „Z tamtego 
rzegn", wieczorom powtórzona będzie „Ziemia".
V ponieaaUeŁ „Lady Frederick". Przystąpiono do 
‘rób z kemedyi Aryctofanesa „Gromiwoja" (Lyzy- 
trata).

Napisy niemieckie na Sukiennicach. Zapewnie 
/U/ kilkadziesiąt ,a t  pokutuje na szklanych drzwiach 
dawnego Kantoru, jeżeli się nie mylimy, Kurnato­
wskiego, w Sukiennicach, z.otemi literami napis 
,Wfcchsel»t«Łe“ —  a na szybie okna „Antiąniiae- 
ten". Reeez nie ao wiary, że k»edyś przed laty 
pozwolone na umieszczenie tego napisu, względnie 
napis ł e i  tolerowano; dziwniejszym jest jeszcze, że 
tę miłą pamiątkę pozostawiono widocznie, jako cen­
ny zabytek przeszłości dla zadokumentowania, że 
Polacy nigdy ni* cznli i  nie czują do niemczyzny 
Etnkoru

Sądzimy, że zarząd miasta może sobie na zbitek  
pozwolić, rb y  za warunek wynajmą sklepów w Su­
kiennicach, postawił zamieszczanie polskich na nich 
napisów. A jeżeli ktoś, nie związany do tego kon­
traktem, napisu niemieckiego usunąć nie chce, nale­
ży mu bez wahania lokal wymówić. Znajdzie się 
dość pelskicn amatorów na sklepy w Sukien­
nicach.

Stragany na Małym Rynku. W  mibjsce dawnych 
starych walących się kramów, postawiono na Ma­
łym Rynku nowe, dobrze prezentujące się stragany. 
Kilka paaestałych jeszczo starych kramów będzie 
niewątpliwie usuniętych w najbliższej przyszłości, 
na czem ziBka bardzo wiele zewnętrzny wygląd 
Małego R,nku.

Śmiałe włamanie. Nocy ubiegłej dokonano 
śmiałego włamania do sklepn p. Zygmunta G u t- 
f r e n n d a  p r z y  ul .  J a b ł o n o w s k i c h  1. 20. 
Bandyci, zab!erając się do dzieła, pogasili wprzód 
znajdujące się w pobliża sklepu latarnie i w ciem­
ności rozpoczęli swoją nrecę, pewni, że im nikt 
nie przeszkodzi Powycinawszy otwory w żelaznej 
zhluzyi, otwarli zamki, następnie drzwi umieszczo­
ne poza żalozyą i weszli do sklepu, gilzie rozpo- 
częli gospodarkę. Rozbili najpierw kasę podręczna, 
z której zabrali około luO koron w pieniądzach 
austi-yackich i rosyjskich. Następnie otworzyli szaf­
ki z tytoniem, i zal rali z nich towaru za przeszło 
200 l.oron. Oprócz tego łupem raiidytów stato się 
kilkanaśuie puszek sardynek, czekcladek, ciastek i 
mnycn towarów, wartości kilkudziesięciu kor. W ła­
mywacze, plądrując po sklepie, zachowywali się przy- 
tem tak olcho, że śpiący w' sąsiednich pokojach 
subjekt i praktykant sklepowy, nic nie słyszeli. —  
Po ograbieniu sklej u, bandyci wynieśli się na uli­
cę, zamknęli ia'uzyę i znikli bez śladu.

Kradzież spostrzegł właściciel dopiero nad ranem 
jirzy otwarciu sklepu. Jest to już drugie włamanie 
się w b. r., dokonane do sklepu p. Gntfreundu. —  
Pierwszo nastąpiło w nocy 16 maja b r. Wtedy 
bandyci wesali to sklepu od podworza przez okno 
zabierając drobne pieniądze i znaczną ilość towa­
rów.

L ainlyni operujący w toj dzielnicy, działają zu 
pełnii śmiało, ośmieleni brakiem posterunku w te; 
części Miasta. Dyrektor urzędu pośrednictwa pracy, 
znajdującego się f  rzy ulicy Jabłonowskich, od dłuż 
szego już czasu starał się u dotyczących władz 
umieszczoaie strażnicy policyjnej w pobliżu; staia 
nia te jednak nie odniosły skutku. Urzędnicy 
służba hiara pośrednictwa pracy, narażeni są na 
ciągłe niebezpieczeństwo. Przez biuro przewijają 
się najrozmaitsze indywidua i najgorsze szumowin)? 
społoczne, n. p. Bilski-Barcicki, Goryl, Gwizdąk 
Bod; ński i wielu innych, których poznawano do 
piero julźniej z fotografii. Kilkakrotnie usiłowali 
różni włamywacze doBtoć się w nocy do biura 
urzędu, chcąc dobrać się do kasy, spłoszeni jednak 
zostali j rzez woźnego, któiemu grozili za to no­
żami. Bójki na noże przed biurem są na porządku 
dzitnuym. Może władza przecież zwrócą uwagę na 
tę dzielnicę.

na który zbiegli się sąsiedzi Fruziński i Roma 
nowski, którzy mordercy nóż odebrali. Gustaw Du* 
dek, ocierając dłonie zo krwi, spokojnie wyrzekł:

—  Widzisz, frajer, że jużem cię raz przebił...
Potem nieścigany zbiegł, udał się na pogotowie 

ratunkowe, gdzie mu ranną głowę od uderzenia, 
zadanego przez brata fiaszka, opatrzono. Dopiero 
w kilka godzin polieya aresztowała mordercę, któ­
ry po śledztwie zasiadł dzisiaj na ławie oskarżo­
nych przed sądem przy sięgłych pod zarzutem skry­
tobójczego morderstwa z § 134 u. k.

Rozprawie przewodniczy starszy radca Grodyń- 
ski, oskarża prokurator dr Wayda, broni dr Fil'- 
mowski.

Obwiniony Gustaw Dudek przyznaje się, tak jak 
w śledztwie, do czyr.u, zaprzecza jednak, by miał 
zamiar zamordowania brata, tłómacząc się, że chc.ał 
brata tylko ranić ze złości za to, że ten go pobił.

Liczni świadkowie zeznawali przeważnie na nie­
korzyść oskarżonego, który srano wczo przeczył, by 
chciał bratu śmieić zadać; działał w uniesieniu, 
nieświadom tego co czyni.

Wyrok zapadnie po południu.
Czyja biźuterya. Wczoraj polieya odebrała od 

pewnej podejrzanej osoby wiele ceonej bizuteryi, 
prawdopodobnie pochodzącej z kradzieży. Są te ze­
garki złote i srebrne, między którymi jeden zega­
rek sroorny amerykański z kompasem, damski sre­
brny z długim łańcuszkiem, łyżeczki srebrno do 
kawy z inieyałem L. O., kolczyki złote z koralami, 
sygnety złote, z tych jeden z wyrytemi literami 
S. R., pierścionek damski z turkusem i napisem: 
„1907, J. W." Właściciele t.ych precyozćw mogą 
oglądać je w dyrekcji policyi i odebrać po udowo­
dnieniu własności.

Pożar w kamienicy przy ni. Szpitalnej 7, który 
wybuchł wczoraj po południu (piszemy o nim w 
dzisiejszem porannem wydaniu, powstał z powodu 
zajęcia się belek, do komina przylegających. Pożar 
spowodował szkodę w ubraniu, meblach i wyda­
wnictwach na przeszło 2500 koron.

'Ł  k r a j u .

Bratobójca. Bracia Józef i Gastaw Dud ko w io,
murarze, zamieszkali w Łobzowie, nie żyli wcale 
w braterskiej zgodzie, nu co między inneini wpły­
wała okoliczność, że Józef Dudek podejrzy wał bra­
ta o zaiscanki do jego żodj. Skromne ich miesz­
kanko często też było m ojscem kłótni i bójek, do 
których powód dawał brat młodszy Gustaw, pijak 
i awanturnik, zazdroszczący bratn lepszego bytu. 
Jedna z takich kłótni zaszła w nocy 5 września 
b. r., gdy Józef Dudek wymówił bratu Wspólne 
mieszkanie i skłonił go, że ten natychmiast dom 
opuścił. Pizedtom jednak zaBzła między braćmi 
bójka, podczas której Józef Dudek ugodził Gustawa 
flaszką w głowę. Wtedy Gustaw powziął plan 
straszni, pian zamordowania brata, Wyszedłszy do 
sieni, ukrył się za murem z nożem w ręku, a gdy 
brat wyszedł za nim w kilka chwil, by zamknąć 
drzwi od podwórza, napadł nań w ciemności Gu­
staw i jednem pchnięciem noża w serce, położył 
brata trupem na miejscu. Józef Dudek padł, ugo­
dzony ręką brata, a padł tak, że głową otwarł 
drzwi izby, reszta zaś korpusu pozostała w sieni. 
Gdy żona Józefa, Agnieszka Dudków a, zobaczyła 
że mąż jej pada martwy, wszczęła alarm rozpaczy,

TartlÓW, 11 listopada. (Z ruchu koncertowe­
go. —  W błocie po uszy. —  Zwolennik germani- 
zmu). Po koncertach pani Fruncillo i wiolonczeli­
sty Heitkinga, odbył się wczoraj w kasynie kon­
cert kwartetu Szewczika. Słowo wstępne o muzyce 
kameralnej wypowiedz;ał w wytwornych stówach 
dr Zdzisław .Tachimecki z Krakowa, dając pogląd 
na rozwój muzyki komnatowej od Weneeyan, aż 
do czasów najnowszych ze szczególnem uwydatnie­
niem twórczości Haydna, Mozarta i Beethovena. 
Koncert kwartetu wypadł pod każdym względem 
dodatnio.

Z powoda kilkudniowego deszczu miasto nasze 
tonie formalnie w błocie; przejść nie można. Szcze­
gólnie odznaczają się nlice w śródmieściu, jak Li­
powa, Nowy Świat, Różana i t. d.

P. Wolf GOtzler w Tarnowie, pozwala sobie re­
klamować swój towar w języku niemieckim. Spo­
dziewać się należy, że publiczność polska nie Dę- 
dzie przyjmowała zaleceń tego pana.

Piwniczna, 11 listopada. (Z naszych stosunków.
T. S. L. Tkactwo w Piwnicznej). Miasteczko na­
sze bajeczne rosiada warunki na stacyę klimaty­
czną. Wysokie góry, bliskie lasy, zdrowa woda w 
Popradzie, znakomite powietrze, to naturalne skar­
by Piwnicznej, które tylko trzeba należycie wy zy­
skać. Konieczną jest regulacya miasta. Gmina ma 
olbrzymi majątek w lasach; tanio przyjdzie budowa 
kilku w ill a letnicy, którycn tu coraz więcej ścią­
ga, z pew nością tłumnie garnąć się będą, gdy znajdą 
w iększe wygody. -

P le rw u z j iii w a ru n k iem  a k cy i j e s t  je d n a k  zgodne 
postępowanie, a o to u nas trudno. Przykładem —  
seperatyzm między Kołem T. S. L. a Kółkiem roi- 
niczfcm. Zawiązane niedawno Koło T. S. L. ma w 
rynku własną czytelnię i poczyna rozwijać energi­
czną działalność; oprócz prezesa działa tu skute­
cznie naucz. p. M, Koło zyska sobio zaufanie wśród 
ludu, gdy zacznie urządzać po całej parafii prakty­
czne odczyty, organizować Kółka rolnicze, kasy 
RUffeisena i t. d.

Dla obrony interesów rzemieślników powstała tu 
świeżo Liga pomocy j rzomyiłowej, na czele któroj 
stanął dr Szostkiewicz. 1 właśnie Liga wspólnie 
Kółkiem relniczem może z Piwnicznej uczynić Kor­
czynę. Swojego czasu j rzybył tu do nas z- Sącza 
nauczyciel Mazur i wydłubał po prostu bractwo 
tkackie. W okolicy jest przeszło 35 tkaczy, którzy 
na nędznych warstalach zarobkują dziennie ledwie 
po 81) h. do 1 lcor. Z iniciatywy p. Mazura odiiy 
ło się we środę 10 b. m. walne zgromadzenie tka­
czy, którzy po obszerny m wykładzie i diugich na 
mowach zapalili się do zorgauizowania towarzy­
stwa tkackiego i wnieśli podanie do Wydziału kra­
jowego. aby ten wziął ich pod swój patrouat, wpro­
wadził nowe vr ar stały, przysłał fachowego instru­
ktora i w.isłał kilku „knapów" na naukę do Kro­
sna. Spodziewamy się, że Wydział lttajowy ni. 
zapomni o tych biedakach, którzy z nędzy wędrują 
do Węgier i tum dają wyzyskiwać swe uubejęt- 
ności.

P rzez  zorganizow aniu tkaczy podniesie się rów ­
nież fa b ry k a c ja  w ełnianego sukna, a  w ięc zan ie­
dbana hodowla owiec. W ydział k ra j. ma możność 
postaw ić na nogi całą tę biedną górską okolicę.—  
P ierw szą robotą będzie w ydelegow anie odpowied­
niego re fe ren ta  do zorganizow ania tow arzystvi a 
tkackiego.

Robota Rusinów, piszą nam z Tarnopola: Ru- 
sini postanowili bardzo prostym i bezceremonial­
nym sposobi m powiększać swój dorobek ekonomi­
czny i narodowy kosztem Polaków. Gdy upatrzą 
sobio jakąś dobrzo prosperującą placówkę polską, 
zagrabiają ją gwałtem, albo też starką się uzy­
skać większość na walnych zgromadzeniach, vry- 
bierają własny zarząd wyłącznie z Rusinów złożo­
ny, a reszta, jak pizybicie ruskiego szyldu i t. p. 
ja., idzie bardzo łatwo. W ten to sposób w prze­
ciągu 24  godzin z Kółka rolniczego robi się „Kra- 
inuycia“, z Czytelni T. S. L. —  czytelnia „Pro- 
świta". Tak sklep Kółka rolniczego w Krzywetn 
(.Siałat) zagarnęli dla siebie, a nawet cały dom, 
w k‘órym mieściła się czytelnia T. S. L. Sklep po 
w sta* z wspólnych funduszów Polaków i Rusinów, 
taksamo i dom, do którego budowy przyczynił się 
g-łównie hr. Baw.ruwski. Dzis,aj cały dom zagar­
nęli Rusini i pomieścili najisy „hramnycia" 
„Czytalnia Prośuity".

Podobny wypadek zdarzył się w Suszczynie 
(Tarnopol) Dom Kółka rolniczego był zbudowany 
na gruncie gminnym przy poparcia śp. hr. Piniń- 
skiego. Rusini skorzystali z większości, jaką mają 
w gminie i postanowili zagarnąć dom dla siebie. 
Gdy więc chwilowo Kółko było w kio; oUch mate- 
ryalnych rozpoczęli proces. Poiak M. Fryc uregu­
lował pretensyo, lecz Rusini, mimo, że zostali zde­
maskowani w kreciej robocie, procesują się dalej.

1'rzeci wypadek, to zagrabienie straży ogniowej

Kółka rolniczego w Łuce Wielkiej wszelkich re­
kwizytów pożarniczych. Tu znowu skorzystali Ru­
sini z większych wpływów w gminie.

Podobne wypadki miały miejsce z Domem i Czy­
telnią L S. L. w Ładyczynie, Czarnym Lesie, z 
kaplicą w Maryauce i kościółkiem w Olesko.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziennik cieszyński 
donosi: Dr Eise.iberg, auskultant sądowy w Cie­
szynie, jadąc do Orłowej, wypadł przed samą sta- 
cyą w Orłowej tak nieszczęśliwie z pociągu, iż 
dostał się pod pociąg i z g i n ą ł  na  m i e j s c u .

św ia ta.
Wystawa polska w Rapperswylu. Z Rappers 

w-ylu donoszą nam: . ’ .
"'Gejsze Towarzystwo pań urząlz.ło wystawę 

r o b ó t  r ę c z n y c h  i zaprosiło do nazlała kolonię 
polską, aby na wystawie zamieściła także dział p o l ­
s ki .  Z i n i cy a ty wy tej skorzystali pp. Janostwo 

hrzanowscy wospół z gorącym wielDicielem ludo- 
znawstwa polskiego p. Władysławem Prevalem, 
czynnie i wydajnie wspierani przez bawiącego tu 
stale p. Karola Lewakowskiego, gorąco sprawę „pol­
skiej wystawy", wzięli do serca. Robiono co tylko 
było można, aby się przed cudzoziemcami nie po­
wstydzić. I  śmiało rzec wypada, że z podjętego za­
dania wywiązano się naogoł doskonale.

Z „Krajowego Z Wązku Przemysłowego" ze Lwo­
wa otrzymano ciekawe wzory ludowego przemysłu, 
jak śliczne serdaki zai opanskie, podbijane futrem, 
bądź toż suto i pięknie haftowane guńki, pantofle 
wzorzyste, sandały góralskie, nabijane pasy, mo­
szczam i „upiększony" kapelusz jaliaski. chustki cie­
kawym wzorem szyte, Up. Główną atrakcyę stano­
wią liczne kilimy z Glinian, Okna i Zaradza, po­
wszechne wzbudzając uznanie zwiedzających gości. 
Kolekcję kilimów zwiększają okazy łowickie i czer­
nichowskie. Ra jednem z pierwszych miejsc roz­
mieszczony bogaty strój krakowski, budzi niekła­
many zachwyt oryginalnością, egzotyzmem. Najbar­
dziej jeduaKowoż cennym oktzem jest istotnie prze­
piękna makata, szyta srebrem i złotem, rysunki 
słnckich pasów (cena 280 fr.). Jesjfcto ręczna ro­
bota chłopskiej rodziny z pod Buczacza.

71 innych przedmiotów wspomnieć należy orygi­
nalno oprawy książek w sGlu indowym, bardzo 
ładnie rzeźboną szkatułkę z Krościenka, próbki 
płócien łowickich, a nadewsiystko ogólnie podzi­
wiany serwis korecki z XVI!f w., własność p. Le- 
wakowskiego, który do wzniesienia bogactwa od­
działu polskiego w wysokim się stopnia przyczynia. 
Całość dopełnia oryginalny w pomyśle afisz z lu- 
dowemi winietami poiskiemi, wykonany przez p, 
•Taninę Lewakowską tudzież bardzo szczęśliwie u- 
żvty, jako zasłona do zaimprowizowanego namiotu, 
sztandar z orłem bi-.J,m nn tlo purpurowo-białem. 
Głosy prasy miejscowej wyrażają się o tej pierw­
szej próbie zaprezentowania Szwajcaryi wyrobów 
ludowego przemysłu polskiego nader pochlebnie. 
Kieruwnicy działu polskiego .otrzymują liczno za­
mówienia, wszystkie bowiem wystawione przedmio­
ty w przeważnej mierze rozchwylane zostaty. Naj­
większym

berlińskim Ogrodzie zoologicznym, Próby tego wa­
gonu, jadącego po jednej szynie, dał również po­
myślne wyniki. System Scheria ma przewód elek­
tryczny idący wzdłuż szyny.

Orgia linczowa. W mieście pólnocno-amerykań- 
skiem Kairo (sian Illinois) rozegrały się wieczorem 
dnia 11 b. m. potworne orgie samesada. Tłum, li­
czący tysiące osób, pomiędzy niemi dużo kobiet, 
wywlókł z więzienia Marzyua, posądzonego o gwał­
cenie białej dziewczyny, powiesił go, a następnie 
zt. łoki spalił. Nastąpnie tłum rzucił s!ę do celi, 
wr której miał znajdować się towarzysz Murzyna 
Mimo, że w celi znnjdo\,ał się człowiek biały, któ­
ry był oskarżony o zamordowanie żony i zapewniał, 
że nic nie wie o Murzynie, tłum powiesił i jego 
na słupie telegrafi-znym. Rząd wysłał do Kairu mi- 
licyę, celem utrzymania porządku.

Dzisiejszy numer „M. Reformy"
naście stronic. Na stronicy piątej 
nowelę Ernesta Depre: „Ciotka".

zawiera dwa- 
zamieszczamv

Z wydawnictw artystycznych. W zakresie po
polaryzowania artystycznej produkcji naszych wy­
bitnych malarzy, wydawcy nasi bardzo skąpo za­
znaczają swą działalność W ostatnim czasie poja­
wił się w handlu nakładem ruchliwego „Salonu 
malarzy poiskich" w Krakowie cy,;l reprodukcyj 
heliograwurowyeh i ehromofotograiicznj ch z kil -tu 
popularnych obrazów Woje acha Kossaka. Wydawcy 
wybrali z doiobku artysty obrazy treśei narodowo- 
patryo.ycznti, które nie tylko tematem, ale i pod­
niosłym nastrojem sw iin ponołane są do budzenia 
uczuć w sercach jioiskicli i kwalifikują się do_szer- 
szogo rozpowszechnienia.

W; cyklu wspomnianych reprodukcyj największe- 
mi artystycznemi zaletami celuje reprodukeya obra­
za „Dwaj grenadyerowie". znanego z ostatniej n nas 
wystawy „Zera". Obok tego obrazu druga znacz­
nie siabiej już wykonana l.eliograwura z obrazu 
„Palenie sztandarów napoleońskich" —  znany epi­
zod z panoramy BerezyDy. ' 1

Obok tych dwóch heliograwur, ukazały się dwa 
obrazy treści pstryotycznej w reprodukcyi koloro­
wej „Kiliński, wracający v z pogromu" i „B..rtosz 
Głowacki, jadący na zdobytej armacie". Obydwie 
te kompozycye, przypominające w barwnym obrazie 
dwa wybitne epizody z doby Kościuszkowskiej, po­
winny znaleść licznych nabywców i wj-rugować li­
che oleodruki niemieckie, tak gęsto rozsiane po na­
szych domach mieczczWiskicb.

Oprócz powyższych reprodukcyj nakładem „Salo 
nu malarzy polskich' (II. F ń sf) ukazał się świeżo 
nowy cykl kart iliustrowanych, z reprodukcjami 
najpiękniejszych obiazów Malczewskiego, Fałata, 
W. Kossaka, Scroynowskiego, Żeiechow suiego, E lia­
sza Radzikowskiego, Tomlosa, Gieczkiewieza, Ko- 
azeliuskiego, oraz cykl z 10 kartonów Artura Mar­
kowicza, malarza obrazów rodzajowych z życia 
ż\ dow.

139-— 150-—. z  zakupionych na oko płacono z°
sz tu ię : buhaje od 80'— do 300---, woły z paszy od 
■ LO-— do 295-—, arowr od 63-— do 200■ —, jałowrf o i 
28 — do ISO-—-, cielęta od 20-— do 55‘—, owce i kozr 
od 14-— dc 20 '—.

Ze spędzonych na targ  zwierząt sprzedano: na miejsco­
wą ko” ,„mcyę 723 sztuk, na konsumcyę innych gmin 
£raju 582, na eksport za granicą kraju bydła rogatego 
40, na easport za granicę kraju uierogaciznj' —.

weny powvżgj,e obliczono bez opłaty akcyzowej.
Ceny ziem.opioaów Kraków, 12 listopada. Płacono za 

idu k ilcgr.: 1 zenica biała —-— do —.—, czerwona
i żółta 27‘2( do 28-iu, węgierska — •— do —*— żyto 
krajowe 19-10 do ‘J1C J, węgierskie — d o  / j ę ­
czmień na kropy 14G0 do 15-—, bro y.irny 18 — do ló-.óO; 
na paszę ■— do —-— ; owies z opiatą akcyzowa 18'4 1 
do 17*30; pro«* —*-- do — ; j»gty 2Ś-OJ a0 28-70; ta ­
tarka G*5o do 13'— ; Kukurydza io * łj nu 18*20; rocu 
2*-— do 3C'— ; fasola 21 '— do 37'— ; wyka — no 
—'— ; rzepak zimowj 23'50 do 29'39; koniczyna na­
sienna czerwo-ja 1 2 r — do 15’*'— biała 110'— do 140- — • 
tymotka —■— do —•— ; esparsetta —*— do —'•— ; so­
czewica 22'— do 29' — , siona i ' — 4o 7'8’J ; siano 8'30 
do 9'89; koniczyna pastewna 10'49 do 11'89 ziemniak, 
f 80 do 5'80; ja ja  za kopę 4'89 do 5'20, masło za 1 kg 
2'80 do 2'80; spirytus na 9ó'1 za 1 nl —*— do 210; 
okowita ua /■*“ l'raies» —■— do 170'—.

cierzą się kilimj', którj ch już 
dwa transporty musiano ze Lwowa sprowadzać.

Obława na bandytów. Cała Serbia zachodnia 
odetchnęła, dowiedziawszy się, że dwaj najgroźniej­
si bsodjei, postrach ludności Novica Balticz i Mi­
lan Markowicz zginęli. Żandarmi Lubomir Kawace- 
wicz i Miłoje Stojkowicz wyruszyli w pogoń za 
wymionionvmi opryszkami, na których urządzono 
wielką obławę, którzy jednakże zdołali orzerwać 
kordou i umknąć. .Wymienieni żandarmi puścili sie 
za nimi w pogoń, która dotarła aż do granicy po- 
ludn owo-bo.-n!ackie.. ^utaj Balticz dostał kulę w
nogę i n ie  mogąc jn ż  uciekać, a  n ie  chcąc »ię żyw­
cem dostać w ręce żandarmów, prosił swego towa­
rzysza,- ażeby go dobił. Markowicz zastrzelił tedy 
Baiticza. -który w roku bieżącym zamordował 17 
osób. Maraowicz umknął do pobliskiej wsi i tutaj 
zabarykadował się w pustym domu z jeszcze je­
dnym opryszkiem. Żandarmi, otoczywszy dom, ob­
sypali go gradem kul, które wreszcie położyły Mar­
kowicza i jego towarzysza. Balticz i Markowicz na 
czele swojej bandy zabili w ciągu trzech lat 34  
osób.

W jaki sposób w Anglii zapobiegają fałszer­
stwu banknotów? Rizeciętny okres obiegu ban­
knotów Banku „of England" wynosi zaledwie 63 
dni, ponieważ każdy banknot przedsiawionji tam 
do wypłaty, jest niszczony bez względu, czy jest 
stary czy też nowiuteńki jak z pod prasy. Zniszcze­
nie polega na oderwaniu podpisu kasyera, poizem 
nie jest on wprawdzie natychmiast spalonj*, iecz 
pc-zostajo 5 lat w przechowaniu, zan.m spłonie 
z resztą w p-Mtowa:«j pzów. Tygodniowo spalonych 
zostaje 420.000 banknotów, wskutek czego codzien­
nie musi być 60.000 sztuk nowych wydrukowanych, 
ilość banknotów, kiuie przez lut 5 oczekują na 
całopalenie, wjnosl około 60 milionów, a ilość 
będących w ręku publiczności przedstawia wartość 
okclo 60 milionów funtów szieriingów. „Bank of 
Eng-an i" z uzasadnioną dumą pyszm się, że do­
tychczas nigdy, pomimo kolosalnego obrotu, nie 
trafiło mu się fałszerstwo banknotów, a to z powodu 
uadzwyczajuj-eh środków ostrożności, utrudniających 
ich podrobienie. Papier na banknoty wyrabia od- 
dawna tylko firma Portal, druk zaś wykonuje Uank 
we wlasnj-m zarządzie, istnieje 14 osobnych zna 
ków, które są strzeżone jako tajemnica lankowa. 
Niektóre inne są wiadomo częściowo publiczności. 
Każdy rutynowany kasyer rozpozna wprawdzie po 
ciemku nawet fałszywy banknot w palcach, za 
pomocą jednak lupy można zauważyć, po dobrem 

rzypatrzeniu się, że 3 brzegi banknotu są natu- 
lalne, a czwarty pianki, ponieważ banknoty są po 
2 sztuki naraz wykonane, a potem ostrym nożem 
przecięte. Nadto są różne znaki, n. p. „i" w wy­
razie „Fivo" w pięciofrntowym banknocie ma mały 
błąd, jak również „f" w słowie „Of" w prawym 
rogu od dołu ponad podpisem, jest szczególnie na­
rysowane. Za pomocą sfotografowania i powiększe­
nia można naturalnie te znaki, jak niemniej inne 
zaledwie widoczne przypadkowe pukta, będące na 
banknotach —  dokładnie rozróżnić, a one to właśnie 
ułińdniiGą faGzerzowi podrobienie, co istotnie do- 
tych.-tas nie powiodło się im nigdy.

Tramwaje jednokzyncwe W miejscowości Gil- 
linghiim w angielskiem hrabs wie Kent, odbyły się 
dnia 10 b. m. próone jazdy elektrycznego tram­
waju o jednej szynie, Do próby użyty został wa­
gon, ważący 2 tony, mający 30 stóp długości, a 
10 stóp szerokości i wyrabiający sam potrzebną 
s.lę cleatryczną. Podczas próby działała tylko sifa 
20 koni zamiast 80. Próba miała wypaść dobrze 
i wynalazca jednoszynowego wozu tramwajowego 
otrzymał zamówienie na budowę jednoszynowej kolei 
elektrycznej w Kaszmirze. Czyżby Anglicy chcieli 
wypróbować na Hindusach bezpieczeństwo nowego 
wynalazku ?

Dnia 11 b. m. odbyła się podobna próba z mo­
delem wagonu tramwajowego systemu Scheria w

2m trli.
D r S tan is ław  O i ę g i e w i c z, lekarz, w 59 ro ­

ku życia, um arł w czoraj w Taśle.
M arcin K e l l e r ,  kierow nik szkoły w H usiaty- 

nie, um arł onogdaj w T arnopolu. Z m arły był z a ­
służonym pracow nikiem  w stow arzyszeniach pol­
skich w jow iecie  husiatyńskim .

W  W arszaw ie zm arła A niela z K oreckich A d a- 
r n o w s k a ,  m atka głośnych muzyków Tym oteusza, 
Józefa i W incentego A-iamowskich.

Mlarowania i przeniesienia. Mmistei kolei żelaznych 
zamianował komisarze* bmiowuictwa Bogusława Knliń- 
skiego, zastępcę naczelnik* sekcyi konserwacji w Su­
cho,, , naczelnikiem tej sescyi, oraz przeniósł komisarz*
kotejoęre^G H onrjka Krafcmjbwiłę se do Okręg*o
dyrekcyi lwowskiej. 1’rzeniesieni dalej zostali  adjankci:  
Franciszek Kozpond z  Drohobycza do Lwowa, Kazimierz 
Dąbrowski z Jarosławia da Drohobyoza i fiichął N ytto  
ze Lwowa do Posadjr Chyrowskiej; asystent Włodzimierz 
Warne.y z Janowa do Lwowa i asp .:ant Leon 1’leskacz 
z 1'rzeinyśla do S tr .ja ; adjukt Franciszek rfmyezyuski 
za Stanisławowa do Lwowa i asystent Jan Nalepa ze 
Lwów* do Frakowa.

Składki. Na zakład F. Żurowskiej złożył H. L. 18 K 
Na przytulisko Brata Alberta złożył ks Roman Stoją 

nowski lo  K.

L w ó w ,  13 listopada 
Ł Muzeum przemysłowego w Lwowie. Rada

m. Lwowa zamianowaia kastosia muzeum przemy­
słowego p. R y b c z y ń s k i e g o  dyrektorem z po­
borami radcy, a p .  S t r o n e r a  kustoszem w VIII 
randze.
• Z teatru lwowskiego. Wczoraj wystawiono tu 
poraź p erwszy 3-aktooą komedjTę W łodzimierzi 
Ferzyriskiego „Szczęście Frania". Rzecz to, jak i 
wszystkie zresztą poprawazie utwory tego autora, 
skomponowana bardzo zręcznie. Pewni zamożni 
państwo mają jedj aaczkę, piękną, młodziutką He­
lę, która jest ich ca^ra szczęściem. Specjalnie
kształcą ją w malarstwie, a lekcyf udziela jej
młody maiarz Otocki. W domu, u rodziców Heli 
przebywa pomocnik biurowy Franio, śiamazaraik 
okropny i ten feoeba córkę swoich pracodawców, a 
nawet oświadcza się o nią ofieyalnie i zostaje 
wy śmianj'.

Tymczasem stało się nieszczęście. Helusia od­
wiedzała malarza i źle na tem wjszła. Artysta 
z nią ożenić się nie może, bo już jest żonaty, 
więc... pozostaje w rezerwie Franio, który bardzo 
zresztą jest rad, że się tak jakoś zlożyb i że... 
mo/e posiąść swoje szczęście.

Sztukę wyreżyserował M. Gawaiewioz świetnie. 
Gr<tno ją też wyśmienicie w skiadzle: pp. Żuliń-
ska, Otrembowa, Rybicna, Camieliuski, R asinssi i
Nowicki w roli tjtułowej. Nowa komedya autora 
„Lekkomyślnej siostry" ma zapewnione powodze­
nie. k. kr.

Hipoteka na cudzą kamienicę, w  dalszym cią­
gu rozprawy przeciw Bielskiemu słuchano jako 
świadka dr Zygmunta MotylewsKiego. Dawał op 
wjjaśnienia co do manipolacyj finansowych Bwoim 
majątkiem i szczegółowo opisywał fakt oszustwa, 
zgodnie z tem, co już stwierdzono w akcie oskar 
żenią. List, w którym Bielski rzuca podejrzenie na 
Wiarzka, niezupełnie świadka przekonywał, dopiero 
później uległ jego zapewnieniom 1 iwierzył. Pomi­
mo aresztowania Bielskiego miał świadek przeko­
nanie o jego niewinności i troszczył się o jego los 
w więzieniu. Bielskiego znał oa 15 lat, m iał ao 
niego głębokie zaufanie. Nigdy nie zauwuzył u nie­
go żadnych śladów choroby nerwowej, ani też u- 
inj słowoj. O oszustwie jego nabrał »w;adek prze­
konania dopiero po nrzyjeżdzie z Szwajcaryi do 
Lwowa, przedtem  chciał gu z całą  bezinteresowno­
ścią ratować. Już dawniej świadek pomagał Biel­
skiem u yt egf przedsięoiorsiw ach prsemy słow y eh.

N astępnie  słuchano jeszcze jako św iadków : lista- 
stonosza Korbę, który doręczył Bielskiemu akt hi­
poteczny, adresowany do dr Motylewskiego I kan­
dydata notaryamego p. Juliana Kurylewicza, który 
był obecny przy realizowania oszukańczej pożyczki 
w k&ncelaryi notaryalnej p. Zawadzkiego. Z dal­
szych świadków wj mienić należy Helenę Eotlicką, 
dozorczynię domu p. Motylewskieh, k tó re j Bielski 
sprzeniewierzył los turecki za 200 kor., wreszcie 

Edwarda Wlaszka, kierownika kopalni nafty,Krakowsl 9 biuro sprawdzań nędzy wyjątkowej rczpo-1 ‘
czoło już swoje czynności i zwraca się do mieszkańców l /  . . .____ r-
m i-sta. którzy odczuwają nędzę bliźniego — o p o m o c . | 0 J-T? OBZuk&ńczej in try g i Bielskieo0, Opo- 
Datki w gotówce, naturze, wssazówki w wyszukiwaniu 
ucz iwej pracy uppasza się przesyłać pod „Barany".

KoiUtet budowy w Tatrach pomnika ś. p. Mieczysława
Kariow.cza podaje do publicznej wiadomości, iż drogą 
składek zebrane zostało 1395 K I I  li. Koszta pritawio- 
nia kamienia pamiątkowego wyniosły 1191 K. 99 hal., 
pozostałe 203 i t  12 hal. przelane ^ostały do kasy Ta­
trzańskiego Tow. ratunkowego, przytem komitet ogłasza, 
że lista  składek nr 7 zaginęła. Wobec ukończenia swych 
i zynności Komitet rozwiązuje się.

Za komitet: Faz. Rrzozowusi. L. Matuszewski, W. 
Sieroszewski, J. Skotnicki, M. Zaruski.

2 K annjarza. W niedzielę 14 listopada: Stan.siawa 
Kostki i Józefa; w poniedziałek 15 listopada: Gertrudy 
p. i Leopolda w.; we wtorek 16 listopada: Edmimda 
bw. i Otmara op.

Wschóil słońca 14 listopada o godz. fi min. 54, zachód 
o godz. 3 iu. 58; długość dnia 9 godzin 02 min.

2 krakowskiego obserwatoryum. u » »  13 listopada 
termom: u- W a d ł  od 1 4  do »•» U. jarometr upadał.

Dula 13 listopada o goiz. I rano stan i.arumetru , Ja J 
mm., termometru 4'8 O.; wiatr południowy.

R epertuar Tearru m ieiakiego w Krakowie.
JJ sobotę- „Ziemia", sztuka w 4 aktach Leona Ko

morskiego
W niedzielę po południu: „Z tam tego brzegu"; wie­

czór: „Ziemia".
W poniedziałek: „Lady Frederick".
We w torea: „Ziemia*.
We środę: „Gody życia '.
\Ve czwartek: „Skąpiec".
W p ią te i:  „Z :em u“.
W sobotę „Groimwoja".
W niedzielę po południu: „Pan Damazy"; wieczór 

„Grumiwaja".
Repertuar teatru ludowego

Sobota: „Biedn. iziewczyna".
Niedziela pa pomdnin: „Hanusia": wieczór: „Biedna 

dziewczyna*.
Uniworsytet iuiiowy im. AJama Mickiewicza 

w Krakowie
W' sobotę: P. Antoni Potocki: „Współczesna literatura 

polaka" (dalszy ciąg).
W niedzielę: P. Bolesław Limanowski: „O narodowo­

ści" ( l wykład).
Powszechne wykłady uniwersyteckie 

w Krakowie
(vr auli I szkoły realnej przy ul. .4tujtonok»»j o g.

W poniedziałek: Dr Mawysy Mann Fowfeść francu­
ska od X V I - XVIII wiel u wj-Lład II). .

We w to rek  Dr W ład y sław  H orodjw ky „Z ag ad n ien ie  
rzeczyw isto śc i"  (w ykład  II i O statni.)

w iaaal od, ja k  to Bielski sprytnie inscenizował 
z nim lozmowę, którą podsłuchiwała ukryta w sza­
fie p. Motylewska, aby polem z tej rozmowy padło 
na Wlaszka podejrzenie I jak mu Bialski podsunął 
do podpisu zobowiązanie spłacenia pożyczki 10.000  
koron, na hipocykę dr Motylewskiego zaciągniętej. 

Repertoar teatru lwowskiego.
Niedziela po południu: „8en srebrny Salomei"; wie­

czór: „M:.dame Butterfly".
Poniedz ałek: „Szczęście Frania".
Poniedziałek: „Szczęście Frania*.
INtorea: „Biedny Jonaian" .
Środa „Biedny JooaUii"
Czwartek: „Biedny Jonatan".

— „Sztuka1 w Poznaniu. W nowym gmachu po- 
znsński^go Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Piękujch  
otwartą zottała w dnia 17 października wystawa 
Towarzystwa artystów polskich „Sztuka". Do ze-

i branej bardzo licznie w dnia tym puoliczności ze 
ster l.ultoralnych Poznania przemówił poseł dr B. 
Gnrzanowskl, puczem rozpoczęto zwiedzanie wystL- 
stuwy Wieczorem również dria tegoż wypowie­
dział dłuższy odczyt na temat sztuki p. Cezary 
Jellenta.

Wystawa sktadem Bwych dzieł przypomina osta­
tnią wiosenną wystawę „Sztaki" w Krakowie 1 zło­
żyły się na nią prace pp. prof. T. Axentowicza,
0. Boznańskiej, I. Bukowskiego, L i S. Czajkowskich, 
prof. S. Fałata, S. Filipkiewicza, H. riucbmauo, 
Jarockiego, S. Kamoekieiro, A. Karpińskiego, I. 
snowolsktego, ; rof. J. Jlenoffera, I. Merkla,
S. Noskowskiego, F. Pautscha,
1,

P-

Dział ekonomiczny.
Z miejskiej centralnej tarjowioy na bydło w Krakowi* 

Kraków, 13 listopad* Na dzis:ejszy ta rę  suędzono b--lła 
rogatego 592, cieląt 293, owiec i kóz 117, nierogacizny 
348; razom 1350 zwierząt. Płacono za jeden cetna* me­
tryczny żywej - i g .  buhaje od 82-— ói — •—, woły 
52'— do ti‘ ‘ , *rowy od —‘— do —*—. ełown.a od 
—■— do —, cielęta od —*— do —*—, nierogaciznę
tuczną od —0 '— do —0'— ; bitej wagi: nierogaciznę od

W. 
Kra- 
prof.

S. Podgórskiego, 
Rubczaka, prof. F. Ruszezycn. K Sichulskiego, 

S t a n i s ł a w s k i e g o .  J. Szczepkowskiego. E. Tro- 
jknow sklego, prof. W. Weissa, ś. p. Wyspiańskie- 
go i E. ŻahaH.

Wystawa w Poznaniu wypa-Ra niezwykle oka­
zale. W stosunku rh poznańskieh fakt ten głęboko 
zapisoje się, jako czynnik rrzrczynl&jący się w iel­
ce do roznieoeria ży cia kulturalnego i artystyczne' 
go i świadczący chlubnie o drodze, jaką postęcuje 
sztuka polska. Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych 
w Poznaniu przs l *• w szystk im  przytem należą się 
sfow.i uznania, iż nie s* r. ip ło  kosztów na spro­
wadzanie wystawy i zabi.-tć.w, by wykwintne roz­
mieszczenie obrazów wypadło jak najlep-ei, wyda­
jąc zarazem piękny i licznie ilustrowany katalog-

— Kochajmy go wszyscy! O Juliuszu Słowac­
kim uczącej się dziatwie opowiedziała w setną ro­
cznicę urodzin wies'» za Mtrya B o g d a n  i k. Po­
znań 1909.

Praca powyższa, nagrodzona na Konkursie „Ma*

Nie drogie, a dohre w łasnego  wyrobu IwII/a w Związku katolickich krawców
UBRANIA GOTOWP T rw a lsze  od w ied eń sk ich  j  Kraków, Floryanska 7. (Tuź przy ftynku). Lwów plac rtalicKi 7,
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jego światua", pn-jnosi bardzo łaln ie ł przystępnie 
napisony ż y c io r y s  Juliusza, Słowackiego opowiedziany 
dziatwie polskiej sposobem powieściowym i anegdo­
tycznym. Autorka bardzo zręcznie wyzyssała ma 
teryał biograficzny nagromadzony przez historyków 
literatury, wplatając wiadomości o pismach poety 
1 streszczając je ogólnikowo. Jestto jedna z lepszycn 
prac popuIarnvck o Słowackim, jakie się pojawiły 
w roka jubileuszowym poety i zasługuje na rozpo­
wszechnienie po czytelniach szkolnych i wśról 
dztntwy opowiedziany oraz ludu.

—  8Ghti?.il Zaleski. Wybór poezyj. Warszawa, 
1909. NukłaJem Gebethnera i Wolffa.

W  miniaturowej Biblioteczce, wydawanej przez 
księgarcię G et.ibnera i Wolffa, opuścił prasę w 
układzie prof. Józefa K a l l e n b a c h a  Wybór po 
ezyj autora „Ducha od stepu". Tomik liczy 517 
stronic i obejmuje całokształt twórczości poetyckiej 
Zaleskiego, a więc jego utwory młodociane dumy, 
dumki, ballady, wiośnianki i piosnki i różne wier­
sze. W całości znalazły tu pomieszczenie „Rusałki", 
„Złota Dnma“, „Przenajświętsza, rodzina", w w y­
jątkach „Potrzeba zbaraska" (z objaśnieniami) oraz 
„Ducha od stepu"

Wydanie jest bardzo staranne i ozdobne pod 
wzglądem topogi aficznym. ^

—  )USZ l f*0!8ki“. P. Tadeusz NalepińBki, zna­
ny tutor głośnej książki o „Królu duchu Eosyi" 
(p. t. „On idzie". Krak'w 1907) zamieścił w paź­
dziernikowym zeszycie „Wicstnika Jewropy" stu- 
dyum publicystyczne p. t. „Dusza Polski". Treścią 
tej pracy jest wykazanie czytelnikowi rosyjskiemu, 
z jakich źródeł czerpie soki swoje dusza Polski. 
Autor u skazuje na Mickiewicza, Słowackiego, jako 
najwybitniejszych przedstawicieli idei narodowej, 
następnie przechodzi do późniejszych, jak Sienkie­
wicz, Żeromski, Przybyszewski, Witkiewicz i t. d 
Wywody są zajmujące, iubo stanowisko autora jest 
nieco doktrynerskie i utopijne.

—  Wieś ilustrowana. Otrzymujemy następujące 
pismo:

Przystąpując do wydania „Wsi ilustrowanej" na 
wzór angielskiej „Country Life", zwracam się do 
Szanownych Czytelników o poparcie. W  pracy tej 
pragnę dać odbicie wszystkich przejawów życia i 
rozwoju kołyski na?zej —  wsi. „Wieś ilustrowana" 
wyjdzie w 12 zeszytach. Każdy zeszyt zawierać 
będzie około 100 stron dużego formatu opisowej 
treści i okuło 100 ilustracyj. Całość w 12 zeszy­
tach z górą 1 .000 stron druku i 1.000 ilustracyj. 
Pierwszy zeszyt ukaże się w połowie grudnia b. r.

Cena w prze'płacie za całość 12 zeszytów rubli 
9, z przesyłką pocztową 10 rubli.

„W ieś ilustrowana" będzie w miarę możności, 
nietylko historyą życia wsi polskiej, a!e poniekąd 
i przewodn kiem po gospodarstwach krajowych.

Nakoniec prośba o nadsyłanie materyałn ilustra­
cyjnego. Pożądane są fotograficzne zdjęcia krajo­
brazów, rezydencyj wiejskich, chat i zagród wło­
ściańskich, charakterystycznych budowli, kościołów, 
typów i obrzędów Indowych, zabaw, robót polnych, 
zywtgo inwentarza, pasiek, lasów, scen myśliwskich 
i t. p. wraz z krótLiem objaśnieniom.

Kazimierz L a s k o w s k i .
Przesyłki i przekazy należy adresować: Wny 

Bolesław S-hoen, Administracya „W si ilustrowanej", 
ul. Nowowiejska 3 w Warszawie.

Mowa książki:
Tadeusz G r a b o w s k i :  Juliusz Słowacki, jego 

ży wot i dzieła, na tle współcztsn j epoki. Tom 
p:ernszy. Kraków 1909.

Kazimierz Przerwa T e t m a j e r :  Maryna z Hru- 
bego. (Na skainem PuJhalu.) Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. 1910.

Cezary J e l l e n t a :  Cypryan N o r w i d :  Szkice 
syntezy. (Literatura i sztuka. Monogiafia T. YII.) 
Stanisławów A. Stauacher i Sp.

M. C z e r n y :  Niewolnicy ciała. Powieść. (Skon­
fiskowane w Królestwie Polakiem). Kraków. G. Ge­
bethner i Spka.

Michał S o  D e s k i :  Przędziwo Aracimy. Z pogra­
nicza sztuki i filozofiii Kraków 1909. (Książnica 
naukowa i artystyczna )

Ks. Fr. N a  w a r  r a. Historya kościołów Micha­
łowskiego i Obiechowsk;ego. Kraków 1909.

Ailred St. Jwieński Najwyższa droga. Powieść. 
Nikład W W edigera, Warszawa-Kraków 1909.

K u c h n i a  j a r s k a .  Opracował Jan K. Czarno- 
ta z Koślawa. Nakład drugi rozszerzony. Lwów 
1910. Nakład księgarni polskiej. (B. Połanieckiego.)

S p r a w o z d a n i e  z XI. zjazau P. p. S. Kra­
ków 1909.

Stan. P r z y b y s z e w s k i :  Dzitń sądu. Synów 
ziemi część wtóra. Warszawa Gebethner i Wolff. 
1909.

ra i zachłanny szowinizm całość przypisuje Pa 
cherowi, czyni go drugorzędnego malarza nie 
m.eckiego, narodowym geniuszem. A cały blask, 
cały lanr, cała jasność i wielkość, to własności 
naszego Stwosza.

Wywody i dowody historyczne, dotyczące tej 
sprawy, przedstawi kolega mój w osoDnej roz­
prawie, znajdą się tam przepyszne niemieegie 
aforyzmy, brzm.ące n. p.. że jeżeli w ołtarzu 
m a l a r z a  Pachera są genialne rzeźby, to mu 
siał być ten malarz „ z a p e w n e "  i rzeźbia­
rzem; znajdą się tam daty, że zmarły w r 1499 
Pacher dostarcza ołtarz do kościoła, zbudowa­
nego w r. 1504.

iV naszych pismach ilustrowanych pojawią 
się przywiezione przez nas iotografie ołtarza 
w St. Wolfgang, tego dzieła, króre — mówię 
to z zimnym namysłem — prześciga pod pe- 
wnemt wzglęuami ktakowski ołtarz Maryacki. 
Dz.ś na razie dzielę się wiadomością z pańskie- 
mi czytelnikami, szczęśliwy, że miałem czynny 
współudział w rewindykacyi wielkiego polskiego 
arcydzieła

Racz Pan, Wielce Szanowny Panie Redukto­
rze, przyjąć wyrazu wysokiego szacunku.

St. Wolfgang, 7 listopada 1909.
Wt..cmty h odzinowsJci

B .  G a b p y a l a k a ,  K r z y s i  t o f o r y
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pieni- 
szorzęunycb fabryk .orcepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lab na spłaty nawet 
dwudzieslomiesięczrei Instrumenty używane od 
cen uajuiższycli.

19 linii.

tgaag

cazym ujem y pismo następujece:
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! Piszę 

te słowa, oczarowany urokiem wielkiego arcy- 
a o jakie, według najgłębszego mego prze- 

koi amia i wiary, od dziś dnia bogatsi jesteśmy. 
Ptszę te słów » przed ołtarzem Michała Pachera 
W St. W o l f g a n g  „przed największem dzie­
łem Niemiec i Austryi" przed , jednem z i aj- 
wspanialszych dzieł, jakie ludzkość stworzyła". 
Wszystko to, co niemieccy historycy sztuki o 
o mistrzowskiem arcydziele Pachera piszą, jest 
świętą prawdą, jestto w istocie zawrotne arcy­
dzieło, jedno tylko jest nieprawdą i kłamstwem 
a mianowicie, jakoby ołtarz w St, Wolf, 
był dziełem — Michała Pachera!!

Gdy kolega mój, Ludwik Stasiak, dowodził, 
że norymberskiego rzemieślnika Piotra Yische- 
ra sioją dziś Niemcy w Stwoszowskie pióra, 
sądziłem i ja. że prawda leży gdzieś w pośrod­
ku między niemieck \ aneksyą a windykującem 
zacietrzewieniem. Dziś widzę, że tak  nie jest. 
Pojechałem do S^hwaz, Insbruku, Salcbirga, 
naocznie się przypatrzyłem, gdzieindziej zdam 
spiawę z badań moich nad siedmiu iusbruckie- 
mi arcydziełami, notorycznemi dziełami Stwosza.

Pojechałem wreszcie do St, W o l f g a n g  i tu 
zobaczyłem rzecz niesłychaną. Oto szowinisty­
czna bezczelność dzieło nasze nam zabiera. Oto 
niemiecka kultura w polskie dzieło się stroi.— 
W St. Wolfgang to nie Poeher, to j e s t  
S t w o s z ,  w każdym cala Stwosz, od pierwsze­
go wrażania Stwosz i do analizy ostatniego 
szczegółu, ostatniego drobiazgu, W it Stwosz. 
Na oryginale W ita Stwosza pomieszczono mało-1

P o M l r i t i o  Koła pGlskieso.
Ogólne położenie polityczne w Austryi po­

lepszyło się nieco z powodu uzupełniających 
zczegółów posłuchania ministra Dulęby u ce­

sarza, zakomunikowanych wczoraj na pełnem 
posiedzeniu Koła polskiego. Pomimo tego, z po­
wodu odpornego stanowiska Związku niemie­
ckiego wobec propozycyj rekonstrukcji gabi­
netu, sytuacya nie przestała być b a r d z o  p o ­
w a ż n ą .  Wprawdzie stronnictwa parlamentarne 

odzą się na zwołanie Izby poselskiej w przy­
szłym tygodnia, lecz mala jest nadzieja, czy 
obrady wolne będą od obstrukcyi.

Wyjście z sytuacyi tak długo będzie niemo­
żliwe, jak długo Niemcy nie okażą gotowości 
do ustępstw na rzecz Unii słowiańskiej. Jeżeli 
bowiem komisya konstytucyjna j ed nog  ł o ś nie, 
a wtęc głosami przedstawicieli w s z y s t k i c h  
stronnictw zastrzega się przeciw rządom na 
podstawie § 14, a równocześnie Unia słowiań­
ska nie chce zaniechać obstrukcyi, dopóki ga- 
b :nec Bienertna nie ulegnie lekonstrakcyi, — 
to jakże możliwy jest rząd parlamentarny, gijy 
Niemcy na rekonstrukcję gabinetu, w duchu 
żądań Unii słowiańskiej, zgodzić się nie chcą?

Pozostaje stan „ex lex“, który nie jest w ni- 
czem, pod konstytucyjnym względom, lepszy od 

14, a jest po prostu źle zamaskowanym ab 
solntyzmem.

W tych warunkach pośrednictwo Koła pol­
skiego coraz mniej rokuje nadziei powodzenia. 
Nadziei tej nie stracono jeszcze pomimo tak 
niefortunnej konstelacyi.

Mm\M\i
(Telegramy „N. Reformy" z dn:a 13 listopada.)

Wiodeń. Półurzędowy „Fremd. B lalt" zamie 
szcza komunikat w sprawie a n e k s y  i B o ś n i ,  
wskazując na bezpośrednie zwrócenie się redak­
tora „Now. Wrem. do m inistra A m n th a la .

Redaktor ów domagał się, aby hr. Aerenthal 
w prawdziwem wreszcie świetle przedstawił 
stosunki, jakie zaszły przed październikiem r. 
1908 między Wiedniem a Petersburgiem.

Elr, A e r e n t h a l  odpowiedział z kurtoazyą 
i aczkolwiek zachował pewną rezerwę, odpo­
wiednią do swego stanowiska, mimo to wskazał, 
że w delegacyach już stwierdził, iż w sprawie 
uneksyi nastąpiła w y m i a n a  z d a ń  między 
gabinetem wiedeńskim a petersburskim.

Z drugiej strony I z w o 1 s k i podnosił zawsze 
enropejsLie znaczenie anebsyi Bośni i San- 
dżaku.

„Fremdeublatt" stv.ieidza, że temu Anbtro- 
W ęgry nigdy nie zaprzeczały. Oficyalny organ 
Aereathala prostuje następnie pewno ustępy mo­
wy Izwolskiego, wygłoszonej w Dumie, stwier­
dzając, że niema potrzeby do prowadzenia dal­
szej dysknsyi w kwesty i, mającej dla Austryi 
znaczenie raczej h i s t o r y c z n e ,  niż polity­
czne.

Nie marny —  pisze „F r Bla-fcŁ11 — interesu 
w roztrząsaniu tej kwesr.yi. W sprawie podnie­
sionej przez rosyjskich publicystów ogłoszenia 
dokumentów, dotyczących aneksyi, sądzimy, że 
należy to pozostawić rozstrzygnięciu gabinetu 
wiedeńskiego i petersburskiego,

C a r y  k o  w konferował z wielkim wezyrem 
i ministrem spraw zagranicznych w sprawie 
noty tureckiej o K r e c i e .  Gamnet petersburski 
sądzi, że obecna chwila n i e  n a d a j e  s i ę  do 
podniesienia sprawy kreteńskiej.

Paryż Turecki ambasador N a u m pasza 
wręczył francuskiemu ministrowi spraw zagra­
nicznych P i c h o n o w i  notę turecką w spra­
wie Krety. Należy uważać za pewne, ze odpo­
wiedź ofieyalna n i e  n a s t ą p i  p r z e d  k o ń ­
c e m  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a .  Jednakże mo­
carstwa opiekuńcze nie uważają obecnej chwili 
za stosowną do podjęcia kroków w sprawie 
Krety.

Z p iriBuł >iiua to e c H s. jft.
Konstantynopol. Interes polityczny skupia się 

obecnie koło mającej się rozpocząć drugiej se- 
syi parlamentu, a na czoło wysuwa się kwe- 
stya stronnictw. Mówią, że około 100 a r a b ­
s k i c h  i ad b a ń  n KI c h posłów ma zamiar u- 
tworzys osobne stronnictwo o zabarwieniu n a ■ 
c y o n a l i s t y c z n e m .  Założona już partya d e ­
m o k r a t y c z n a  l i c z y  dotąd 10 posłów.

Jako  kandydaci na p r e z y d e n t a  I z b y  
wymienieni sa ze strony Młodoturków: przede- 
wszystkiem ponownie a c h m e d  R i z a ,  a da­
lej kolejno Emrullah, Mustafa Anf, Iłodia As- 
sim, tuuzież Łufti Fikri. Prezydenta senatu mia­
nuje sułtan, który potwierdził na prezydenturze 
senatu ponownie SaiJa paszę, a wiceprezyden­
tem zamianował Gazi M u k t a r  a paszę.

frnażet !.w
Ateny. W przyszłym tygodniu przedłożony 

będzie Izbie depuiow nych b u d ż e t  w o j s k o ­
w y, wynoszący 20,800.000 franków. Izba ma 
ukończyć swe prace z końcem b. m.

Katastrofa na J3m sjcc.
Nowy Jork. W miejscowości K i n g s t o w u  

na Jamajce, nastąpiła n i e s ł y c h a n a  p o ­
wó d ź .  Ulice zalane, ruch kolejowy przerwany. 
W i e l e  o s ó b  u t o n ę ł o .

Nowy Jork. W północnej Jam ajce w s z y s t ­
k i e  m o s t y  z n i s z c z o n e .  Z powoda usu­
nięcia się gór t u n e l e  z o s t a ł y  z a t a  r a s o -  
w a n  e.

Połączenie telefoniczne z Wiedniem dzisiaj 
było przerv ane.
u j m  ii w i i ' .  !F< i m m u i

]? ©  z a m k n i ę c i a
Kraków, 13 listopada.

Przerwy w linii telefonicznej Kraków-Wieden
tranają się stal® na, przestrzeni L u n d e n b u i g -  
WSedsf i .  — Na pisesL^tnl tej widocznie bardzo 
nieudolnie zbudtwano linię telefoniczną i ilu ją 
obstugjją, kiedy ciągle się psuje. Czy na lo niema 
rady ?

Wczoraj 1 dzisiaj, dzięki nieudolnej, czy nieumie­
jętnej konstrukcji tej linii, znewn mieliśmy prze ­
rwę w połączeniu telofoniesnem z Wiedniem, s k u ­
t k i e m  ezfcgo n i c  o t r z y m a l i ś m y  i n f o r -  
m a c y j  t e l e f o n i c z n y c h  u Wi ę d n i j . .

Pożar. Dzisiaj o gudz. 10 przed południem wy­
buchł pożar w barakach pionierów za rogatką war­
szawską, gdz,-0 od rozpalonego pieca, zapaliły s,ę 
belki. Przed przybyciem wezwanej straży pożarnej, 
ogień ngasiil żołnierze,

Aresztowani® włamywaczy. Dzisiejszej nocy 
polisy ant r,reszt</wał ja.degoś mted«g& mężczyznę, 
który ukrył się we framudze na^ bramą kamienicy 

18 przy ulicy Poselskiej. Przy aresztowanym

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w cym dziale me poouodzą 

redakcji).
od

natura i na, w Austro-W ęgrzecn i Niemczech 
z wód najobf. szczawa. Wyborny, dyeteiy- 
czny napój stołowy. Zapytać się lekarza 
domowego co do wartości szczawy bilińskiej.

1821 48 104

. n a i  pan 911
Do-
No,
Aie
lub

Jaś jest srodze przeziębiony, \ Pani 
brodziejka jest w wielkim strachu. —  
idź Pan, ja podążę zaraz za Panem, 
czekaj Fan, —  weźże Pan w aptece 
w riregderyi dwa pudelka Sodeńskich mine­
ralnych pastylek, ale tylko Fa,va prawdzi­
wych, słyszy Pan? Jeśli to tylko przezię­
bienie, to wypędzimy je do jutra pastylka­
mi, a jeśli cos więcej, to pastylki Sodeń- 
skie mrgą też pomódz, aż doktor przyjdzi^  
Pudełko kosztuje l -25 koi, 635

Jeneralne zastępstwo na Austro-Węgry;
W. Tb. Gnntzert, c. i k. nadworny dostawca, W ie­

deń, IV /I Grosse Nengasse 17.

MeM M M  
M im

T a r n ó w Samb ar
'.MIANA LOKALU! ZMIAHA LOKAl-U!

z m h A n  B i s f m s T Y e s s n r  

E F fcfifl& K A  L E M P A E T A
zestał przeniesiony na, ulicę Grodzką L. 43. 

2284

Kto potrzebuje obuwia, niechaj się przekona,

W O J C I E C H  i£ i ł  i* E E  i !
w Krakowie, ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)
odznaczony najw yższą  nagTodą na w ystaw ie w Pa 

ryżu 1903 r., w ykonuje i ma na  jk ładz ie

O b u w ie  m ę s k ie ,  d b tn s k ij  i  d s u e ^ ą c e
z najlepszego materyału, 269

według fasonów francuskich i angielskich.

A [Sil
ii Zakopanem Aiwa y cały rok.

Kąpiele powietrzne, zwykło, gazowe, etc. Gimna­
styka, mięsienie, najnowsze przyrządy zangerowskie, 
etc. Kuchnia wykwitna i zdrowa. Oddzielny stół 
jarski. Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, 
wodociąg, kanalizacja, desinfekeya. Cena od 8 K 
wzwyż z calem utrzymaniem. - 68

rłlAuGI
d/Jsiaj, że

EGO

po

do sporządzenia pożywnego rosołu 
wołowego 7173

n  s s i j  1  e j p / s j s e  -
Proszę żądać zawsze wyraźnie MAG- 
Gl-ego kostek z krzyżem w gwieidzie! g.-

Specjalista chorób wewnętrznych

D i 4 W Ś a d y s t a w  t i m o l d r & i t
przeprowadził się na ul. Kolejową, 2, i ordjna 

je od godz 3—4. —  Nr telef. 410.
6887

e t a  i i i s  A t

e l a t f c t ó i  „tloiwj Refarmy'*
z dnia 13 i;stop?da.

P J A i t tA b l l ł a  n
Wiedeń. Cesarz przyjął

cesaraa.
na posłuchania mi­

nistrów A e r e n t h a l a  i B n r i a n a .
Wiedeń. Arcyks. Józef przybywa tu w po­

łudnie z B u d a p e s z t u  i przyjęty będzie przez 
cesarza na posłuchaniu.

Buda
2  J T e to a  n q ” .e ma 4zi&3 a.

;e8zt. Na w czoiajszem  posiedzeniu ej-
mu przewodnictwo z wieku objął poseł Aleksy 
P a p .  Wybór ten powitała opozycya burzliwemi 
protestami, ponieważ byli rzeczywiście posłowie 
od niego starsi.

Nie reagujęc na protesty, obtął Pap irzewo- 
dnictwo i pizy3ihPił do organizow ania Mura. 
Wrzawa w Izbic nrzybrała takie rozmiary, że 
zarządzeń prezj denta wctde nie słyszano.

Po naradzie w kuloarach Izby między stron­
nictwami, zapowiedział prezydent następne po­
siedzenie Sejmu na dzień następny

Dymisya poprzedniego prezydyum została przez 
Izbę przyjęta.

HmJuBy w y?'if iec'j  S.wlypjn^*
Petersburg. Wedlag pogłosek, Stołypin 7&- 

trzymuje stanowisko prezesa rady ministrów, 
stanowisko zaś ministra snraw wewnętrznych 
ma objąć generał K u r i o  w.

W sprawie Kret/.
Frankfurt. „Frankfurter Zoitung" donosi

■wane skrzydła, wyfeonane przez malarza Pachę-[z K o n s t a n t y n o p o l a :  Rosyjski ambasador;

J
zealeziono trzy wytrychy, co świadczyło, że nie­
znajomy miał zamiar popełnić włamanie. W poli- 
cyi, dokąd sprowadzono aresztowanego, okazało się, 
ze jest to niejaki Ludwik Górski, rodem z Kal- 
waryi, niebezpieczny w.amywauvs, który niedawno 
opuścił mury Wiśnicza gdzie siedział za kradzież 
trzy lata.

JRownież wczoraj aresztowała policja Marcyana 
Grządkę, 18-letniego praktyfcauta cukierniczego 
” Czyazowio (gub. Kielecka w Królestwie Pol­
akiem), pud zarzutem szeregu włamań, jakich miał 
się dopuścić w ostatnich miesiącach. Między innemi 
G ła sk a  miał popułnić większą kradzież w Zakopa­
nem, gdzie jednema z obywateli ukradł 300  kor., 
dalej miał się wiamaó do restauracji kolejowoj w 
Dębicy, w Czarnej W ji pod Krakowem i do skle­
pu fryzjera Nowu,k« Niektóre z tych kradzieży po­
pełnił Grząska i  niejakim Mieczysławem Ciepałą, 
ktorego również uwięziono, inne ze złodziejami 
Dąbrowskim i Konwentem, których rozprawa karna 
przed przysięgłymi w Krakowie tocarła się one- 
gdaj.

Były prezydent miasta Warszawy przed są­
dem. Jak donosi „Russkuje Słowo", komisya, wy­
znaczona przez generał-gnbernatora warszawskiego, 
do zbadania warszawskiej panamy magistrackiej, 
ukończywszy badania, postanowiła wdrożyć śledz­
two sądowo przeciwko występnym „działaczom" ma­
gistrackim. Komisya ta stwierdziła, że m'ędzy in­
nymi w nadużyciach breł udział były prezydent mla 
sta Warszawy L i t w i ń s k i .  Wobec tego, że były 
prezydent LitwinsM, jako urzędnik czwartej klasy, 
nie może być pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej Inaczej, jak za zezwoleniem senatu, sprawa 
przeciwko niemu skierowaną została do senatu.

Nowa kradzież w Częstochowie. Z Częstocho­
wy donoszą pod datą 12 b. m.

Nocy dzisiejszej niewiadomi s; rawcy przez szy­
bę saradli z c e r a w i  k r z y ż  s r e b r n y ,  oraz 
gotówką około 20 rb. z biurka, od którego drzwi 
oderwali Skarbonsk nie mogli rozbić, więc je po­
gnietli. Na ołtarzu poruszyli naczynie z komu nią, 
lecz nie zabrali, poczem uciekli z cerkwi, po przy­
stawionej do oina arahiale. Śledztwo twierdzi, że 
nie byli to doświadczeni złodzieje.

Podejrzani O Świętokradztwo, z  Częstochowy 
donosi „Kuryer Warszewski" pod datą 12 b. m.:

Nocy ubiegłej oraz dziś rano przywieziono du 
Warszawy z Częstochowy, Żyraidot.-a oraz innych 
miejscowości e z t e r y  o s o b y ,  co do którycb pada 
podejrzenie, iż mają one styczność ze spełnieniem 
świętokradztwa na Jrsnej Górze. Aresztowani osa­
dzani są w więzieniu ratuszowem, nazwiska ich 
zaś oraz szczegóły, dotyczące poszlak, na których 
zasadzie nastąpiły aresztowana, władza śledcza 
trzymać Dędzie do czasu w tajemnicy.

Nadto donoszą z C z ę Dt o c h o w y :
Energiczne poszukiwania sprawców świętokradz­

twa ns Jasnej Górze p r o w a d z o n e  s ą  b e z  
p r z e r w y .  Ni® ma prawie dnia jednego, aby nie 
aresztowano kilku osób, na które pala podejrzenie 
Że mają pewną pośrednią łączność z tym zbrodni­
czym czynem.
mmm mu m m sa m B m m m m m sm m m a a m M m

Odpowiedzialny reJaktoi i wydawca: 

M i c h a ł  K o x i . o p i s a . a i x l .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

i t o  Te T Y I Z I C S I E G ©
RYi-iEK 24  (naprzeciw oawacku).

Wyjmowanie zębów, plombowanie, zęby sztu-
zęby na sztyftach, 

u7 55 ?
czn« w kauczuku i złocie, 
mestki i korony złote.

UIKT0I3 CZAPLICKI, 2'Jiier,
y?, E izk ieiantca  1.

Największy wybór pierścionków zaręczynowych
5906 9 12

K u p u j c i e !

prawdziwe /£*!?* 2 m ark a
j e o t e n i t i  ^  T r ó j k ą t n i

4248 2 15

Bergiera lecznice i hygienlczne m ydła znunę
«ą już od r. 18 6 8  prawio na całym św iecie ze 
awycg niepospolitych własności.

Można ich dostać w każdej aptece.

Z & w Iad oin ion iO i
Mam zaszczyt zawiadom.ó, ze fabryka kapa* 
sty kiszonej, prowadzona przedtem pod niepro 
tokołowaną firmą „Pierwsza krajow a fabiyka 
kapusty kiszonej Antoni Siekacz i Ska w K ra­
kowie", przeszła na moją wyiączm, własność I 

że ją  obecnie prowadzę pod firmą:
Fa b r y k a  
k a p u s t y  
ki s z one j
5?a5ió f, i L BUikupIa U. Tdiolan 920,
Fabryka zaopatrzona w najnowsze urządzeńia J 
maszyny odpow sda wszelkim wymogom hygieny. 
Fabryka dostarcza doborowego towaru w każ 
dej ilości pouad 50 klg. tak P. T Kupcom, ja*  
Osobom prywatnym we własnych lub też do­

starczonych naczyniach. 7249 3 10 
Z poważaniem Zygmunt OtowsH.

ZKMDł M

M O P ilC S Id lliD  „ l iO N f
■ pen8yonat tirowej Stembarth.

Całkowite utrzymanie w Zimie od 5 k o r u. -  
Komfort. — Hygiena. 7268 2 4

Korzystną sposobność do kupna nu święta na ■ 
stręcza firn a Grand Isagasln „Au prix Axh , 
Wieleń I., Graben 15/6, ntóra teraz wszelkie 
zppasy towarów sprzedaje do wv|ątKOwyct 

cenach.

hotel ilenedii, Wiedeń, n.,
Mhhlfeldgasse

strony odjazaowej c. k. kolei
7306 2 12

nsprzeclw ,
potnucnej,

nsjlepiej położony i =pokojny hotel dla rodzic 
Najwl jks-y komfort. Pokoje począwszy od 2 K.

Dr Towuk 'ierezowsKi
b. asystent kliniki okulistycznej,

przy
ordynuje w chorobach oczu

u l .  f l o r y a ń 3 j f i e |  i . 4 9 ,
6791 12 40

I  p .

L e l t e y f i
n  s i e b i e  w  s z k o l e ,  p O D s y o i i i t a c h  

damach prywain^ch, udziela, ą

Józef I Amalia (Ditkay.
Rynek 34 (Pałac Spiski). 6410 3-3

Radca cesarski

D r  M i e c z y s ł a w  M a r t o
mieszka obecnie: plac Szczepański L 2. Tel. 
L 2015 - VIII. ordynuje w chorobach nerwo­
wych i wewn. od godz. 8 —9 i od 3 —4 po poł. 

6417 8 16

Kupujcie!! Pocztówki artystyczne wydawnictwa

„ W M ł u 7x34

w Krakowie Reprodukcje obrazów polskich ma- 
arzy, po 14 halerzy. —  Wyrób polski krajowy.

2 a E s d a &  D r a  s t e i & d r i L . a p k a .
Leczenie promieniami Róntgena 

choróh skóry i .i/łosów, nowotworów I t. d.

E O H I A K
z najstarszej i najsłynniejszej fabryki

G róf K e $ le n lti i  is to f tn  u tó d n l
(Hrabiego Stefana Kcglevicha Następcy).

i* iiO .ilO W T O ‘1
(ruk założenia 1882) jest zh zn ikami *, * , ,

Bstra, V. S. 0 . i 8. 0 . P.
(g a r  DOSTAĆ MOŻNA WS1E0ZIE.

W kraju i zagranicą odznaczony w y ł ą c i n . n  
d y p l o m a m i  h o n o r o w e m i .  7372 1 12

i l s i f s a  t e l e f r a D c ^ a © .
Wicćeń, 12 listopada. (Giełda połnlniuwa.)
Marld 117 89, A enu  majowa 94 i A itent* kotonowa 

wegiorikf* i) 1-75. Ak^ye aastr. zakł. kre i. 680 —. 
xtg. zakł. krod. 773'—. Akoyo Auglobanko 307'—. Az»y* 
['nionbanka 573 50. Akcye Bi ik re -e ln n  537'—. A l n y - D l .  
derbanl u 4^*6'—, Akoye kolei pańi,tvowyob 7 i4 ‘—. - j k
ia.dy 12o 23. Akcye Gbry*i broni ó — . Ak«ye tyte 

niowe e —. tlińnj 725'50 R1 jo*- ii urany i 66** At* 
oy. pruk iego  Tow. iebznago 2810*—. Los, tureokl* 
915-95 Ruble 96ó-"0 

Usposobienie: silne.
Berlin, 11 listopada. ( n e t t a  poranna.) «
ik c y j kredytowe 207 95 Tow dy»zo'iiawo 197 25. 
Uposobienie: silne.

Starowiślna 1. 6932 2-2

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 13 listopada. Pszenica na awleoień od 14-16 

do 1417 ; żyto na kwiecień 11-78 do 41-78; owies n» 
fcuiecień 10-22 do 10 23, kukurydza na maj 7 57 d<f 
7-58; rzepak na sierpień 6-71 do 6-02; pszenica na paź­
dziernik 1 3 4 7  do IC'50.

Oferty mierne, chęć kopna mierna, usposobienie silne, 
pogoda piękna.

Świeży tegoroczny Tran rybi we flaszkach T a in e ,  Ulż
oryginał łych częściowo na wagę. —  '

WałKl do Okien i arzwi, elastyczne. —  Ro- WdZędzlO
goikl. —  KiL —  Znakomite cukierki przeciw
kadziowi i ch ijpw  m jpolecd

G k ła d  a p  i. „ iu n it a s * 1
K R A K Ó W ,  i M .  b i u f l a  N i * .  1 8 .

S pecyalne kremy
■'ijdir do włosi

na ręce przeciw pękaniu skóry. —  Pasty, 
wody do włosów. — Proszki do mycia włosów francuskie 

angielskie i krajowe. — Pilmczkl do paznogei. —  Grzebienie. —  
Pędzle < 1 0  golenia. — Gąbki gumowe. — Wszelkie artykuły hy- 
gienirznt i chirurgiczne.

W v 8 y łk i  r a  p iO *  
v ń n c y q  o d w r o t n a  
p o c z t ą  2 -w a  r a z j  

d sd en n ia .



Soboto 13 Listopada 1909. N O W A  R E F O R M A . Nr 623.

Robo otenrfy in sn z y a  pod f i » i

r u n o m  m « . 6 .

(Szara kamienica).

Poleca bieliznę damską i męską płócienną szyrbyngową i trykotową Dr Jaegera — 
Ręczniki, chustki do nosa białe i kolorowe, pończochy, skarpetki wełniane, fil d Ecosse 
jedwabne czarne i kolorowe. Płótna krajowe, szyrtynga, dym k\ Boa z piór, szale jedwabne, 
gazowe, hall i klotowe, alpakowe, wełniane i jedwabne, wielki wybór żabotów dla pań, 
oraz krawatów dla panów, jakoteż kompletne wyprawy ślubne. — —

W niedziele i święta sklep zamknięty. 6973 7 10

, : : V  m 5R.5 1‘rWiniHi mm i Jl.

D y r e k to r
dla u k la d i  kąpielowego w Niemirowie, który­
by prowadził też rachunkowość m ajątku, po- 
szmuwany od 1 lutego 1910 r. ZgloŁzenia pod 
adresem właściciela Krusenstern, o. Szczerzec 
k. Niamiro wa, Nieuwzględnienia pozostaną bez 
odpowiedzi. 7398 1 3

I  naksmlie f arssSawskie rsr
dze kisz&ne, beczułka pocztowa kor,
3‘30, Wojciechowski, Jarosław. . 7399 1 10

C g l c s z e n l e .
Na mocy ucLwałj c. k. Sądu powia- 

uowego w Krakowie z dnia 18 paździer­
nika 1909. odbędzie się t i r . i  a  1 5  b .  
m .  e  g .  1 1  p  r z e d  p o ł i s d i i i t - n i
w Krakowie przy ul. Pawiej licytacya 
na 1 lokomobiię, oraz 1 młocarnię wraz 
z wszelkimi przyborami.

BILszycb informacyj udzieli: Biuro 
spedycyjne YORZIMMER i Ska, K ra­
ków’, Kolejowa 1. 7-ats

Panna
biegła w języku polskim i niemieckim poszu­
kuje miejsca na cały dzień. Susi Konig, ulica 
5zlak 51, parter. 7382

& § r i * s a © £ i s
i  kilkm ctnią samodzielną praktyką i dobremi 
świadectwami, pos tokuje poscdy. Zgłoszenia 
poste rbists i t t  Kraków, okazicielowi karty na 
broń Nr ‘“°“7 Ila/08. 7380 1 3

P r a k t y k a n l

władający językiem polskim i niemie- 
cińm znajdzie zaraz umieszczenie w biu­
rze spedycjjnem w Krakowie — nl.

Kolejowa 1. 7409

w odne
d o  c e ló w  s z k o ln y c h  — w  g u z ic z k a c h ,  ru b a c h , 

i a le lk g c h  i m u s z  e lk a c h .
Werniksy, papiery i przybory do malowania akwarelą 

Kompletne kasetki z farbami wodnemi.
Farby pastelowe ijefranc’a, oraz papiery, płótna i wer­

niksy do tychże malowań, 
f  arby oieine do robót artystycznych, farby olejne de­

koracyjne do studyów.
Płótna, papiery, kartony i deszczółki gruntowane, do 

malowania olejnego.
Pendzle, palety, sztalugi, manekiny, kije, szpaclitle, 

noże i inne przybory do malowań olejnych. 
Fraktycznie zestawione 

Kasetki do malowania olejnego.
F a rb y  i p r z y r z ą d y  d o  m a lo w a n ia  n a  p o rc e la -  
n  s ,  > sa«  ilcśe, t e r a k o c ie ,  d rz e w ie  i  g o b e lin ie .

Perfumy i myctu fimletoae
brajowb, Francuskie i angieisnit.
Y'oda kolońska, krajowa • prawdziwa. 

P u d r y  d o  t w a r z y  t w ł o s ó w ,
Krajowe, francuskie i angielskie. 
HAYA pudry i mydła dla dzieci.

Mydła i wody Kolońskfe taoniKi „TLEN".
Woda do ust dra Cybulskiego. 

Proszek i pasta „Wawelin" do zębów — 
aptekarza Bartmańskiego.

MYDŁń VIO I ETTEb DE NICE „Nro 810“, 
1 karton 3 szt. Koron 2’—.

Mydła do golenia.
Aparaty „Gillet“ i „Autostrop“ do golenia.

Przyrody aimnastyciiiz
d o u z y s k a n ia  n a d z w y c z a f n e j  s i ły  

p r z e z  re g n i& rn e  ć w ic z e n ia
Systemy: Whiiely, Sandow, Ideał i Autogymnast dla 

mężczyzn i kobiet.

Artykuły chirurgiczne I hKlenlczne, 
przyrządy lekarskie, papier kiozeiouiy.

7075 1 0 Polecają

H E I M  I  S P Ó Ł K A
K R A K Ó W , R Y N E K  3 7 .

SCHAMPO TARG0L do mycia głowy 
i przeciw łupieżowi.

ABAR1D przeciw zmarszczkom.
R o g ó ź k l

s z c z o t k o w e ,  k o k o s o w e  
i ż e l a z n e .

K A L O S Z E rosyiskie' amerykańskie

W T z sióumej klasy gim- 
nazyunej — poszukuje 

lekcyi. „A. L. p. rest. Kraków. 7184 4 4

ZupjLftie c!<?fere
meble do sypialni natychm iast dc sprzedania, 
WadomośO 2 do 5 po poi. Zielona U , II piętro, 
drzwi 10, na prawo. 736i 3 3

Potrzebna Dama
Gwarantujemy 1000 kor. rocznej pensyi 1 (O*/, 
od czystego zysku. Dozór osobisty wymagany, 
fachowych wiadomości nie trzeba. — Kraków, 
fach pocztowy Nr 149. 7332 3 10

im Di iiT i i mm
w języku: poiskim, francuskim, nie­
mieckim i angielskim. — H e le n a
F r y d o w a ,  Łobzowska 12, II  piętro. 
Przyjmuje od 9— 3. 7156 6 10

p r o w i z y j n i
do sprzedaży u „rań do pracy potrzebni. Pierw ­
szy jedyny Zakłau do wyrobu hyg. ubrań 
d li  wscelkich zawodów, Antoni Schwarz, P ra­
ga,, II., Nekasunka 4 7374

przyimie zaraz skład L fn >  
le c a isa , R y i a e k  g ł .  10 .  739112

1 Najwyższe odzir aczenle św iatow e!

M J P R Z E D N I E m i i  I E R B A T Ę  C E J L O N
„Roiigalla Cejlon Tea“

pod własną m aruą ochronną „Palm a“ importowaną wprost z Ceylonn, a urzę 
uownie chemicznie nadaną, po ce„ie:

N r I opakowanie czerwono-złote ■  l  Nr 2  opakowanie flołkowo-złote
koron 1'40 za 125 gramów. J jg  koron 1'20 za i25 gramów,
koron 0'75 za 62 '/, „ ■ ■  koion 0'65 za 62‘/« „

przy oduiorze I kg. naraz, franko opakowanie import do Każdej miejscowości
Austro-Węgier, poleca

A idon i H a w e ik a  w  M rakow ie
c. i k. Dostawca Dwom Anstro-Węgiersidego i król. Grecvi.

Dla P . T. K upców 1 K ółek rolniczych odpow ieoni raDat,

Pokój duży
frontowy o 2 oknach, - oświetl, elektr. i przed­
pokój, naaający się na biuro, inteiOo lub t. p 
zaraz do wynajęcia, Grodzka 44, II piet/o. 

7147 5 6

7025 4 13 ■  r

  i D ^ d t ó w k a  m a r k i p icr-
<ł> C*£ w s z o iz ę d n e j  do sp iż e -  

d a m a . —  W ia d o m o ść :  U l.  św . J a n a  2. 
F ryzjer. -  -  7412 i  2

praffsffśe ptUHlfi:
.TaLłira, gruszki, pomarańcze Jaffa kosz 
6 kg. I  sorta 4 kor., II  sorta 3 kor., 
sztotyny kompotowe kor. 2 50 z opako- 
wariem wysyła O w o c a rn ia  E r a ia w a .  
FiWÓW, Pańska 11. Codziennie świeże 
kalaiiery. 7278 3 20

Zawiadoniieiile.
Podpisani zawiadamianą Szan. Publiczność, że 

z dniem dzisiejszym sprzedaj

U a f f ę  ® a |I e p § a .

l O l

O r o g u is ta
przyjmie posadę. „ D r o g w s ia  r u ty n o w a n y '1
poiste restante k i d l  ó ir ,  za (kazaniem kw itu 
inseratowego. 7_‘76 2 3

K o n c y p ie n t
z egzaminem adwokackim, mogący samo­
dzielnie prowadzić kancelaryę w mieście, 
będącem siedzibą sądu obwodowego, ze­
chce zgłosić ofertę pod „ 7 “  poste re­
stante P r z e m y ś l .  Pierwszeństwo ma­
ją  kandydaci, którym do otwarcia wła­
snej kanceiaryi brak przynajmniej pół­
tora roku. ' 7338 o a

0 9  S M M
meble 1 inne sprzęty. Krowoderska 52

7386 2 3

-  - ffeitiniiiKto
s t s t a w r b - - - -
smacznych, zdrowych, dostarcza du piwnic

M a r c e l !  D U T H  m m c z
R r & k ó w ,  H j i e - ' ,  Ł i o i a  A - 3 .

7371 3 5

P o s z u h i i i ą  t e h s l u
na sklepi*; towarów mięszanych wraz 
z mieszkaniem. Z. J. 500 poste restante 
Kraków. 7381 2 2

R e a l n o ś ć
!(tóm 2-pięfrowy na przedmieścia, dający 10°/o 

czystego docUodn, uo spr-.edanit. Wiadomość: 
Y ilhelm Perlrotb, fryzjer, Kraków, al. św. Ja ­
na 1. 2, (róg linii A-JB). 7320 2 3

n ą ijiiA  znająca się na 
Hu {latlM u knehni i krawie- 

czyźnie. Zgłoszenia: A. poste restante 
M y ś l e n i c e .  7388 2 3

dobrze poleconego m & g is tra  la  m a- 
cy j, władającego językiem polskim i 
niemieciłun, w aptece M. Beschlossa w 
Białej do obsadzenia (& a sa  p ła c ) .  

7283 3 3

liistfzle, tyfka c ma
6 wstążek do maszyn do pisania w naj­
lepszym gatunku kosztuje tylko 12 kor. 
Sztuka kor. 2 50 Polecamy także kalki 
farby (tuba tylko 2 kor.). Adresować: 
Dcm „PRIMA", Kraków, ul. Gołębia 16. 

7161 2 3

P r o t a
jodndufowa 

pociąwszy od 
26 K, dwnlufowe od 35 X, broń ilober- 
towa 850  K. pistolety od 2 K, rewol­
wery od 5 K. Naprawia tanio. Ilnstr. 
cennik opłacony. — F. Durek, parowa fa­
bryka broni, Opoćno przy kolei państw.

Nr. 421 Czechy. 7279 2 0
- SA rWlAttfećM

W Wadowicach
jrz y  nl. G im nazjalnej Nr 518 willa z gruntem 
budowlanym do ąirzedauia. ‘ _  7282 3 5 '

SMoez fanacyl
dobrze polecony, puszuknje snetcntacyi, oraz 
przyjmuje zastępstwa. Zgłoszenia każdego cza- 

T. Jiogdany, Zwierzyniec 51 (przez Kraków) 
- -  7292 3 6 -

Mov;o otworłoiiy

MAGAZYN KAPELUSZY DAMSKICH  
M A R Y I T E IT E l B A U M

przy ui. Miodowej 9, 7301 3 4
poleca modele paryskie i wiedeńskie w wielkim 

wyborze, po bardzo przystępnych cenach.

l o  t t o m i f i i s
i haftowania maszynowe i ręcznie, aplikowanie, 
craz Biut.asiem, azrtnrkie.1’ i nmcmi ściegami! 
przyjmuje Z a k ł a d  h a f t ó w  , g n a t  r q t 
G r l i n i m i i m n ,  B i c f i o w s k a  6 7 .  72a6 2 5

P a r n i a
zdolna, eleganckiej powierzchowności, :rael., 
potrzebna do sprzedaży w sklepie 'noilersko- 
gaianterrinym , zgłoszciiia Grodzka 44. II piętro. 

7148 5 5

gchhinroili i HehTD
Biuro spedycyjne 

R raL ó w , K o le jo w a  6 . - 1  e le lo u  £ 3 9 .
P rz e d s ię b io r s tw o  międzynarodowych 
transportów — Specyalny dział zbioro­
wych przeeyłekWiedeń-Kraków. 7346 a s

€K >

b r .  D E K O R D B ,  i S z e w s k a  S .

Dr S. OLSZEWSKI i Sp., Bracka 9. 
J. ERKER, Szewska 3#
R. DITMiiR, plac W W. świętych.
E. TARNAWSKA, Sławkowska 15. 
E. KORZENIOWSKI, Floryańska 22. 
M. KREISLER, Grodzka 31.
J. GODZIOKI, Mały Rynek.
M. BIEbROŃ, Zwierzyniecka 22.
M. FRIEDLIOH, Szczepańska 2.
CZ. ŚMIECHÓWSKI, Mały Rynek.
P. ROTHBLUM, Krzywa 13. 7407 1 2

Grolicha świeżo ulepszone oło­
wiu nie zawierające ■nSeko do włosów

nadaje posiwiałym włosom głowy i brody ciemną, 
' młodoeiair-r barwę.—Skutek jest wprost zdamiewa- 

jący! Rude jasne włosy otrzymują ciemne, trwałe 
zabarwienie. Grolicha mleko do włosów nie pasz­
cza i jest nieszkodliwe. Sposób użycia jest nad­
zwyczaj prosty i wystarcza do tego szczoteczka.

Cena wielkiej f l a s z e c z k i .......................................... A kor
Cena małej flaszeczki 2  kor. 2394 2 4

S S b S -  l a n a  O r o i i c b a ,  „Pad Białym B n i n i e  f e n  ( t o .) .
Skład głów ry w Krakowie: ipteka WIKI ORA REDYKA.

  Zażądać C K ^ n ip r c d z c j  naszego — — —

Unflf. m p a m e g o  s m i iK m s a  
zmora prD&eK oHoltenościosiycii -

gdy i nasze z a p a s j ’ t e n  a r ó w ,  k t ó r y c h  c e n a  z o s t a ł a  
n a d z w y c z a j  i n l ż o n a  i  n a s z e  o s o o l i w c  a r t y k u ł y  

g w i a z d k o w e  baidzo szybko zostają wy sprzedane _
— —  P r z e s y ł k a  z u p e ł n i e  D ez  K o s z t ó w . -------

łi A^ant: M a g a s i n  J.5A11 p r k  f i x e “
W i e d e ń ,  I„,  G r a b e n  1S ul.

H a m m e r  A  S c h l c s f n g e r .  7362 1 3 W ejście: HabBbnrgergisse 1*.

m  10.000 B U D Z I E Ó W  Z A  D l K M O !  u  
i a k o  p r e n i i u m  g a t a z d k o w e !

ażdy. k,o zamówi mój wspaniały złoty zegarek „Plaqu«“ dla mężczyzn lnb pań, podwójnie 
kryty, w iętrze i otwieuwe, wraz ze slusowuym do tego eleg. łańcuszkiem, za o»nf> 18 K, lnb 
z mego rbLcie iln str ka alogn przedmiotów na podarki wyuierze towaru za powyfszą kwotę, 
otrz; ma dobrz( ’dący mudny budzik zupełnie za darmo, jeżeli zamówienie nastąpi przed 20 
grudnia Do każdego zegarka dostań za Się picemne 3-letnie poręczenie. Zamówienie nijSzyb- 

ci»j nskutecznjć przekazem, lnb za zaliczka o 70 h. więcej. 
U h r o n - E . i p o r r h a u s ,  K D n i g t b e ó t ,  A r  1 S  (W c ę g r y ) .  740*

M e r a n
pensyonat „Mignon11 - przedtóm II. Dobrowoisiaej
poleca słoneczne pokoje z balkonem, w miejscu 
spokojnem, z połndniowem światłem, dobrą ku­
chnią w  cenach umia*i owanyah. Ną żądanie 
wysyła prosyekta w języku polskim

3  ̂ E. Kweton, właściciel.

SHachefne kanarki
Z a t & c z k i

piękno w głębokim tonie śpiewaki, 
począwszy od 6 m, 3 sztuki 20 m., 
cpłatnie wraz z opak. za zaliczką. 
8 dni próby. Cenni z opł ad la n -  
53Ł, s u - B is ,  B u re . 7252 2 4

za miesięczne m sta- 
_ _ r łem wynagrodzeniem 

w kwocie 100 Iv, obok dobrej prowizji, 
przyjmie pewien wielki austryacki dom 
bankowy Jo sprzedaży prawni? dozwo 
lonych losów na ra ty  miesięczne Zgło­
szenia tylko listowne pod „Szczęście 
iycia“ przyjmuje Admin, „N. R tfonuy“.

7260 3 6

Prawdziwym skarbem domowym
jest nasza „książka za darmo"1, którą ofiarujemy ka­
żdemu cierpiącemu człowiekowi. Z rej zajmującej ksią­
żki wielu ludzi, którzy może swe cierpienie uważali 
dotąd za nieuleczalne, ponieważ z pewnością na nie­
właściwej arodze szukali odzyskania zdrowia, znajdzie 
otuchę i uleczenie. Elektryczność atoli, zwłaszcza stały 
prąd galwaniczny, jest najskuteczniejszym środkiem
do zwalczana ogDliisno osł^bigRia nenowpgo, dolegliwości 
reuiTiatjcznjdD, neuidstenli, bólu głowy, bszsennośel, nieregu­
larnego wypróżnienia, ncnźen, csłableń wszelkiego rodzaju 
i najrozma fszych clsorab kobiecych itd. —  Opisaliśmy
swój sposób leczenia w zajmującej- broszurce i ka­
żdemu, kto się do nas zwróci, prześlemy

6694 & 10

Najlepszy środek prędko schnący trwały poły sk, jest 

L A G I E R  z  „ f t y c e r a e m * 1 D O  P C  J Ł Ó G
= r" as " = = =  s = s  a a  „ *■ *i  1 ;—  . a s a a c

ibodu ■ i sprzętów domowych, z fabryki B.acl Els mstadter w Wiedniu, 
gotowy do nżyt.kTi wo wszystkich kolorach — do naoycia wyłączni i 

w składzie farb perfumeryl „pod złotą gwiazdą11

L  W e i  l *  J n g ,  K r a k ó w
ul. Groazkfl L  26. Dom m Suskiego. Telefon Nr 936

Godzlennie wysyłki pocztowe. 5337 6 0

P c ż y c z k i
jako kredyt osobisty załatwia za ko-dyktem  
i bez kondyktn dla P. T. nrzydników. oficerów, 
w ogólności, profesorów, Wielebnego dncLowień- 
atwa, emerytów, nauczycieli, notarynazy, leka­
rzy. adwokatów i aptekarzy. W yjaśnień w spra­
wie ubezpieczenia na życie udziela R e p re z e n -  
♦acya Rpamien -V erum i we Lwowie, Koper­
nika 28. 7l7f> 5 14

li
do zarządu w większem przedsiębiorstwie. 
Znajomość prowadzenia ksiąg, oraz ko- 
respondencyi polsko-niemieckiej wyma­
gana. Ubiegać się mogą o posadę tylko 
rutynowani kupcy. K aucja wymagana 
Kor 1000. Oferty nadsyłać pod %, fi. 
poste restan te  E r a k Ó W . 7302 3 3

Grzyb) suszone
tegoroczne, jasne, 1 kg 4  K, ciemne 
1 kg. 3 K, przy odbiorze 5 kg. opiatnie, 
wysyła za zaliczką Tomasz Chaloupka 
Svetec u Biliny (Czechy). 7141 3 10

L. 5581/09. 7402 J 3

z s  i w m o ,  o p ł a c o n ą
w zamkniętej kopercie, swą broszurę, nie nakładając żadnego zobo­
wiązania. Jeszcze nigdy w Austryi nie ofiarowano zupełnie za dam o 

tak pouczającej, cennej książki. 7418

Elektro - therapem ^diisatiott
W łeaeń , I., S c n w a n g a , Be N r 1, M eau au in . AbŁ 38.

K u p o n  n a  k s i ą ż & c }  z a  d a r m o
Do 13/11 1909.

E leŁ tro-W erajeutbnhe Ordłnation  
U len , I- Schw angasse Nr 1, M ezzaian, Abt. 3S .

r .o .^ ę  przysłał mi dziotko- „Elna Abhandluna i-bar moderno 
Elektro-Theraple sa darmo onłatnl: w zamknięte. kopwG?

Nazwisko:

Adre

l o E k u r s .
Celem obsadzenia opróżnionej posady 

r a c h m is t r z a  k o n t r o l e r a  k a s v  przy 
tut. Magistracie z plącą roczną w kwo­
cie 120u K. z obowiązkiem złożenia 
kaucji w wysokości powyższej płacy 
rozpisuje się konkurs z terminem wno­
szenia podań do d n ia  2 6  l i s to n a d s  
1 9 0 ?  r .

Kompetenci m ają przedłożyć nastę­
pujące dowody:

1. m etrykę chrztu,
2 . opis przebiegu życia,
3. dowód kwalnikacyi wymaganej roz­

porządzeniem Wydziału krajowego 
z dnia 29 maja 1891. Dz. u. kr. 
Nr. 67,

4. świadectwo zdrowia i moralności.
O powyższą posadę mogą się ubiegać

także emeryci, mający wymaganą kwa- 
lifiaacyę.

K r o s n o ,  dm a l o  listop ad a  1 9 0 9  r.

B u rm is trz  
Dr F. CzalkowskL
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@H z obiłem
bardzo dobrze zbudowana, z obszemem 
mieszkaniem i wszelkiemi wygonami jest 
w Nowym Sączu zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. 
Reformy" pod 7113 1 5. 7113 4 5

M : i c  r &
pszczelny patokę, lipcowy, kuracyjny, z własnej 
pasieki, wysyła w 5-cio kilowych blaszankach 
franco do każdej stacyi pocziowoj za pobra­
niem po cenie 6 kur. 30 h. J u i i  B a r n a ś ,  
Szepesdfalu* WęgTy. 7109 9 20

ula służby wojskowej pod protektoratem 
Jego c. k Mości Arcyksięci i J ozera. 
przy ul. Kolejowej 1. 6, poszukuje zdol­

nych agentów . W arunki korzystne.
7102 4 o

!  R y t o r l a !
marynowane, w najlepszej iakości KT5 do K 6-—
kiszone, „ „ 4 „ „ 4-50
powidła iiowLewe _ „ „ 440
kumpot bm»nicowy „ „ 6’—
jabłka słałowc .. „ , 3 20
wszystko za .5-cio kilową posyłkę f.-anko pocztą 
Grzybki snszene piawdziwe Karpackie K 6 50 
do k  7 '5‘J za kilo loko ta  wysyła za pobraniem 
K s u n e r a  d»m wysyłkowy prad aktów krajowych 
Kasów obok Kołomyi. 7084 6 6

•esr*

Tanie, czesk ie
P I E R Z E !
Ó k’g. świeżo dartych K  9'60. 
lepszych . 2 K, białych, mię- 
Kich jak  puch darty ;h 18 K 

24 K; bia/ych jak  śnieg miękich ja k ’Puch. 
dartych 30 K , 36 K. W ysyłka opłacona za 
zaliczkę W ymiana i przyjęcie napowrót za 

zwrotem opłaty pocztowe .
Benedikt Saehsel, Lobes Nr 274, bei Pilsen, 

(Buiimeu). 7037 2 6

Csfatni amaz prze w s iy  ?s]sssrs:!!cziig^c.
Kto ma poczncie piękna i jest zwolennikiem dubrei muzyki, wybierze 

tylko i jedynie znakomity, francuski

oddający tak muzykę, jak  i glos ludzki, nadzwyczaj wiernie i czysto, z natu­
ralną siłą i barwą. Gra bez zmiany igły, szafirem, na płytach nieskończenie 
trwałych. Dlatego jedyny do tańca. Wspaniale nowe zdjęcia polskie. Prze­
róbki gramofonów na system P a t h e .  Korzystna wymiana starych płyt.

Naprawy we własnej pracowni.
r~ Źadaicio spisów i wyjaśnień dar­

mo i oplamię. 
s s a s s ia  Ceny niskie, ssasssia

e c

7 Tamjyt, Siswska Ł. 1®. 6811 8 1

rm

Od 300 do 5013 koron
 miesięcznie
wrobię, osoby każdego stanu przez sprzedaż 
prawnie w państw*? austryuckiem dozwolonych 
papierów w arunkowych i 'osów. Kaacya nie 
je s t wymagana, i-em ie  obligacyjne i  spłaty 
tychże są u mnw; taosze, ntź w innych firmarh 
bankowych, pr*t*ii 'co są poknpniejsae Każdy 
, gen', dostanie w olno gratytikacyę. Zapytania 
li >towne w polskim jezykn. ii. Brani. Budapeszt 
"V Bela n. *• '  7037 3 4

Zto nie w ie
co ma kupid dla swoich na podarek ślubny, 
noworoczny lub gwiazdkowy, niech przejrzy 
mój główni katalog z 3000 oobitek w którym 
każdy znajdzie coś stosownego, a który na żą­
danie wysyła się każdemu za darmo, Dpłaccny, 
C. i k. śadworny dostawca Haiuts Konrad, 
Brux Nr 331 (Czechy) 5605 U  13

Z a l t f a d  k u p n a  !  ^ ł n e a a i y  
Ksryl TcksznKRiei w Uowie. rio la 1-1, i  iw. Ma 2.15.

poleca 1284 39 o

rr» S c  s !k b W t < » w  i a!*3v'tr!?2.

| : Nowości na suknie damskie :
A  jako to: jedw abie, wełny, flanelki i barchany. 7038 3 o

£@ tae kss^ir^Fi ta k im i i fear.u.
Znakomite pończochy damskie

oraz pończoszki i skarpeteczki dla chłopców i panienek ♦
poleca po cenach najniższych T

jtiarya Jnm  - Hraliw - 7.1
Dwunasty tysiąc! 7 3 7 1 Nowe wydanie na r. 1910.

Generalne zastępstwo- KraKów, WrzesińsKa 1. 91 45 o

9 9 A U T  7 7 / '
^prawnie chroniony)

n ie z ró w n a n a  o liw a  d o  p Ł ja s d ó w  m o to ­
ro w y c h , r o w e r ó w  m o to ro w y c h  I lo a z i  
m o to ro w y c h . Można dostaó w każdej lepszej 
stajnioy (garage) samochodów. W yłączni fabry­
kanci B . M o e b io s  e t  F ila , B a iy ie a  (Szwaj- 
carya). S k 'ad i sprzedaż w Krakowi- ; A. Weis?- 
mann, skład rowerów i motorów. 2278 66 80

Posznkujemy obiotnego, handlowo wy­
robionego

u r ł Ę d n i k a
obeznanego w zawodzie szynkarskim i 
umiejącego się obchodzić z piwem w wy­
szynkach, do odwiedzania odbiorców 
browarnianych Szczegółowe oferty z po­
daniom wymagań i referencyi pod L 257  
do GŁ Agencyi dzienników i ogłoszeń, 
Krtków, Sławkowska 2. 7209 9 2

M e  pieniędzy!! pując wprost .5  tle ,,,,.. 
? t « n  s p r s iM w a ł

G prześcieradeł bez szwu 40 aetrów tego samego
180/200 cm, F.pł. 14.20 K 
G p rześc ie rad i ł, tak icn  
ip m ycb , 150/23U 16-60 K 
23 m e try  w eby Venus, 
szczególn ie  d o b re j ja k o ­
ści, 13 K. 20 m e tró w  płó-

pfy tna 20 K. 30 m etr.iw  
i jsz tek  zefiru , dym ki, 
flaneli. d ru k u  n ieb iesk ie ­
go, d ługośc i 3—12 rae ti., 
1* K C628 5 20

AVy sy lk a  za zaliczka

jótefCtrihafka. tkalnia, Cerveny Kostelec, Czechy
Do każdej p rze sy łk i do łączam  obf. w y b ó r p róbek!

Stolarzy meblowych
potrzeoa zaraz. Ul, G rzegórzecka 18. 

7365 2 2

Drognitin n i t y m n y
władający Irrg le językiem polskim i niem ie­
ckim, pożądany ruski, otrzyma natychm iast 
posadę c S r o i ju e r y i  M . D n s k o w s k l e -  
g u  u  P* * e n  y ś l u .  7353 9 3

GALICY!
rysowana przez A. HERBICHA, na nowo przejrzana, poprawiona i uzupeł­
niona przez inż. J, Spetta, st koin. budowy kolei państw, w formacie 
7 0 x 1 0 9  cm. w skali 1 : 600.000 z podziałem administracyjnym na powiaty. 
Czwarte z rzędu to wydanie jedynej, podręcznej, polskiej Mapy Galicyi 
obejmuje już dwunasty tysiąc ogólnego nakładu. Świadczy to dostatecznie
0 rozpowszechnieniu, jakie wzorowe to wydawnictwo, dzięki wybitnym swym 
zaletom, uzdalniającym je do powszechnego użytku, zdobyło w ciągu lat 
zaledwie ośmiu. Rozchodząc się stale w tysiącu przeszło egzemplarzy rocznie, 
stała się Mapa Galicyi niezbędną k arta  oryentacyjną dla obcych, podróżu­
jących, przejezdnych i wszystkich mieszkańców' kraju, mających jakiekolwiek 
stosunki na prowincyi. W każdym po kolei nakładzie na nowo poprawiana
1 uzupełniana, osiągnęła obecnie możliwy stopień dokładności i ścisłości. 
W  niniejszem czwartem wydaniu uwzględniono wszystkie świeżo otwarte 
i projektowane linie kolejowe, tudzież ujednostajniono w sieci komunikacyj­
nej znaki dróg państwowych, krajowych, powiatowych i gminnych. Szkołom, 
urzędom, biurom, adwokatom, lekarzom etc. posyłamy Mapę Ualicyi na ży­
czenie do obejrzenia i przyjmuji my ją  napowrót, jeśli się okaże niedpowie- 
dni-cp Należytość można przesłać przekazem lub znaczkami poczt. Cena tej 
dużej mapy, złożonej w wygodnym formacie ósemki kor. 3, naklejonej na 
płótnie w formacie ósemki lub jako mapa ścienna tia kołkach kor. 5. 
NAKŁAD KSIĘGARNI POLSKIE.' B. PO BONIECKIEGO W E LW OW IE.

if .

SaSPOBYfllE!
Najlepszym delikatesem jest:

l i a l a r e t k e  o w o c o w a  — 1 pudełeczko dla 6—8 osób 4 0  Halerzy. 
O m le ty n a  — zamiast drogich jaj do wszelkich legumin 16 h a le rz j.

Do n ab y c ia  w lep szych  h an d lac h ! 7361 2 8
F a b r y k a : O T T O  D U S C H N F R  -  P R A G A , B R E D A U E R G A S S E  N r 12.

---------------  M *  1 ^  . n . n . < A  . . .  , J U  U a l a ł o M i n n A  Rozmaite zaDachy, Wydelikaca cerę, chroni od liszai, szorstkości i pęicainu skóry. NU;ozy piagi,
mm _ _  I w I C I T B l  l 3 0 S a . i  O  t U j U i f l  Ł O q 5 0 X O V v 0 ^ 0  j v l i% .  pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Pd Krótkim użyciu vyidoczu są najieosze rezultaty, j  ■

jm .  a H - § • • y i  ■& ■ a  nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym * ' 1 1 1 * **— i- - — 11------- 4n
K r a j t w e  M y d ł a  p r z e t ł u s z c z o n e  h y g t e n i c z n e  W . B r a c h a  z  T a r n o w a ,  ----------
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NAJŁEPSZcM

1 ! Przybory d« m alowania^
|  a_warelowego. olejnego, 

emaliowego, na porcel., 
kszkle, drzewie, suchego, 

uakrap.. gobelinów, 
i t. d.

PRzymoy do m m m
na drzewie, sztyfciki platynowe, farby, wzory i t. d.

m m  i  d r z e o s
1 arzędzh t przybory 
| a obcinania drzBnak, 
■do karto' a*iai tięcia 
skirr, do rzeźb 11. u ..

do wypalać ta i malowania. g 0 Wypg|j^(jji pa1
P rzy  namawiania cenników prosimy o podanie działu. akS3!Tlici0, 13 IDisdzi H3

cynie. 7 3 1 0 1 6Wiedeń, I,, Bier«Schi) I, Tfcyetthrftsti. 9.

l i f ó f f l i s e t M i
Józef eołuzKc

jako snecyalność: kostyumy, okrycia i 
spódnice Zamówienia przyjmuje z prób 
1 powierzonej materyi. — Wykończenie 

artystyczne. —  Ceny niskie.
E ffu b ó w , u l  F t a r y a a s k a  L 1 8 .

7018 4 0  -  - .

c *4

D /łL M flT Y N S K iE  StOEKIE WINO
Do nabycia w.leppzych nandlpch kolonialnych l delikatesów. 

Wysyłki hurtowne

Handel rm W. Łergsl, c. i k, nadtorny dost, Wledeh X!X[i.
6551 6 O

I f l U f l l J W E
z  b e n ik ie m .

Najłagodniejsze mydłc dla skóry jakoteż przeciw piegom

u o s ta c  m o ż n a  w s z ę d z ie . 1497 37 10

^ M o r z e d u a  t o M c  Fortepianóa i pianin

BFMCi m m
e . h . n a d w o rn y c h  d u s ia w c ó w  w  W ied n iu

poleca:

N o w o ść  F ic o lo  MkgtfOU najmniejszej konstrukcyi ze specyalnym 
harfowym peaałem, jaaoteż iortepiany z angielską mechaniką. — 
Najnowsze p ian i n a  Z moderatorem różnych modeli i gatunków drze­
wa po cenach fabrycznych z  K M e in ią  g u ra rs n o y ą  (także na racy)

W y łąc zn e  z a s tę p s tw o :  Z y g m u n t E a b a , fortepiausta, w Kra­
kowie, ul. św. Jan a  13. 73G7 2 o

N o w y  u l e p s z o n y  ś r o d e k  d o  b a r w i e n i a  w ł o s ó w

F O 46
Idealny środek do nieszkodliwego barwienia włosów na blond, ciemno 
i czarno. Przez władze sanitarne badany i prawnie chroniony. Pudełko 

10 R., 1jJ puaełka 6 K., pudełko na próbą 2 40 K.

E r  i l o b e r t  F i s c h e r ,  g S i K S ^ S r S ł
5483 7 9

L i c y t a o y i .

Filia c. k. ujjizyw. galic. akcyjnego
B A N K I) H IP O T E C ZN E G O  w  K IJA K O W IE

p o d a je  d o  p u b liczne j w iadom ości, iż 1 5  p r u d n l a  1 . 0 2  r a k u  o  g o d z i n i e  9 V, r a i - o ,  
odbędz ie  sić w lo k a lu  F ih i p rz y  ul. B rack ie j L . 1, p a r te r

KHUCZHA SPRZEDAŻ KDSZ70K1
I Papierze w&rofttocyth

00  d n ia  30 lis topada  1908 ro k u  zastaw iony  ch  a nie wy k u p io n y ch  lu b  n ie  p ro lo n g o w an y ch .
Wzyw; się zatem  s tro n y  in te reso w an e , a b y  we w łasnym  in te re s ie  p rzed  te rm i­

nem  licy tacy i d o  d n u .  1 4  g r u d n i a  1 9 0 9  r .  w łączn ie  p o sp ie szy ły  z w y kupnem  
łu b  p r '  longow an iem  sw oicn zastaw ów .

k w u g a :  W  d m u  licy tacy i n ie  p rz y jm u je  się an i w y k u p n a , an i p ro lo n g acy i 
zastaw ów , p rzeznaczonych  do  sp rzed aży . '  ’ 7341 1 8

PATENTY
wyjednywa we wszyBtKioh paustwaoh 

Inżynier S .  B Z B A N 9 K I 
przez o. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VfL, undongasae 2. (T.elaton 6662).

31 91 O

ju s le in a i
co

irzeczyszcrajacc

(H c u s ie in o w s k ie  p ig u łk i E lż b ie ty )
Przed wszysikiemi podobuemi przetworami pod każdym względem aależy się im pierwszeń­

s tw o . Pigułki te  nie zawierają żadnych szkodliwych substancyj; używane z bardzo wielkim 
skutkiem w chorobach dolnych o rg a n ó w   ̂ciała, rozwal m ają łatwo, czyszczą krew ; żaden 

I środek leczniczy nie jest korzystniejszy i przytem tak  zupełnie nieszkodliwy do zwalczania

Zatwardzenia
liez,8,wodnego źródła bardzo wielu chorób. Z powodu ocukrzonej formy chętnie -aźywŁją

je nawet dzieci. _ 70s9 a 2u-
Pudełko zawierające 15 pigułek, kosztują 30 " '®rzy, zwój, »hejnmjący 8 
nudełek, a wiec 120 timnłek. kosztuie tjlk o  2 K Po otrzymaniu nuleżytośc'pudełek, a więc 120 pigułek, kosztuje tylko ,

K 2 45 'wysyła bię 1 zwój j> TnJek 'płatnie.
Dc _i70nin i Przed naśladownictwami ostrzeg" się usilnie. Z lac „Filipa 
L 'i Clii S . leusteila pigułek rozwclmających r  wdziwel lk  wtedy,
gdy każde pudełko i pouczeni* opatrzone jest naszym podług ustaw -roto
kołowanym znakiem ochronnym, wyciśniętym czerwono-czarnym dr tkiem „Sw.
Leopold" i podpisem „Filip Neustein, aptek»te“. Nasze o otokuowane opako- 
wame irusi mieó podpis naszej firmy, Apteka FILIPA NEUSTE1NA p„d „Si". I 
Leopoldem" Wiedeń. I., Plankengasse b -  Skład w Krrkiwie w ap tekach:1 

R. Wiszniewskiego, W. Redjka I K. Jahra (dawniej GralewskiPoo).

W y r ó b  f r a n c u s k i !  ~m„ 
W y ł ą c z n y  s k ł a d  u  f i r m y

S k ó r c z e w s k i  i P o l a k i e w i c z

■  *r  K

w K rakow ie, ulica F lo ryań ska  13. 7894'' 1 5

% y'Jr’ ' .. . r->-'■

f T j  Jakość peuna m  tanio « * « «  aiykonanle szybkie
doje AKmajnzyn futer

Synów Stanislatoa dońskiego

mm
p p k j p f t s i ą a

Bliższych szczegółów dowiedzieć sią mo­
żna w biurze kongregacji .przy ulicy 
Kopernika 1. 20, II  p. w godzinach mią- 
uzy 1 a 5 popołudniu do dma 20 listo­
pada b. r. włącznie. 7295 2-2

Urn eiŁl#
urn

. u!, iw1. Anny 1 ,5, 7235 2 3

kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju 
starożytności, jakoteż przedmioty fłuża- 
ce do domowego użytku i garderobą.

K M , plac Szczepański Z. 5388 2 2

ff uzupsłnibiszy {irccoraie m>-
w  ZSSPbłcm PłzyKitfKm s W s t f H

tssio iiiii Iieci Iitia eesn«HM 9fii; irit: biih HSis l i l t s r ^

P A T I
Podpisana firma pozwala sobie zwrócć na 

to uwagę, źe p Norbert Ehrlich w Stanisławo­
wie od 2 listopada b. r. nie ma już z nią nic 
do czynienia i w żadnych z nią nie pozostaje 
stosunkach. — Jeżeli p. Norbert Ehrlich je­
szcze dalej uchodzi za zastępcę naszej firmy 
na Gralicyę i Bukowinę, to polega to na nie­
właściwości.

P & tlie  F r e r e s ,  Wiedeń, Craben 15.
7378 1 2

Nowo otwarty konces.

Bazar pod Złotłir, Jeleniem
ul. sw . Anny I. 5,

ma do sprzedania piękny garuuur rzeź­
biony dębowy (jadalnia), lustro rzeźbio­
ne w złotych ramach z konsolą marmu­
rową, futro wilki i .nne piękne męskie 

i damskie futra. 7224 2 3

Realność do sprzedania
w ślicznej górskiej okolicy, stac ja  ko­
lei, sąd powiatowy, wkrótce ma się za­
cząć budowa nowej lina kolejowej, w 
bliskości miejsca kąpielowego.

Realność składa się z dwu nowych 
budynków mieszkalnych i dużego ogro 
du. Cena sprzedaży 24.000 koron; J łrg  
hipoteczny 13.000 koron, ktćry jes t do 
spłaty na dogodnych warurkach, bo 
w 50 latach. Bliższych wyjaśnień udzieli 
właściciel, dla którego zgłoszenia listo­
wne przyjmuje A dm inistracja ,.N. Re­
formy* pod ffl. M, 73£0. 73Ć0 2 6

■ • f I »« nr mmi w
w Nisku,

puszuŁuje k c m c y p i e n t a . — Posada
zaraz do objęcia. 7015 4 6

M agiel k@ibwa
p ra w ie  n o w a , o k o ło  5 0  k o ro n  cłocbodn  d a ją c a ,  
miesięcznie, z powodu słabości właścicielki, 
wraz z mieszkaniem, składa_><vcem się z pukojn 
i kuchni z«.ra’. do odstąpienia Wiaaon ość Anto 
ni Krasuski ul. św. Krzyż? rłr 13, K aWw, Agen- 
cya sprzedaży "i biuro służby wszel-lej. PoLcam 
nadto. Mająt.k wyżej ‘kOCO m.g. obi z rn z go­
rzelnią, b. dubią ziemią, lasami, inwertarzann' 
i dóbr. budynki. F lwark około 100 mrg. b. do­
brej ziemi, bydynki nowe, z kapitałem  30.000 
kor. Majątek do oarceiacyi 630 mrg, dóbr ziend 
z lasem ręb z  rapitałem oO do Su.000 koron. 
W ille z parkami i obszammi gruntów. Hotele, 
kamienice rentowne etc. 70' 5 3 3

m ii eiiić iHii n iti  bisu h h i  kim i i i i i  iMH Nin U ll i i^  | MrtV { p!$n\} Musi

Buchalter bilausista i korespondent pol­
sko-niemiecki w jednej osobie znajdzie 
z a r a z  stalą posadę w większym Za­
kładzie pod korzystneim warunkami 

Znajomość pisania na maszynie pożą­
dana.
- Zgłoszenia ty]ko iistoume z odpisami 
świadectw, podaniem warunków i refe- 
rencyi przyjmuje' A dm inistracja „Now 
Kef.“ poa E .  F .  1 9  T O, 7277 4 o

F uleca iu , oryginalue  
p e te r sb u r sk ie --------- k a l o s z e  i  ś n i e g o w c e

po niebywale n iskirh  cenach. 7387 1 10
Uwaga: lipraszomj Szanowną P. T._ Publiczność o zwiedzenie naszych wystaw sklepowych celem

przekonania się o naszych niskich cenach,

A lfr e d  F r a n k e !, S p . k o m ., K r a k ó w , R y n e k  g ł .  Ł . 14 .
Następca L. S teig lcr.

Największy w ybór obuw ia m ęsk iego  dam skiego i dzteciecego.

nadaje  n a  pewno i na  zawsze mój wy­
próbowany prcezemnie samą i od 12 lat 
używ any ze skutkiem  środek P an i N, 
Jllek, Ołomuniec II. P roszę zwrócić się 
do mnie z zaufaniem,, jako  do Kobiety 
kobieta. Nie używam krzykliw ej Tekla- 
my, lecz pisem nie ręczę, jako  jedyna 
w łaścicielka wynalazku, za skutek w każ­
dym wieku. L is ty  ty lk o  z ciekawości 
niepożądane. Na od p o w ied ź  załączyć 2 
marki po 10 b W ysyłam  stale do n a j­
słynniejszych a rty stek  i pań z wyso­
kiej szlachty. 7358 2 5

poleca

C .  S Z C Z U R K O W S K I
::: KRAKÓW, G H O B /k A  2 .  :::

Ceny niskie, towar doborowy, zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte.

D y w a n jr  fm lt a c y ?  
s i A i y r a e i ł g l f S e j

Nr 2097 la  
jskości z o- 

by dwóch 
stron zu­

pełnie je ­
dnakie o rt 

zm aitych 
deseniach

jak . Iow, p . e s a n a ,  jeleń, wykonane w pię­
knych barwach, 100 cm. szeroki* 200 cm dłu­
gie, tylko po 5 60 K Nr 2098 tak i sam 90 cm 
szeroki, 180 cm długi tylko 4'RO K. Bardzo :b- 
fity wybór garniturów na sto i- i łóżka, kołder 
Ounelowyco. watowych i t. d. Iśierna ryzyka! 
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy­
syła za zaliczką Iuv po otrzymsuiu n lezyto4ci. 
c. i k. radworny dostawca K; “ TS K b ltra d , 
Dom wysyłkowy w Briix W- 334 (Czechy), Głó­
wny katalog z o->00 odbitek na  iąuam e „aide- 
mn za darmo opłacony. 5808 7 8

riiio (0 Krnkojfe
Rynek Rłóany, Unio AB. I. U.

Kapitał akcyjny: 130 inillondui kuror..
Fundusze rezerwowe: 39 milionów koron. 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 
-  Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym na ' jIqksze kwoty wypłfca bez wyj -wiedzenia.
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7251 2 10

P o d z ie k o w
Przez la t IciUa cierpiałam na wynrysk skór­

ny na W arzy którego mimo wysiłków wieln 
I  p lekarzy proi. speeyalistów usunąć nie 
było można. Choroba była cak uporczywy, że 
jeden sP p . speeyalistów pożegna# mię słowami: 
„ C h c ia łb y m  w id z ie ć  te g o ,  k to  p a n ią  
w y le c z y " !  73fc>8

Obecnie wyleczona zupełnie, a  | io :n n a  p o ­
w y ż sz y c h  s tó w , składam tą  drogą moje 
ns jserde^zriejsze podziękowanie W ieln# . P a -  
■■u D r .  L . L u s t r o w i ,  s p e e y a l i s c le  
l e k a r s k i e j  r to s m e ly k i w K r a k o w ie ,  
u l .  F l e r y a ń s k a  I. 3 7 ,  — za poniesione 
trudy i zabiegi w czasie leczenia, które takim 
wspaniałym snkresem uwieńczone zostało, i krp- 
śle się z winnym szacunkiem

M arya h e e h t .
Kraków, 10 listopada 1903.

PonisnKu z ukończonemi kursami 
handlowemi buchalteryą, 

korespondencją, ładuem pismem, b;egła 
stenografka, pisząca na maszynie, po­
szukuje jakiejkolwiek biurowej posady. 
Zgłoszenia: „Adwokat" poste restante
Krakuw, za okalaniem 

7411 1 2
kwitu inserat.

PfiLARNIH KAWY
p o l e c i  caęóc iG w o  

ł hurło łric
■wyboefl n  gatimllt

Rawy palonej
nhj nowszym 

i najlepszym spe- 
so jem  za ponową

juinio puwietrzi"
po cenach 

najniższyett
KKAnuwr

C.yw>|VH

%1. J r t W O K M I C K L
25 119 0

Reainość wMa
7 kilometrów od K ra­
kowa, 20 morgów ob­

szaru, młyn i mieszkanie, pole orne, 
ogrody, zabudowania gospodarcze, od 
1 stycznia 1910 r. ao wydzierżawienia.

Wiadomości udziela K. Rybczyńska, 
Kraków, nl. Dominikańska 1. 3, I  p., 
od godziny 11 do 2 7410 l 6

skład tortgpianOw. pianin i Mmm
poleca 5561 249 0

najlepsze Mmmmiii 
(itai Lrojowycii.

Wyłączne zastępstwo fabryk B(5- 
seudorfera, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów.

MMswy iłSW Omyto W*w
dla Pań t Panów

The B erlitz  Scliool
Kraków, ulica Floryanska 25,

podaje do wiadomości, iż oprócz oso­
bnych lekcyj, które rozpocząć można 
w każdym czasie, w miesiącu listopa­
dzie b. r. CO ty d z ie ń  rozpoczynają się 
nowe z b io ro w e  b u r s a  języka niemie­
ckiemu, francuskiego i angielskiego.

zsadto dmą 15 listopada b. r. rozpo­
czną się daisie z b io ro w e  w ie c z o rn e  
łe b e y e  ją z .  Tanr.u k ie g o , a ie m ie -
c b ie g o  i  4 u g ie ls k te q o  za opłatą 
z n i ż i n ą ,  k tó ra  W} nosić będzie 16 i 
za k u rs  czterom iesięczny. 7370 3 5

M łod a osoba
jąca kraw ieczYżnę, którą prowadziła samo- 
nie znająca się lakże os białym szyciu, 
lknje stałego zajęcia. Ogłoszenia pou Wa- 
222 poste icst. Kraków, za okaz. kwitu,

7350 3 3

Inspektora
dla zachodniej Galicyi, zamieszkałego 
w Krakowie, w celu pozyskania ubez­
pieczeń życiowych, posagowych i od 
wypadków, poszukuje poważne austr. 
Towarzystwo Ubezpieczeń, operujące od 
szeregu lat w Galicyi.

W arunki stała płaca i wysoka pro- 
wizya, ewent, inkaso za złożeniem kaueyi 

Reflektanci zawodowi, którzy wyka­
zać mogą swe uzdolnienie, mają pier­
wszeństwo.

Oferty szczegółowe z podaniem wie­
ku  i życiorysu pod napisem „ I n s p e ­
k to r  a se k u r a c y jn y "  poste re- 
ptante L w ó w .  7359 1 2

V.
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A B O Y E  A U śs

z najlepszych firm

M ę s k ie :  Hanan & Son, New-York,  The Barry Shoe, 
Brockton Arnold, King Quality Boston.

D a m s i i f e :  Hanan & Son, New-York, The Aborn Shoe.

MMa m ł o d z i e ż y :  Thoyer Snoe Boston.
Do polowania i nieprzemakalne: Hanan i Barry.

poleca w wielkim wyborze

M z y n  ftosoici A. S R ó rcze tó ie io  s PoSGRfewiczti
K r a k ó w , F lo r y a ń s k a  13 .

&
%

4
  _____________________________________________________________

'‘Ą t ^  • Ą t ~Ą<r ' l Ą z

■ 7389 1 4
j$r
&

Młkiiy haiiaurzysł^
z W. ks. toznauskiego, zatr. obecnie w fabryce 
papy i asfaHu w Gaiicyi, poszukuje odp. po­
sad] , Zna język niem. i polski, stenografię nie­
miecką. pisze na maszynach Ładne pismo. — 

Zgłoszenia 17—0 9  poste restante O św ię ­
c im  d w o rz e c . 7397 i  o

Bazar k r ^ F i  ■ 

  io M e m
poleca .v wielkim wyborze

KAL0SZ6
Krukam. Szewska 2.

F* Ł o d ziń sM .7414 t  6

III
do zrobienia dla osoby mie­
szkającej stale w Zakopanem, 
posiadającej mleczarnię, cu­
kiernię, restauracyę lub pen­
sjonat. — Wiadomość udzieli
Z a k ła d  „ L a k fs l" ,  K raktk*

Podwale 5 7101 1 ‘J

z ' prawem substytucyi 
poszukuje posady w kan- 

:elaryi' adwokackiej. Doktor J  poste 
restante Tarnopol 7334 3 3

Koncypisnt

Do T»9 I^ lC ia
pokoie z balkonem, kuchnią, pzaras 2 pokoje z balkonem, kuchnią, przedpo 

kojem na 1 piętrze, w Półwsin Zwierzynie 
ul Borel iwskiego 20. Tamże 30-letnie 2 kaktosy 
do sprzedania. 7235 3 3

MoHanctlin 0sot?y’ ?̂re Pras njtIII i | Ł C l iu  I fi U l nawi izac stosunki ma- 
t rymonialne, znajdą sposobność, zgłasza­
jąc się pod adirfsem p. Matnio w y. Kra­
ków, ul. Zwierzyniecka 8, IIP -, drzwi 5. 
Sprawę trak tu je  się poważnie, a r 1 le- 
ktnje się ty lk o  na osoby ze sfer m tsli- 
gencyi. W razie odpowiedz, pisemnej 
dołączyć markę 7395 1 3

P r o s z ę  t ą d a ć  d a r m o ! !
jmego bogato ilustr. Kata 
logu zna Korni tych zegarków, 
wyrobów złotych i srebr­
nych po cenach zdumiewa­

jąco tanich. 
Genewskie zegarki 

niklowe . . . .  od K 3 
:rebme . . . .  „  „  7

1 t kar. złot6 . . „  20
Ryzyka niema. — W olna 

jam —na lub zwrot pienie- 
dzy. 7405 1 0

Dom eksportowy firmy polskiej A WEISBERG, 
Wiedeń II , Untere Donaustr. 23/IIT Korespon- 

deneya polska

Jest rozpowszechnionem, ale zupełnie błędnem twierdzenie, żo mycie głowy 
włosom a szczególniej skórze na głowie jest szkodliwe. Ale przecież należy raz 
na zawsze sprawę tę v yjaśnić, że skóra na głowie zupełnie nie różni się od 
skóry pokrywającej resztę ciała. Je s t bowiem tego samego pochodzenia, tej 
samej budowy, posiada te sami funkeye, jak skóia twarzy lub rąk i me ma 
rzeczywiście żadnego powodu, dla ldóregoby nie miano skóry na głowie odpo­
wiednio zmywać podobnie jak się 1o czyni z resztą ciała, owszem wymaga 
czyszczenia tern bardziej, żc na niej. przedewszystkiom \ 
wskutek owłosienia chciwie chłonącego pył, wszystkie  ̂
nieczystości o wiele silniej tkwią, a następnie wszyst 
kie wydzieliny gruczołów łojowych i potnych, które 
z innych części skóry na ziele zmywane zostają, pod 
pokryciem włosów, gdzie zwykle zmywane nie bywają, 
z czasem tak wielka ilość .cli się gromadzi, że {worzą 
całą warsiwę tlusz.czu. p rzez utworzenie się t aki ej ! .  
warstwy na głowie zostaje działanie skóry tak dalect j S 5 S  
upośledzone, że ta nie może wystarczaj .mego materyału odżywczego włosom 
dostarczać, tak, że włosy staią się coraz cieńsze i słabsze, coraz to więcej 
łamliwe, aż wreszcie cebnlka włosa trac wogóle zupełnie zdolność wytworzenia 
nowej łodygi na miejsce wypadmętego włosa.

Tak powstaje stopniowo wyjałowienie podłoża włosów, nie dające się 
niczem usunąć, chyba że się jeszcze póki czas zastanowi nad konsckwdfitnem 
i celowem pielęgnowaniem włosów. -  * — -

A takie właśnie pielęgnowanie włosów musi polegać na bezwzględnem 
oczyszczeniu, usunięciu wydzielin skóry, na dokładnem wytępieniu bakteryi 
chorobotwórczych, które się tamże zagnieździły i porost włosów zniszczyć mogą 
i na lekkim zadrażnieniu czynności skóry.

“ ,j fljk f] Prawie że jako wyjątkowy środek stosowano od
:: r» '  naj dawniej szych czasów, smołę, której używanio dzisiaj

nawet wrażliwym osobom o delikatnej skórze w ten 
i sposób umożliwiono, że odebrano jej natentowanem 
! działaniem uszlaclietniająccm nieprzyjemną woń i szko 
j dli we drażniące działanie. Z tego wytworzono bezwonny 
Pixavon, który uważać można za praudziw ie idealny 
preparat do pielęgnowania włosów.

Pixavon pif ni się wspaniale i baioLo łatwo spłu- 
tujc się z włosów. Regularne piąlęgnowaiiic włosów Pixavonem jest bezprzecznie 
lajlepsrym sposobem do wzmocnienia skóry na głowie i pobudzenia porostu 

włosów. „
Pixavou otrzymywany bywa jasuy (bezbarwny) i ciemny. Ostatnimi czasy, 

szczególnie wziętym bywa Pixavon jasny (bezbarwny), któremu szczególniejsze 
traktowanie smoły odebrało ciemny barwik. Specyficzne działanie smoły jest 
w obydwa preparatach, tak  w jasnym jak i ciemnym, identyczne.

Cena za flakon Pixavonu (jasnego lub ciemnego) K 2 50 7329

FILIA C. K. UPRZYW , GALlC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIC 

Wchód £  Rynku głównego _L_21
biura parterow e, telefon N r 361 :

Kantor Wymiany sprzedaj‘e i kupu je  p ap ie ry  w artościow e, m onety  za ­
gran iczne, w ydaje  listy  k redy tow e i czeki na zagran icę, w ypłaca kupony i w y­
losow ane e fek ty  bez  po trącen ia  prow izyi. ubezpiecza p sp ia ry  loso-,vane przeciw

strac ie  przy  losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe isaieDe-

posits) w  opancerzonych kasach  ogniotrw ałych.

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych w tachunku bieiąiym  i na
książeczki rach u n k u  b ieżącego; w ydaje  na  żądanie  oprocent. a sygnacy  ■ kasow e. 

Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy  ulicy Zacisze, u so o n y
m agazyn tranzytow y. O sobny to r kolejowy.

W chód z ulicw Brackiej -  parfer 
Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczidnno-
r,ka z a l i c z k i  na z a s t a w  papierów  w artościow ych i p r z e d m i o t ó w  

cennych (ze z ł o  i, s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. piętro -  telefon N r 7
D y rek c j i u -z -e la  inform acyi w  spraw ie k redytów  budow lanych i pożvcze': bip. 

K orespondencya — B uchalterya.

FiliŁ Banko Hinotecziiego ? Krakowie wylonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szynko, za opłatą mierną. 
Na listowne ".lecenia :ub zanytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić
TUTKI

CYGARETOWE F R A M O S i i Z WATĄ 
„SALVESUL“

Bibułkr zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i chłodny Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w nstniku

„WATA S/5»iY3S'2L“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wskutek 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tvllco w cygarniczkach 

szklanych z watą „SALYESOIA 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 -4 0 0  pa­
pierosów lub cygar. 1000 sztuk tutek „Framos“ 3 Korony. 10 cy­
garniczek 1 Korona 20 hal. Pakiecik watj „Salvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład p r z e my s ł o wy  wy r o b o w p a p i e r o wy c h  „NORES".
Mr. W. Bełdowski, Kraków. 4274 6 ?

Skutek zdum iew ający ! — Puszka 4 0  h. 7396 i 13

F J p i  (i. B et3thn n\ ,"pć1ki «
poleca najnowsze wydawnictwa:

Koron
Mohł Aleks. ks. j f  tw a r z  czy  n ie p o rc z u m ig n le  7 Odpowiedź autorowi

dzieła „La chiesa russa“. . .  .................................................. . . . T60
Nmcarra F. ks. H is to ry a  k o ś c io łó w  M ic ita łn w s k ie g o  i  O b iecL ow -

ek ie g o ........................................................................    4  —
Orzeszkowa E. B ra c ia .  ................................ .... ......................................................— ’45

— Ś w ia tło  w  r u in a c h ...................................................................................... — 20
Frzybyszewski St. D z ie ń  s ą d u  (Synów ziemi Cz. II)  ................................... 3' -
S p ra w a  sw . S ta m s l iW l,  D yskusja zapoczątkowana przez Redakcyę 

Przeglądu powszechnego przy współudziale Drów: Krotowskiego,
W. Kętrzyńskiego, W. Czerniaka, A. Prochaski, A. Miodońskiego,
St Smolki.................................................................................................  . 1 6 0

Tacyt P. K . D z ie je , tłum. Wład Okęcld. Wyd. 3-cie.........................................5’20
Turowski S k  dr. Ś & m u d  z e  S k rz y p n y  T w a rd o w s k i  1 je  j o  p o e ^ y a

na tle współczesnem .........................................................................................................................................2 —
Urbanowska Z. V  m a rm u ro w e j  g ó r z e ...................................................   . —"32
Warcholiło S t Ś ią S k  c ie s z y ń s k i  i je g o  o d r o d z e n ie ,  Z rycinami. . . —-50 
W arnkótctm .Jadw. W ń ró d  s h o g ó w  S z w e c y i i f io rd ó w  N o rw e g ii. . 4-—

Zdziochowski Kaz. Ł u n a , powieść współczesna. 2 tomy. .  .................. 6 '—
Zmorski Bom, B a ś ń  o  s o b o tn ie j  g ó r z e . .......................................................— 16

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,  eaią t 4

Firma, odznaczona setkami listów pochwalnych od P. T. Klienteli.

Franciszek Hołub
Pracownia sukien i konfekcyi damskich

K r o k ó w  —  F l o r y a ń s k a  6 .

Wykonuje toalety wizytowe, wieczorkowe, ślubne — biuzy, halki itp z materyi 
własnych i dostarczonych — gust paryski — odrobienie artystyczne.

Specyalne k o s i y u m y  — u i e r z e n y  d o  f u ł e r  — ż a k i e t y  f u t r z a n e .

Kostynmy do' polowania, okrycia do teatru od najskromniejszych do najwspanial­
szych. — Ceny niskie. — Trosze się przekonać, niema przymusu zamówienia.

W edług nadesłanego stanika z prowincyi, wykona Każde zamówienie bez zarzutu 
i na czas oznaczony. — Próbki wyoyłam opłacone. 7323 2 7

L  w a g a :  Dla Pań uczęszczających do szkół ceny niższe

O . D E K O R D E
K R A K Ó W  —  U L .  S Z E W S K A  2 .

L i i ?  Ł a S t y  s a t o M ]
7369 2 2 * " 2 0  i T L S b l .

7113 1 104 Z a k ła d  k r a w ie c k i

M A R C IN  C Z fJ A  i W Ł . RECHOWICZ
w Krakowie, przy ulicy Mikołajskiej L. 2 4

Paleca wlethl wybór małeryalów.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się według najnowszej mody 

W y k o ń c z e n i e  a r t y s t y c z n e .  =====

GRAFASŁYNNE KOSTKI WOŁOWE 

do f i ?  nalerzy.

Z a p r o s z e n i e .
Niżoj podpisana firma urządza

i s y j i f f i ę  ś m i e l i  p n ć a K lś is
w poniedziałek dnia 15 listopada w handlu W Pana

D. B a c lm e r a  w  P o flg tirzu , u l. L w o w sk a  1 3
we wtorek dnia 16 listopada w handlu W pana

H. S c h e u e r a  w P o d g ó r z u , g m a ch  m a g is tr a lu
w e środę dnia 17 listopada w  h an d lu  W pana

B. S o iin e n d c h e in a  w P o d g ó r z u , u l. L w o w sk a  1 6
w e czwartek d n ia  18 lis to p a d a  w h a n d lu  W p a n a

M a u ry ceg o  N a ssa , D ęb n ik i, u l. P o c z to w a  3
w piątek dnia 19 listopada w handlu W pana

M atka B ą k a  w  K rastow ie , u l. T e n c z y ń sk a  2
w sobotę dnia 20 listopada w handlu W pana

•Idzeta K u rd z ie la  w  K ra k o w ie , u l. T o p o lo w a  N,

Szanowne gospodynie powinny korzystać z nada­
rzającej się sposobności i jak najliczniej zwiedzać 
naszą wystawę celem zapoznania się z naszemi zna- 
komitemi wyrobami.

GRAF Tow. z ogr. poręką, Wiedeń V.7385

Z  D rukarn i L iterackiej w K rakow ie, ul. Jag ie llońska 10. ttrąuca drukarni L. K. Górski.


